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Ponury odcinek naszej rzeczywistości
Bezrobocie, nędza, przestępczo!*, wzrost rozruchów, wzrost nielegalnej bibuły, 

choroby, karlenie narodu.
W  S e j m i e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  p r a c e  w  

k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .  O b r a d y  t e  n ie  
p r z y n i o s ł y  n i c z e g o ,  c o b y  m o g ł o  z y ­
s k a ć  S e j m o w i  c b o ć b y  t r o c l i ę  s y m p a t j i  
w s p o ł e c z e ń s t w i e .  N a  k a ż d y m  k r o k u  
u j a w n i a j ą  n a s i  p o s ł o w i e  r ó ż n e  „ c n o t y “ , 
z a k r o j o n e  n a  m i a r ę  s a n a c y j n y c h  p a r ­
l a m e n t a r z y s t ó w  i c h o ć  k r a j ,  d e l i k a t n i e  
m ó w i ą c ,  z n a j d u j e  s ' ę  w  s t a n i c  p o d r a ż ­
n i e n i a ,  w c a l e  im  s i ę  n ie  p a l i ,  n ie  p o d ­
n o s z ą  o n i  w  S e j m i e  n i c z e g o ,  c o b y  m o ­
g ł o  b y ć  n i e w y g o d n e  d l a  r e ż i m u  s a n a ­
c y j n e g o .

A l e  p o ł o ż e n i e  w e w n ę t r z n e  s t a j e  s ię  
c o r a z  t r u d n i e j s z e ,  m i n i s t r o w i e  i r e f e ­
r e n c i  d a n y c h  r e s o r t ó w ,  n ie  m o g ą  z a ­
m i l c z e ć  n a j b a r d z i e j  j a s k r a w y c h  o b j a ­
w ó w  ż y c i a .

N a d e r  c i e k a w e  s p o s t r z e ż e n i a  w y ­
p o w i e d z i a n o  z o k a z j i  o m a w i a n i a  b u ­
d ż e t u  m i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h .

Z BEZPIECZEŃSTW EM  NIEDOBRZE.
P r z e d  p r z y s t ą p i e n i e m  d o  d y s k u s j i  z a ­

b r a ł  g ło s  m in i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  
p. R a c z k ie w ic z ,  p o d k re ś la ją c ,  że  r z ą d  
p o s t a w i ł  z a s a d ę  c a łk o w i t e j  r e a ln o śc i  
b u d ż e tu .  W d a l s z y m  c iąg u  p. m in is te r  
p o d d a ł  o b s z e r n e j  an a l iz ie  c y f r y  b u d ż e tu ,  
p o c z e tn  p r z e s z e d ł  do  o m ó w ie n i a  s t a n u  
b e z p ie c z e ń s tw a  w  k ra ju ,  k t ó r y ,  jak  
o ś w ia d c z y ł ,  na p r z e s t r z e n i  ub. ro k u  u leg ł  
p o g o r s z e n iu .  P o g o r s z e n i e  to  j e s t  s z c z e ­
gó ln ie  w y r a ź n e  w  d z ied z in ie  p r z e s t ę p ­
c z o ś c i  k ry m in a ln e j ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  
d z ia le  k r a d z i e ż y .  W z r o s ł a  t e ż  ilość 
zbrodni s t a n u  510 (1934 —  333), rozbojów  
w  b a n d z ie  LIS (19.3-1 r. —  108), ro zb o ju  
p o je d y n c z e g o  758 (1934 r. —  60,-?). Nie 
b e z  w p ł y w u  n a  s t a n  b e z p ie c z e ń s tw a  w  
n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  b ę d z ie  d o k o n a n e  
z w o ln ie n ie  n a  z a s a d z i e  a in n c s i j i  k i lk u n a ­
s tu  t y s i ę c y  o sób .

ROZRUCHY.
R ó w n ie ż ,  a  m o ż e  n a w e t  w y d a tn i e j  

w z r o s ł a  i lo ść  w y p a d k ó w  r o z r u c h ó w  i o- 
p o r u  w ła d z o m ,  w  I p ó ł r o c z u  ro k u  u b ie ­
g łe g o  3.071 (1934 r. —  2.067), o r a z  w y ­
p a d k ó w  z a k łó c e n ia  sp o k o ju  p u b l ic z n e g o  
48.938 (1934 r. —  34.224), w z r o s ł a  r ó w ­
n ie ż  l ic zb a  w y s t ą p i e ń  z b io r o w y c h  n ie le ­
g a ln y c h  -  b rn ń  i kolportażu nielegalnych  
druków.

S t a n  ten ,  m ów i p. m in is te r ,  j e s t  w  
p e w n e j  m ie r z e  w y n ik i e m  s ta łe j  i k o n s e k ­
w e n tn ie  n ie  p r z e b i e r a j ą c e j  w  ś r o d k a c h  
d z ia ła ln o ś c i  n i e k t ó r y c h  ugrupowań poli­
tyczn ych , p r a g n ą c y c h  d r o g ą  w y w o l a n i ą  
z a m i e s z e k  i r o z p ę t a n i a  n a jn i ż s z y c h  in ­
s t y n k t ó w  lu d z k ic h  szukać m o ż l iw o śc i  
z d o b y c ia  w ł a d z y  p o l i ty c z n e j  w  k ra ju ,  
w zro sła  rów nież pod pew nym  w zględem  
działalność organizacyj w y w ro to w y ch  1 
terorystyczn ych . N o w a  t a k t y k a ,  s t o s o ­
w a n a  od  p e w n e g o  c z a s u  p r z e z  o r g a n i z a ­
cje  r)r>,“ crn c a  n a  d ą ż e n iu
do  o p a n o w a n ia  le g a ln y c h  u g r u p o w a ń  i 

i z a w o d o w y c h  i p r o p a g o w a r e  w  
ł y m  celu  z a s a d  t. z w .  „ je d n o l i t e g o  f ro n -  
t u ‘< z m u s z a  o rg an y ,  b e z p i e c z e ń s t w a  d o

z w ię k s z e n ia  cz u jn o śc i ,  t e m  w ię c e j ,  iż 
zaob serw ow ać się  dają w ysiłk i organiza- 
cyj w yw rotow ych , zw ła szcza  na terenie  
w ojew ództw  w schodnich do organ izow a­
nia w ystąpień  m asow ych .

W z r o s t  p r z e s tę p c z o ś c i  jest śc iś le  
z w i ą z a n y  z c ię ż k ą  s y t u a c j ą  g o s p o d a r c z ą ,  
a każdy rok przedłużającego się  k ry zy ­
su, w  zw iązku z szybkim  przyrostem  lud­
ności i zupełnem  zaham ow aniem  ek s­
pansji em igracyjnej, staje się  w  P o lsce  
zagadnieniem  coraz pow ażniejszem .

M ó w ią c  o p r a c y  u r z ę d ó w  p o d le g a j ą ­
c y c h  m i n i s t e r s tw u  S p r ^ w  W e w n ę t r z ­
n ych , ,  p. m in i s te r  z a z n a c z a ,  że  i s io tn e m  
u t r u d n ie n ie m  p r a w i d ł o w e g o  u r z ę d o w a n ia  
i j e d n a  z p r z y c z y n  n ie z a d o w o le n ia  o b y ­
w a te l i  j e s t  n ie w ą tp l iw ie  inflacja przepi­
sów  i że w  ty m  k ie r u n k u  s t a r a  s ię  w p r o ­
w a d z ić  p e w ie n  lad .

R o z w ó j  p r a s y  w  ro k u  b i e ż ą c y m  je s t  
z n a c z n y .  O g ó ln ą  ilość .c z a so p i sm ,  w y c h o ­
d z ą c y c h ' w  k ra ju ,  w y n o s i ł a  31 p a ź d z i e r ­
n ika  193} r. 2822, a  31 p a ź d z i e r n ik a  1935 
ro k u  —  2968.

R e f e r e n t  z w r a c a  u w a g ę  n a  p o g a r s z a ­
nie się s t a n u  b e z p ie c z e ń s tw a  w  k ra ju .  
B a r d z o  w z r o s ł a  a g r e s y w n o ś ć  w  s t o s u n ­
ku  do  o r g a n ó w  b e z p ie c z e ń s tw a ,  a s p r a w ­
cam i s ą  n ic ty lk o  p o w a ż n ie j s i  p r z e s t ę p c y ,  
lecz rów nież i zw y k ła  ludność. W  z w ią z ­
k u  z te m  z w r ó c o n o  b a c z n ą  u w a g ę  n a  a k ­
cję r o z b r a ja n i a  lu d n o ś c i  i w  c iąg u  9 m ie ­
s i ę c y  ub. ro k u  o d e b r a n o  p o n a d  16.000 szt. 
b ro n i  pa lne j .  W e d ł u g  d a n y c h  z u r z ę d ó w  
w o je w ó d z k ic h ,  w  o k r e s ić  c z t e r e c h  m ie ­
s ięcy ,  po l ic ja  u ż y ł a  b ro n i  w  102 w y p a d ­
k a ch ,  p r z y c z e m  z a b i to  46 o s ó b  i z ra n io n o  
80. W  ty m  c z a s ie  z a b i to  p ięc iu  fu nk c jo -  
n a r j u s z ó w  policji , a  p o s t r z e lo n o  lub  p o k a ­
le c z o n o  53-ch.

I n t e n s y w n ie  p r o w a d z o n ą  b y ł a  w a lk a  
z k o m u n iz m e m .  P o z a  r e o r e s j a m i  n a le ż y  
w s p o m n ie ć  o w s p ó łd z i a ła n iu  z I n s t y t u ­
te m  N a u k o w e g o  B a d a n ia  k o m u n i z m u .  W  
ro k u  b i e ż ą c y m  I n s t y t u t  ten  n a w ią z a ł  
k o n t a k t  z b e r l iń sk im .

ILE JEST PO LICJI?
Z m n ie js z e n ie  ś r o d k ó w  b u d ż e to w y c h  

p o c ią g n ę ło  z a  so b ą  o b n iż e n ie  s t a n u  li­
c z e b n e g o  policji  o 650 s t a n o w i s k ,  n ie z a ­
leżn ie  od  w s t r z y m a n i a  p r z y j ę ć  d o  policji. 
S t a n y  l ic z e b n e  t a k  s z e r e g o w y c h ,  j a k  i 
o f i c e ró w  policji ,  s ą  n i e w y s t a r c z a j ą c e .  
O b e c n ie  n a  je d n e g o  s z e r e g o w e g o  policji 
p r z y p a d a  p rz e c i ę tn i e  1193 m ie s z k a ń c ó w .  
W  la ta c h  1927 —  1935 s k a s o w a n o  461 p o ­
s t e r u n k o w y c h  p o l ic y jn y c h .

N i e m n i e j  i n t e r e s u j ą c e  s ą  s z c z e g ó ł y ,  
u j a w n i o n e  w  d y s k u s j i  n a d  b u d ż e t e m  
o p ie k i  s p o ł e c z n e j .

1400 TYS. BEZROBOTNYCH.
Z r e f e r a tu  p o s ł a  T o m a s z k i e w i c z a  do­

w ie d z ie l i ś m y  sie, iż  1 miljon 400 ty s ięc y  
ludzi p o s z u k u je  p r a c y  w  P o ls c e .  „ R z e s z a  
ta  m a  te n d e n c je  d a l s z e g o  w z ro s tu * 1, czy l i  
l iczb a  b e z r o b o t n y c h  ro śn ie .

„ M i l io n o w y  n a d m i a r  r ą k  r o o b c z y c h  
n a  %vsi —- m ó w i ł  p o s e ł  T o m a s z k i e w ic z —

ciąg n ie  d o  m i a s t  ł tu  n a p o t y k a  p r z e s z ło  
p ó łm i l io n o w ą  r z e s z ę  b e z  p r a c y .  J e s t  to  
c ię ż k a  c h o r o b a  s p o łe c z n a .  W e a i e  w i a ­
d o m o ś c i  z ro k u  19.34 p r z y r o s t  n a tu r a ln y  
P o lsk i  s p a d ł  z 15.9 na 12.3 n a  1000 m ie s z ­
k a ń c ó w .  P r z e r a ż a j ą c e  s ą  d a n a  o ś m ie r ­
te ln o śc i  n ie m o w lą t ,  o r a z  o s ta n ie  z d r o ­
w ia  dz iec i  s z k o ln y c h .  Nic w  t e m  d z iw ­
n ego ,  jeżeli na feóuą rodzinę m ałorolną  
w ypada dziennic 1 z ł. na w yżyw ien ie , 
m ieszkanie i ubranie."

CHOROBY.
A re z u l t a t  tej n ę d z y ?  M ó w i ł  o te m  

p o se ł  d r .  K r a w c z y ń s k i ,  k t ó r y  s tw ie rd z i ł ,  
że  „ u m ie ra ln o ś ć  n a  g ru ź l ic ę  j e s t  w  d a l ­
s z y m  c iąg u  z n a c z n a  i n ie je d n o l i ta .  W  r. 
1932 w y n o s i ł a  18,4 n a  10.000 lu d n o ś c i ,  a 
w  1933 r. —  16,0. P r z y c h o d n i  p r z e c i w -  
g ru ź f ic z n y c h  b y ło  w  1934 r. 350. J a g l i c a  
d z iw n y m  z b ie g ie m  o k o l ic z n o śc i  g r a s u je  
p r z e d e w s z y s t k i e m  ' \v  P o l s c e  c e n t r a ln e j ,  
w  W ie lk o p o ls c e  i n a .  P o m o r z u .

50 PRO C. PO BO RO W YCH  NIEZDOL­
NYCH DO SŁUŻBY W OJSK.

W s k u t e k  z łe g o  o d ż y w ia n ia  i s z e r z ą ­
c y c h  się  c h o ró b ,  m ł o d e  p o k o le n ie  k a r le je .

„ N a j le p s z y  o b r a z  s t a n u  z d r o w ia  lud­
n ośc i  s t w i e r d z a ł  p o s e ł  d r .  K r a w c z y ń s k i —  
d a ją  w y n ik i  p o b o r u  w o j s k o w e g o .  W  
o s t a tn i c h  c z a s a c h  k o m is je  p o b o r o w e  mu­
szą  o d rz u c i ć  ju ż  p r a w i e  p o ło w ę  p o w o ­
ła n y c h  do  w o js k a ,  ja k o  n ie n a d a ją c y c h  się 
do  s łu ż b y .  W  3 p ro c .  p r z y c z y n ą  j e s t  j a ­
g lica ,  w  7 p ro c .  —  g ru ź l ic a ,  w  5 p ro c .  —  
w a d y  s e r c a ,  w  20 proc. —  z ła  b u d o w a  
c ia ła .  N a jw ię c e j  p o w o ła n y c h  do  s ł u ż b y  
w o js k o w e j  o d r z u c a  s ię  z p o w o d u  z łe j  b u ­
d o w y  c ia ła  n a  P o d h a lu .  J e s t  to  s k u i e k  
n ęd zy  i z łeg o  odżyw iania."

ŚM IERTELNOŚĆ DZIECI.
R ó w n i e ż  fa ta ln ie  p r z e d s t a w i a  s ię  s t a n  

z d r o w o t n y  w ś r ó d  d z iec i  i m a t e k .
„ N a d m ie r n a  ś m ie r t e ln o ś ć  d z ie c i  i m a­

t e k  w  P o ls c e  j e s t  n a g m i n n e m  z ja w is k ie m -  
W ś r ó d  n ie m o w lą t  w  p i e r w s z y m  ro k u  ż y ­
c ia  w  ‘930 r. u m ie r a ło  14,3 proc.

W  o s t a tn i c h  c z a s a c h  zakażenia 1 w y ­
padki śm iertelne spow odu n iedozw olone­
go  1 n ielegalnego przeryw ania c iąży  
w zro sły  niepom iernie. P o  m i a s t a c h  i 
m i a s t e c z k a c h  p o w s t a ł y  w p r o s t  f a b r y k i ,  
u p r a w ia j ą c e  te n  p r o c e d e r . "

ZAMALO LEKARZY.
D la c z e g o  s ię  t a k  d z ie j e ?
„ L e k a i z y  m a m y  c ią g le  z a  m a ł o :  w

A u s tr j i  j e s t  c z te r y  r a z y  w ie ce j ,  w  E s to n j i  
i n a  Ł o tw ie  d w a  r a z y  w ię ce j ."

R ó w n i e ż  j e s t  n ie d o s ta t e c z n ą ,  z w ł a s z ­
c z a  p o  w s ia c h ,  l i c z b a  a k u s z e r e k .  T o  s a ­
m o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o l iczb ie  aptek .

*  *

O t o  z o b r a z o w a n a  c z ę ś c i o w o  n a s z a  
r z e c z y w i s t a  r z e c z y w i s t o ś ć ,  n ie  p r z e z  
lu d z i  z  o p o z y c j i ,  a l e  p r z e z  s a n a t o r ó w .  
p o s ł ó w  i d y g n i t a r z y .  S ą  t o  w s t r z ą s a ­
j ą c e  f a k t y ,  p r z e r a ż a j ą c e  c y f r y *  C y f r y  
te  k r z y c z ą ,  ż e

źle Jest w Polsce.
A l e  c z y  o b e c n y  R z ą d  i S e j m  J e n  

stan potrafią napraw ić.2 .

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwatese. po zapaleniu ptuc.

O l b r z y m i e j  c z ę ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  
b r a k  w  t y m  w z g l ę d z i e  w i a r y .  N ę d z a  
g o s p o d a r c z a  i b r a k  w o l n o ś c i ,  a  w i ę c  
n ę d z a  m o r a l n a ,  ś m i e m y  t w i e r d z i ć ,  s ą  
ź r ó d ł a m i  t e g o  t r a g i c z n e g o  s t a n u  r z e ­
c z y ,  W y c z u w a j ą  to  t a k ż e  o b e c n i  s t e r ­
n i c y  w  p a ń s tY  ie, g d y ż  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  o d w o ł u j ą  s i ę  d o  z a u f a n i a  
s p o ł e c z e ń s t w a .

A le  c z y ż  n ie  l e p i e j  b y ł o b y  s ię  n ie  
ł u d z i ć ?  B r a k  z a u f a n i a  d o  s a n a c y j n e g o  
s y s t e n m  r z ą d ó w  s p o ł e c z e ń s t w o  u j a w ­
n i ł o  p r z y  y\ y b o r a c h ,  a o d  t e g o  c z a s u  
z j a w i s k o  t o  s i ę  s p o t ę g o w a ł o  n a d e r  
w y d a t n i e .

S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  n ie  c h c e ,  b y  
p o n a d  j e g o  g ł o w a m i  r z ą d z o n o  p a ń ­
s t w e m .  N ie  j e s t  p r z y p a d k i e m ,  ż e  n a j ­
le p s i  P o l a c y  c z ę s t o  w a l c z y l i  z a  s w o j ą  
i o b c ą  w o l n o ś ć ,  P o l a c y  n ic  z n i o s ą  n i e ­
w o l i .  I n a d s z e d ł  c z a s ,  g d y  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o l s k i e  t e j  w o l n o ś c i  z a p r a g n ę ł o  
p o n a d  w s z y s t k o .  I ł u d z ą  s i ę  c i ,  k t ó ­
r z y  s ą d z ą ,  ż e  z d o ł a j ą  r o z b u d z i ć  e n t u ­
z j a z m  d l a  w y s i ł k ó w  g o s p o d a r c z y c h *  
z m n i e j s z y ć  i l o ś ć  a k t ó w  p r z e c i w  p r a ­
w u ,  b a  n a w e t  r ó ż n y c h  w y k o l e j e ń  b e z  
u g r u n t o w a n i a  w o l n o ś c i  i n a d a n i a  s p o ­
ł e c z e ń s t w u  p e ł n i  p r a w  p o l i t y c z n y c h .  
D o p i e r o  p o  o d z y s k a n i u  p r a w  p o l i t y c z ­
n y c h  s p o ł e c z e ń s t w o  z a c z n i e  p r a c o ­
w a ć ,  a  n a w e t  j e g o  n a j b a r d z i e j  d o  w y ­
k o l e j e ń  s k ł o n n a  c z ę ś ć ,  s k i e r o w a n a  n a  
t o r y  p r a c y  t w ó r c z e j ,  z e j d z i e  z  d r o g i  
p r z e s t ę p s t w  k r y m i n a l n y c h ,  n a  k t ó r ą  j ą  
w p ę d z i ł a  c z ę s t o  n ę d z a  i b r a k  a t m o s f e ­
r y ,  p o b u d z a j ą c e j  d o  w z n i o s ł e j  t w ó r -  
c z o ś c i .

A l e  c z y  d o  z m i a n y  p o d s l a w  n a s z e ­
g o  ż y c i a  j e s t  z d o l n y  o b e c n y  S e j m .  
w j  r o d z o n y  z  s y s t e m u  n i e w i a r y  w  s i ł y  
n a r o d u ?  S p o ł e c z e ń s t w o  c z e k a  n a  n o ­
w y c h  lu d z i .  D o b r z e  b y ł o b y ,  g d y b y  
to  n a  w ł a ś c i w c m  m i e j s c u  z r o z u m i a n o .

Siew...

Policjanci,
k tó rzy bili aresztowanego

W  dn. 22 p a ź d z ie rn ik a  1933 r. a re s z ­
to w a n o  w  R a jczy  Ludwika Tom alę z Ry­
cerki. P olic janc i  od s taw i l i  g o  do  M ilów k i.  
W  tym  czas ie  w iz y to w a ł  a r e s z t  w Milów*. 
ce o r o k u r a to r  z W a d o w ic .  S tw ie rdz i ł  on, 
że Tom aię pobito w areszcie i, że pobili g c  
przodownik Michalski, o ra z  p o s t e ru n k o w i  
Kurdziel i Fila w  czasi*  d o c h o d zeń  n a  n o- 
s te ru n k u  w  R ajczy .  W s z y s tk ic h  trzech  s k a ­
za ł sąd w a d o w ic k i  n a  n a s tę p u ją c e  k a ry r  
M ich a lsk ieg o  n a  8 m iesięcy , K urdz ie la  I 
Filę na kary po 7 m iesięcy w ięzienia. S p r a ­
w ę  tę r o z p a t ry w a ł  w  so b o tę  S ą d  A p e la ­
cy jny  w  K rak ow ie ,  który zatwierdził w y­
rok pierwszej instancji i z mocy amnestji 
.obniży! im karę d ę  go low y,
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Książką, która Je.y głośra
W a r t o ś ć  ks iążk i  gen .  S la w o j - S k ła d k o w -  

sk iego  p. t. „ S t r z ę p y  m e ld u n k ó w "  .podno­
si b a rd z o  o s o b a  je j a u to r a .  Bo nie ty lko 
chodzi o to, co się p isze o m arsz .  P i ł su d ­
skim, a le  je s t  w a ż n e  i to, k to  o n im  pisze. 
Gen. S la w o j- S k ta d k o w s k i  —  j a k  to  w y n ik a  
z jeg o  p a m ię tn ik ó w  —  n a leż a ł  d o  n a jb a r ­
dzie j z a u fa n y c h  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  m a r ­
sza łka ,  w ięc  k s iążk a  „ S t r z ę p y  m e ld u n -  
ków“, z a p is a n e  w  niej d o k ła d n e  u w a g i  i 
o p in je  m ęż a  s tan u ,  k tó ry  w  życiu o d ro d z o ­
nej Po lsk i o d e g ra ł  ta k  w ie lk ą  rolę, p o s i a ­
d a j ą  —  ja k  to m ie liśm y  ju ż  s p o s o b n o ść  
w sp o m n ie ć  —  w agę dokumentu, bez któ­
rego nie będzie m ógł się obejść żaden z 
historyków, przy opisyw aniu wydarzeń od  
1918 do 1935 roku.

N iem nie j  w a ż n ą  j e s t  rzeczą  u s ta le n ie  
o so b i s te g o  s to su n k u  a u to r a  ks iążk i do 
m arsz .  P i łsu d sk ie g o .  S to s u n e k  ten je s t  ca ł­
k ow ic ie  o d d a n y ,  n iem al b a łw o c h w a lc z y ,  a 
n iek iedy  w z ru s z a ją c y .  G en. S ła w o j- S k ta d -  
k o w sk i  no tu je  z ca ły m  szacu n k ie m  nie ty l­
ko to , co p o w ie d z ia ł  m a rsz .  P iłsudsk i ,  ale  
również tak ie  szczeg ó ły ,  j a k  w y g lą d  m a r ­
sza łk a ,  o b ja w y  h u m o ru ,  czy  też  je g o  b r a ­
ku. T a k i  szczegó ł ,  j a k  ten, czy  m a r s z a łe k  
p o d a ł  a u to r o w i  rękę, czy  też  n ie ,  je s t  w ie ­
lokrotnie za p is a n y .  T a  d r o b i a z g o w o ś ć  w 
notowaniu w sz y s tk ie g o ,  co d o ty czy ło  m a r ­
sz a łk a  P i ł su d sk ie g o ,  je s t  .posunię ta  w k s ią ż ­
ce „S t r z ę p y  m e ld u n k ó w "  do ostatecznych  
granie. W y d a w a ć  się o n a  m oże  d z iw n ą  i 
p r z e s a d n ą ,  z w ła sz c z a  ludziom , n ie z w ią z a -  
nym  u czu c io w o  z m arsz .  P i ł su d sk im  i z j e ­
g o  o b o zem .

S ądz im y ,  że  k ilka  p rz y k ła d ó w ,  c h a r a k ­
te ry z u ją c y c h  s to s u n e k  gen .  S ła w o j- S k ła d -  
k o w sk ie g o  do m a r sz .  P i łsud k ieg o ,  n a leży  
p rzy toczy ć ,  b o  s t a n o w i  o n  czynnik , d e cy ­
d u ją c y  w z n a c z n e j  m ierze  o w a r to ś c i  
książki.

W  roku  1918 au to r ,  o f ic e r  p o li tyczny ,  
p r z y  k o m e n d an c ie  o k r ę g u  w o js k o w e g o  
B ędzin ,  z o s ta ł  w e z w a n y  do B e lw ed e ru  i 
t a k ą  rob i u w a g ę  n a  m arg in e s ie  te g o  w e ­
z w a n ia :  „B oże ,  co za  ra d o ś ć !  W ię c  już  
nie ja s t a r a m  się d o s t a ć  d o  K o m e n d a n ta ,  
ale On sam w z y w a  m nie  do  siebie .  W i ­
doczne jest w ięc,  że do  c z e g o ś  mnie j e s z ­
cze p o t r z e b u je . "

O p isu ją c  s p o tk a n ie  z m arsz .  P iłsud sk im  
w  M ińsku ,  w  lecie 1919 r., z ap isu je  gen. 
S ła w o j- S k ła d k o w s k i :  „B y ło  to jed y n ie  m o ­
je s p o tk a n ie  z K o m e n d a n te m  n a  froncie .  
U tk w iło  mi w  p a m ię c i  n a  ca le  życ ie  ze 
w z g lę d u  n a  w y r a z  tw a rz y  K o m e n d a n ta " .

G d y  m arsz .  P iłsudsk i p r z e b y w a ł  w  S u ­
le jó w k u  n a  t. zw . d o b ro w o ln c m  w y g n a n iu ,  
g en .  S taw oj>-Składkow ski w id y w a ł  go 
rz a d k o  i n ie r e g u la rn ie .  Z  teg o  o k re s u  p o ­
chodzą s ło w a :  „ S a m  fa k t  o g lą d a n ia  W o ­
dza, p a tr z e n ie  w  Jeg o  m ąd re ,  d o b re  oczy, 
słuchanie J eg o  g łosu ,  s tw ie rd zen ie ,  że 
przecież żyje w b r e w  chęc iom  w ro g ó w ,  że 
w y g lą d a  n ieźle —  w s z y s tk o  to  s tw a rz a ło  
flla nas n ie z a p o m n ia n ą ,  je d y n ą  a tm o sfe rę  
dumy i sz c zę śc ia " .

W  tym s a m y m  czas ie ,  w  końcu  zimy 
w r. 1925, m a rsz .  P iłsudsk i ,  b ę d ą c  w  W a r ­
szaw ie, z a c h o ro w a ł  i p rz e b y w a ł  w  m iesz ­
kaniu p ro f e s o r s tw a  S u jk o w sk ich .  A u to r  
u d a je  s ię  tam  i m iędzy  innem i zap isu je :  
„ B o ję  s ię  o z d ro w ie  i życ ie  K o m e n d a n ta  i, 
chcąc w yprosić Jego zgodę na leczenie 
się w  szpitalu, pocałowałem  Go w  rękę._“

W  l is to p ad z ie  w  r. 1926 gen. S ta w o j-  
S k ład k o w sk i ,  j a k o  m in is te r  s p r a w  w e ­
w n ę trzn y ch ,  b r a ł  u d z ia ł  w  p o s ie d z e n iu  ra ­
dy  m in is tró w ,  n a  k tó re j  b y ł  ta k ż e  o b e c n y  
m a rsz .  P i łsud sk i .  A u to r  z a p is u je  w ted y :  
„ K o m e n d a n t  śm ia ł  się se rd eczn ie  i p a t r z a ł  
na mnie t a k  d o b ry m , r a d o s n y m  w zrok iem , 
że s ta rc zy ło  .mi to  z a  w sz y s tk ie  „ z a p e w ­
nienia ł d o w o d y  „ z a u fa n ia " .

N ie  m n o ż y m y  w ięce j  p rz y k ła d ó w ,  m a ­
tu jący ch  t a k  d o k ła d n ie  s to su n e k  gen .  S ła -  
w o j -S k ła d k o w s k ie g o  d o  o s o b y  m arsz .  P ił­
su d s k ie g o .  W y s t a r c z ą  o n e  w  zupe łnośc i,  
ażeby n a b r a ć  po jęc ia  o c h a ra k te r z e  tego  
stosunku i ż e b y  z t eg o  w y c ią g n ą ć  o d p o ­
w ie d n ie  w n iosk i .  O b ra z  je s t  t a k  ja sn y ,  że 
nie t r z e b a  d o ń  nic d o d a w a ć .

M o ż n a  za te m  p rze jść  do innych  sp ra w ,  
d o działalności marsz. P iłsudskiego w  cha­
rakterze premjera 1 ministra spraw w ojsko­
w ych w e wszystkich rządach pom ajowych.

P rz e d e w s z y s tk ic m  p a rę  s łó w  n ie  ty le  o 
zamachu m a jo w y m , b o  o nim n iem a  m o ­
w y w  „ S t r z ę p a c h  m e ld u n k ó w " ,  a le  o k w e-  
stjach, które n ie w ą tp l iw ie  p o z o s t a ją  z nim 
w  pewnym z w ią z k u .  A u to r  w s p o m in a  o 
naradach, które o d b y w a ły  się w okresie 
Sulejówka w m ie sz k an iach  pp.: św italsk ie- 
g o  ł K rze m iń sk ieg o .  W  ty ch  ze b ra n ia c h  
politycznych b ra ło  n iek ied y  udział do 
czterdziestu osób. W  początkach roku 1925 
zapisuje autor —  otrzym aliśm y w ezw anie 
na tajną odprawę. K o m e n d a n t  przyjechał 
z Sulejówka i m iał p rz e m a w ia ć  do  n a s  w 
mieszkaniu m a jo ra  ś w i ta i s k ie g o .  Przem ó­
w ienia Komendanta w ysłuchaliśm y, jak  
Ewangelji"...

Po p rz e w ro c ie  m a jo w y m ,  gen. S ła w o j-  
S k ła d k o w s k i  pełn ił o b o w ią z k i  k o m isa rz a  
r z ^ d u  n a  miasto, s to łeczn e  .W a rszaw ę .  M i­

nistrem s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  by ł  w te d y  
śp. g e n e ra ł  M ło d z ian o w sk i .  G d y  s p o w o d u  
z a ta rg u  z S e jm em  z d e c y d o w a ł  się ustąp ić ,  
w sk a z a ł ,  j ak o  n a  sw eg o  z a s tę p cę ,  na au­
tora książki „ S t r z ę p y  m e ld u n k ó w " .  I gen. 
Sławoj-Sktadkowski op isu je ,  ja k  się odby­
ła ta no m in ac ja .  J e s t  to  b a rd z o  c ie k a w y  u- 
stęp p a m ię tn ik ó w ,  b o  rzuca św iatło na 
w ażny szczegó ł :  j a k  to  w  ok res ie  p o m a -  
jowym  o d b y w a ła  się z m ia n a  ministrów.

Scenę tej nom inac ji ,  r o z e g r a n ą  w b e l­
wederze, o p isu je  gen .  S ła w o j- S k ła d k o w s k i  
w n a s t ę p u ją c y  sp o só b :  „ P a n  marszałek
p o d a ł  mi rękę  na d  s to łem , w s k a z a ł  k rzes ło  
i p o w ie d z ia ł  b ez  w s tę p ó w :  „No w ięc, zo ­
staniecie ministrem spraw wewnętrznych, 
bo M łodzianowski nie chce już dłużej pra­
cow ać z tym... Sejmem".

S iedz ia łem  cicho —  pisze  dniej gen. 
S ła w o j- S k ła d k o w s k i  —  czek a jąc ,  co pow ie

jeszcze  K o m e n d an t ,  gdy j e d n a k  milczał , 
p a t r z ą c  mi b a d a w c z o  w  o czy ,  zwróciłem  
posłusznie uw agę, żc z po li tyką, d o ty c h c z a s  
się nic s tyk a łem , że są  inni ko ledzy , z n a ją ­
cy j ą  lepiej.

N a  to P a n  M arsza łe k ,  śm ie ją c  się ł 
j a k b y  p rz y z n a ją c  mi rac ję ,  po w iedz ia ł :  
„Nie potrzebna tu polityka. W szyscy  krzy­
czą, że  jesteście administrator, w ięc d late­
go  będziecie ministrem. Zameldujcie się u 
pana Bartla. No, d o  widzenia".

Tu Komendant, jakby znudzony tą roz­
m ową, opuścił g łow ę i zaczął staw iać pa­
sjansa, nie podając mi ręki na pożegna­
nie".

S c e n a  ta, o p i s a n a  p r z e z  n a jw ia r o g o d -  
n ie jszegó  ś w ia d k a ,  z a p o z n a je  nas,  jak  
m o ż n a  n a jd o k ła d n ie j ,  z m ech a n izm e m  r z ą ­
d zen ia  p o m a jo w e g o  svs tem u.

Al. D.

Wiec sanacyjny
zanrenif się w  wfelkq mon fcstację Indowa

D w a j  „ p o s ł a ń c y "  sa n a cy jn i ,  o b s z a r n i ­
cy: G ład ysz  i K rzy w o sz y ń sk i ,  p os tan o w i l i  
s p r ó b o w a ć  „ w s p ó łp r a c y  ze spo łecz eń ­
s tw e m " .  Z w o ła n o  w ięc  na  p on iedz ia łek ,  
dn ia  20 b m . „w iec  s p r a w o z d a w c z y "  do 
O s t r o w a  Wlkip., k o rz y s ta ją c  z licznie z g r o ­
m a d z o n e j  lu dn ośc i  w ie jsk ie j  z o k a z j i  d n ia  
t a r g o w e g o .

P o  s k ro m n y m  re fe rac ie  p .  G łady sza ,  
k tó ry  u d e rz a ł  n a  p ra s ę ,  za  rzeko m e  nie­
p rzy ch y ln e  in fo rm o w a n ie  o p in j i  pub liczne j 
o „ p r a c a c h "  Sejm u, z a b ra ł  g lo s  d ru g i  p o ­
seł, a le  sk o n f u n d o w a n y  r e a k c ją  sali  —  
k iepsk i m ó w c a ,  p rę d k o  z a k o ń c z y ł  s w ą  
„ d z ie w ic z ą "  m o w ę .

R o zw in ę ła  się b a rd z o  o ż y w io n a  d y s k u ­
sja ,  w k tó re j  liczni m ó w cy ,  w sz y sc y  bez 
w y ją tk u  w b a rd z o  o s t ry  sp o s ó b  a t a k o w a ­
li z a ró w n o  m ó w c ó w ,  ja k  i sy s tem  s a n a ­
cy jn y  i o p ła k a n e  sk u tk i  jeg o  t rw a n ia .  
M ów cy kończy li  w n io sk a m i  o uch w alen ie  
rezolucji ,  ż ą d a ją c e j  rozszerzenia ammestji 
dla byłych w ięźniów  brzeskich —  żąda­
niami um ożliwienia im jak najrychlejszego  
powrotu i t. d.

W s z y s tk ie  t e  w n io sk i  i p ro je k ty  u c z e s t ­

n icy sali  p rz y jm o w a l i  d iu g o t rw a łe m i  o k la ­
skam i.

P o z a te m  m ó w c y  żąd a l i  od po s iów  wnio­
sk ó w  o rozw iązanie Sejmu, rozpisanie no­
wych w y b o ró w .

żąd an o  również zniesienia Berezy Kar­
tuskiej.

T a k  to  p ra w ie  p rzez  d w ie  g o d z in y  
w ych od z il i  n a  w iecu  sa n a c y jn e m  kole jno 
m ó w c y  opozycy jn i  i w ś ró d  sza lo n e g o  en­
tu z jazm u  i n iem ilk n ący ch  o k la s k ó w  —  
w y g ła sza l i  s w o je  p rz e m ó w ie n ia ,  k tó re  
p r z e s t r a s z e n i  i b ladz i  ze s f fa c h u  posłow ie ,  
musieli  c ierp liw ie  w y s łu c h iw a ć .

N a s tę p n ie  k łam ali ,  j a k  najęc i ,  usi łu jąc  
t łu m aczy ć  zebranymi, że oni przecież za  
uwolnieniem  W itosa glosow ali w  Sejmie.

P rz e w o d n ic z ą c y ,  w id z ą c  c a łk o w itą  
„ ld a p ę " ,  z e b ra n ie  za m k n ą ł ,  a  uczes tn icy ,  
w ś ró d  o k rz y k ó w ,  z e b ra n ie  o pu szcza l i .

T a k  to  w ięc  w iec  s a n a c y jn y  w  O s t r o ­
wie zam ien ił  s ię n a  m a n i fe s ta c ję  lu d o w ą  

Z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  że  ch łop i s t a ją  
tw a r d o  p rz y  S tro n n ic tw ie  L u d o w e m  i nie 
d a d z ą  się z e p c h n ą ć  z  t eg o  s t a n o w isk a .

Sprawozdaw ca.

€. II E K I  €  HZakłady 
Ogrodnicze

za\viadanii3]a, że wyszedł z druku

C E N N I K  N A S I O N  n a
i rozsyłany jest na ż ą d a n i e

w Warszawie. S. A. 
z a ło ż o n e  1805 r.
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świeżego zbioru, wyborowej jakości.
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Wódz sowiecki Tupaczewski
w p rze ie źd z ie  p rzez W arszaw ę

Udając się do Londynu na pogrzeb Króla Je­
rzego przejeżdża! przez W arszawę marszałek 
armji sowieckiej, Tuchaczewski, który przed 
szesnastu laty prow adził ofenzywę bolszewicką 
na W arszaw ę.

Sprawozdawca „Kurjera Warszawskiego" 
tak opisuje próbę uzyskania wywiadu i  Tu- 
chaczewskhn:

.„Marszalek nikogo nie przyjmuje. Nie wy­
chodzi wogóle z przedziału. Niema poco się tru­
dzić.

Jednak trudzimy się. Zostajemy w przejściu. 
Pojcdziemy razem z Dw. Wschodniego na 
Dworzec Główny. A nuż w „podróży" umożliwi 
się jakiś kontakt. Pociąg rusza. Przechodzimy 
do wagonu marszałka. W wagonie wszystkie 
rmejsca wolne, oprócz czterech. Zajętych 
właśnie przez przedstawiciela Sowietów. M ar­
szałek jedzie w tow arzystw ie żony oraz attache 
w ojskow ego sowieckiego w Londynie, „komko- 
ra"  (kom endanta korpusu) Putny. Zwracamy 
się do komkora Putny. Ku naszemu zdziwieniu 
mówi doskonale po polsku. By) w Polsce je­
szcze kiedyś przed wojną. A potem —  dowo­
dzi! dywizją właśnie pod Radzyminem. Miat 
wówczas lat trzydzieści. Ale był starszy  od na­
czelnego wodz.a, który miał —  dwadzieścia 
osiem. Dziś zatem  Tuchaczewski ma lat cz te r­
dzieści trzy.

„Komkor" Putna odmawia nam rozmowy z 
wodzem. On nic może mówić. Nie może udzie­
lać wywiadów. Ależ wiemy. Oczywiście. Ale 
to nie przeszkadza — prostej pogawędce. So­
wiecki generał znika w przedziale. P o  chwili 
ukazuje się w drzw iach przedziału — marszałek. 
Młody, w ybitnej urody, wysoki mężczyzna, ty l­
ko lekka siwizna kruczo czarnej głowy 
dowodzi, że jednak przekroczył trzydziestkę.

Ubrany w  prosty, popielaty garnitur, czarny 
kraw at. Tw arz dziwnie miękka w wyrazie, nie­
mal kobieca. T ak  w ygląda wódz czerwonej 
armji!

W  przedziale siedzi żona marszałka, młoda, 
niska brunetka południowego typu.

Marszalek wydaje się jakgdyby zażenowa­
ny:

— Nie mogę panom składać żadnych oświad­
czeń. Misja moja jest ściśle określona. Nic poza 
nią...

Zaczynamy jednak rozmowę. Jeden z kole­
gów, korespondent angielski, mów; coś o polep­
szeniu stosunków sowiecko-angielskich.

Byliśmy zawsze przyjaciółmi narodu angiel­
skiego —  oświadcza kategorycznie marszałek 
Tuchaczewski.

—  W chwili takiej, jak obecna — ciągnie 
dalej —  trudno mi poruszać jakiekolwiek inne 
tematy, skoro w misji mojej jest tyle żałobnej 
powagi. Jak długo będę w Londynie —  nie 
wiem. W  każdym razie niewiele dłużej, niż po­
trwają same uroczystości. Ztożę narodowi an­
gielskiemu głębokie wyrazy współczucia całe­
go Związku sowieckiego.

Marszalek wiezie list specjalny, odręcznie 
napisany przez prezydenta Wcika (sowieckiej 
Głowy Państwa) Kalinina do króla Edwarda 
VIII.

—  No. ale — uśmiecha się — widzę, że to 
się robi jednak wywiad...

—  A więc pytanie poza w szelką polityką — 
czy pan marszałek byt ju ż  kiedyś w  W arsza­
wie?

— Nie —  mówi m arszałek z jakim ś dyskre t­
nym uśmiechem —  jestem tu po raz pierwszy...

Dworzec główny. Podziękowania. Szczęśli­
wej drogi. O godz. to  ruin. 13 marszałek Tu- 
chnczewski opuszcza Warszawę

Spór polsko-czeski
w oświetleniu n’emieckiem

W  Berlin ie  w y sz ła  k s ią żk a ,  k tó r a  m a  j w y d a w n ic tw o  „Volk und Reich", zbliżone 
b y ć  o św ie t len iem  poli tyk i po lskie j w  E u ro -  do k ie ro w n ic zy ch  kół n iem ieckich, 
pic ś ro d k o w e j .  K s ią żk a  nosi ty tu ł  „Die W  p rzed m o w ie ,  k tó r ą  n a p is a ł  z a u sz -  
Teschner Frage" i w y d a n a  z o s ta ła  p rz e z  j nik  n r n i s t r a  p r o p a g a n d y  G o c b b e lsa t Karl

von Losch, k ie ro w n ic z a  o so b i s to ś ć  o r g a ­
nizacji „Verein fur das Deutschtum im 
Auslande" ł czasopism a „Der nahe Osten", 
po le ca  się ks iążkę ,  k tó re j  a u to re m  jest 
Kurt W itt, ja k o  dzieło  g o d n e  u w a g i .  A u to r  
K urt  W i t t  dz ięk u je  z a  po m o c ,  jak ie j  mu 
udzie lono  w  b e r l iń sk iem  śe m m a r ju m  n a ro -  
d o w o śc io w e m .  Z  teg o  w n io s k o w a ć  m oż­
na , że k s ią ż k a  p o w s ta ł a  -'w seminarjum  
W yższe] Szkoły Nauk Politycznych w  Ber­
linie i ze  chodzi o pracę o póloficjalnym  
charakterze.

Z d a n ie m  a u to r ó w ,  k s ią ż k a  m a  d a f  
„ n a u k o w y  o b ra z  w sp ó łcze sn e j  po li tyk i 
po lsk ie j" .

M a te r ja ł  in fo rm ac y jn y  k s iążk i u p o r z ą d ­
k o w a n y  zo s ta ł  z w id o c z n y m  celem p o d ­
kreś len ia  m oż l iw o śc i  po lskiej ek sp an s j i  
n a  po łud n ie .  C ie k a w e  jes t ,  że a u to r  r z e ­
kom o w ie , ile k o m pan i j  w o js k a  m ia ła  C ze­
c h o s ło w a c ja  na  w sc h ó d  od O d ry  i ile dy -  
w izy j  m a  P o ls k a  w  K a to w ic a c h  i B ie lsku. 
W y lic z a  p o sz c z e g ó ln e  g a tu n k i  b ro n i  po je ­
dnej i d ru g ie j  s t ron ie .  T e g o  ro d z a ju  in­
fo rm ac je  a u to r a  są  d o sy ć  p o d e jrz an e . .

Z d a n ie m  auto-ra w z a g a d n ie n iu  cie- 
szy ń sk iem  cho dz i  o  p ie rw s z y  k ro k  plano­
w ej i s am o d z ie lne j  po li tyk i po lsk ie j  w b a ­
senie  n a d d u n a js k im .  „Polityczne fakty
0 charakterze gospodarczym  i kom unika 
cyjnym oddaw na były czynnem i silami 
w historji, o czem  św iadczy historja W il­
na." W s k a z u j ą c  na ten  precedens, Kurt 
W it t  w y r a ż a  p rz e k o n a n ie ,  że w C ie sz y ń -  
skiem „ b e z p o ś re d n i  z y sk  w e w n ę t r z n y  da­
łoby  się p o łą c z y ć  z u p ra w n ie n ia m i  n a ro -  
d o w o śc io w e m i" .  N iem ieck i a u to r  opisuje 
dale j  g o s p o d a r c z e  w a ru n k i  m ożl iw ej  e k s ­
pansj i  P o lsk i:  P o lsk a ,  d o s t a r c z a j ą c a  -wę­
g la  p a ń s tw o m  w sc h o d n ie j  i ś ro d k o w e j  
E uro py ,  m a  w ręce  si lny ś ro d e k  ja k o  na j­
w ięk sz y  u d z ia ło w ic  g ó rn o ś lą s k ie g o  b a se n u  
w ę g lo w e g o ,  z a g ro ż o n y  nieco p rzez  k o n ­
k u re n c ję  w ę g la  c z e c h o s ło w a c k ie g o  na  ryn­
ku a u s t r ja c k im  i w ęg ie rsk im ,  a  w d z ie r a j ą ­
cą się i do  Ju g o s la w j i  pó łn ocn e j .  Z W ie d ­
n ia  i B u d a p e s z tu  je s t  ta  s a m a  o d leg ło ść  
do K arw iny ,  R y bn ik a ,  K a to w ic  czy  Szlut- 
g a r tu  i M o n a c h ju m .  A u to r  ks iążk i wska­
zu je  n a  to, że c z e sk a  k o n k u re n c ja  w sz ę ­
dzie p r z e s z k a d z a  P o lsce .  D a lek o  rozc ią ­
g a j ą c a  się S lo w a c z y z n a  je s t  b a r j e r ą  mię­
dzy  P o ls k ą  a  p a ń s tw a m i  n a d d u n a js k ie n ie  
Praga k o n tro lu je  ta ry fy  i w y z n a c z a  ceny

„W  takich warunkach —  pisze autor 
—  dw ie rzeczy m ogłyby wzm ocnić pozy­
cję Polski na południowym  w schodzie: 
przesunąć granicę na Śląsku cieszyńskim
1 przyw rócić północną granicę dawnych  
W ęgier. Już tylko posunięcie granicy o 2u 
km. aż do Ostrawicy, pomijając przy tern 
mały zysk N iem ców, uczyniłoby Polskę 
niepodzielnym panem przy zaopatrywaniu  
Europy środkowej w koks i w ęgiel. No­
w a granica obejm ow ałaby także decydu­
jące skrzyżow ania ważnych linij kolejo­
w ych 1 dałaby Polsce do ręki kontrolę ta- 
rjd oraz punkt w yjścia dla wielkich pro­
jektów żeglugow ych. Konsekwencją w szy­
stkiego byłoby utworzenie państw a sło ­
w ackiego lub przywrócenie starych granic 
W ęgier. Polska i W ęgry jako biok pod 
przewodnictwem  Polski, sięgający od Bał­
tyku do Dunaju, m ogłyby, gdyby do nieb. 
przyłączyła się i Austrja, w yw ierać w pły­
wy aż po W łochy."

O sta tn ie  z d a n ie  k s iążk i brzmi: „Nic
ulega w ątpliw ości, że na pytanie co dc 
Cieszyna dotychczas jeszcze nie odpow ie­
dziano."

K sią żk a  m a  cci zupe łn ie  w y ra ź n y .  M i­
mo fan ta s ty c z n o śc i  p r z e d s ta w io n y c h  w niej 
p la n ó w  w id ać ,  że jest to robota najzupeł­
niej św iadom a. P rz y p o m n i jm y  sobie ,  żc 
p la n y  n iem ieck ie  w E u ro p ie  ś ro d k o w e j ,  
k tó re  u ja w n i ł  n ie d a w n o  p u b l ic y s ta  an g ie l ­
ski, o b e jm u ją  ró w n ie ż  z a o g n ie n ie  s to s u n ­
k ów  p o ls k o -c z e c h o s ło w a c k ic h .  Owe rze­
kome w ytyczne polityki polskiej są po- 
bożnem życzeniem  Berlina, który za w szel­
ką cenę chce odwrócić u w agę Polski oó  
zachodu 1 skierować ją na południe, a  ró< 
w nocześnle stw orzyć pozory rów noległo­
ści polityki polskiej i niemieckiej.

P. K u rt  W i t t ,  c h cąc  d a ć  sw e j  książce  
ceclry b e z s t ro n n o śc i ,  z a z n a c z a ,  że o p a i ł  
się m. in. na  k o re sp o n d e n c j i  i ro z m o w a c h  
z czy n n y m i p o l i ty kam i.  Ju ż  s a m a  a n o n i­
m o w o ś ć  togo  ź ró d ła  b u dz i  p o w a ż n e  za ­
s t rze żen ia .  N iem nie j są d z im y ,  że  książką  
ta powinna się spotkać po stronie polskie? 
z zdecydowanem  odparciem. D ość juc 
fantastycznych legend krąży około p ol­
skiej polityki zagranicznej. Niemcy, jak 
widać, tworzą je i puszczają w  św iat ce- 
io w o . Jest to jedno z głów nych źródeł 
nieporozumień 1 niejasności co  do kierun­
ku polityki zagranicznej Polski. N ależało­
by raz w reszcie z tern skończyć.

Marsz konr«"łAł$w cJiSńskinh
30-' dpczna armia komunistyczna posuwa­

jąca się z prowincji Honmi !i« ar-łudntowi, za 
'eła stolicę prow incję Kui-Czu m iasto Kueł 
Yang. Żołnierze rządowi wysyłam są p> 
spiesznie na liaje bojowe, celem pow strzyma 
uia m a r a  u komunistów,
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Podwójna „sprawiedliwość"
P o d  t a k i m  fy 'fu?em p o ja w i ł  s ię  w 

„ C z a s io "  z niiedzieii.  d n ia  26 s t y c z n ia  a r ­
ty k u ł ,  k t ó r m i  g łó w n ą  c z ę ś ć  p on iże j  
p r z e d r u k o w u j e m y .  A by  g o  iz m o im ie ć .  
t r z e b a  p r z y p o m n ie ć .  żc  o d b j l w a ł  się 
n i e d a w n o  ,v W iln ia  p r o c e s  p rzccrw  ko  k il­
k u  s t u d e n to m  i a s y s t e n t o m  ta m te j s z e g o  
u n iw e r s y t e t u ,  k t ó r z y  w e d łu g  ak i i :  o s k a r ­
ż e n ia  na łożyli d o  o rg a n iz a c j i  k o m u n i ­
s t y c z n e j  i p r o p a g o w a l i  p r z y ł ą c z e n i e  z iem  
po lsk ich  c z y  ich c z ę ś c i  do  R os j i  s o w ie c ­
kiej . G ł ó w n y  o s k a r ż o n y  n a z y w a  się J ę -  
d r y c h o w s k i .  C z ę ś ć  p r a s y  s a n a c y jn e j ,  
„ K u r je r  W i l e ń s k i1* i w a r s z a w s k i  „ K u i je r  
poranny** b r a ł y  w  o b r o n ę  o p a r z o n y c h .  
P o d o b n o ś  n a leże l i  on i  p ie r w o t n ie  do  o r -  
g a n iz a c y j  s a n a c y j n y c h  i b y l i  p r o t e g o w a ­
ni p r z e z  w i le ń s k ic h  d z i a ł a c z y  s a n a c y j ­
n y c h .  M ó w io n o  n a w e t  o b l i sk im  z iclt 
g r u p ą  s to s u n k u  p. J a n u s z a  J ę d r z e j e w ic z a ,  
k t ó r y  s w e g o  c z a s u  p r z y j e ż d ż a ł  do  W i l ­
n a  z a c h ę c a ć  tę m ło d z ie ż  d o  o r g a n i z o w a ­
n ia  się i f a w o r y z o w a ł  jej r a d y k a l n e  a s p i ­
ra c je .  J ę d r y c h o w s k i  z t o w a r z y s z a m i  z o ­
s t a ł  w  o b e c n y m  p ro c e s ie  u w o ln io n y  od  
w i n y  i k a r f .  „ C z a s “ p o d c z a s  t e g o  p r o ­
c e s u  n ie  s t a ł  p o  s t ro n ie  o s k a r ż o n y c h  i 
s p o t k a ł y  go  z a  to w  n i e k t ó r y c h  g a z e ta c l i  
s a n a c y j n y c h  w y r z u t y .  O to  co  n a  n ie  t e ­
r a z  „ C z a s “ o d p o w ia d a :

—  „ G a z e t a  P o l s k a "  c z y n i  n a m  n o w y  z a ­
rz u t .  O to  ż ą d a l i ś m y  je d n o c z e ś n ie  s u r o ­
w o ś c i  d la  m ło d e g o  s t u d e n t a  J ę d r y c h o w -  
sk ieg o ,  a  w z g lę d n o ś c i ,  a m n e s t j i  d la  W i ­
to sa .

T a k  je s t ,  ż ą d a l i ś m y  te g o .  „ G a z e t a  
P o l s k a "  s łu s z n ie  c y tu j e  n a s z  g ło s  z  t y c h  
w ła ś n i e  d n i:

„ . . .u s t ró j  i s y s t e m  p o l i ty c z n y ,  n a d a ­
n y  P o ls c e  p r z e z  P i ł s u d s k ie g o ,  n a  ty le  
g ł ę b o k ie  z a p u ś c i ł  k o rz e n ie ,  ż e  p o w r ó t  
W i t o s a  do k ra ju  n ic  a  n ic  n ie  in o ż e  
m u  z a s z k o d z ić " .

T a k  je s t ,  z a jm u je m y  ta k i e  w ła ś n i e  s t a ­
n o w is k o  w o b e c  YYitosa-i ta k ie  ja k  n a p i ­
s a n o  s t a n o w i s k o  w o b e c  w s z e lk i c h  o s k a r ­
ż o n y c h  i m c o s k a r ż o n y c h ,  J ę d r y c h o w -  
skioli.  Nic p r z e p r o w a d z a m y  z n a k u  r ó w ­
n a n ia  m i ę d z y  p o t ę ż n y m  n ie g d y ś  m in i­
s t r e m  a  „ b i e d n y m "  s t u d e n te m ,  ż ą d a m y  
r a c z e j  w z g lę d n o ś c i  d la  W i t o s a ,  a  s u r o w o ­
śc i  d la  J ę d r y c h o w s k i c g o .  P r z e c i w k o  W i ­
to s o w i  moż.na w y t o c z y ć  b a r d z o  c ięż k ie  
z a r z u ty .  S p is k u  p r z e c i w  w ła d z y ,  a g i t a ­
cji  a n t y r z ą d o w e j ,  d e m a g o g j i  k la s o w e j .  
M o ż n a  m u  p o s t a w i e  n a jc ię ż s z e  o s k a r ż e ­
nia ,  a le  n a w e t  w  n a j s z e r s z y m  ich  k r ę g u  
nie z n a jd z ie  się coś ,  c o b y  z a l a t y w a ł o  p o ­
ję c ie m  z d r a d y  P o lsk i .  N ig d y  i n ig d z ie  
W i n c e n t y  W i t o s  n ie  p is a ł  o  „ n ie w o l i  Z a ­
c h o d n ie j  B ia ło ru s i " ,  n ig d y  i n ig d z ie  w r a z  
z a u t e n t y c z n y m  J ę d r y c h o w s k i m  n .c  d o ­
m a g a ł  się w łą c z e n i a  s w e j  o j c z y z n y  w  
s k ł a d  Z w i ą z k u  S o c ja l i s ty c z n y c h  R e p u ­
blik  R a d z ie c k ic h ,  n ie  e n t u z j a z m o w a ł  s ię  
K iro w e rn ,  k o łc h o z a m i ,  m o p r e m ,  s t ie n k ą  
itd.,  ja k  to  czy n iła  m ł o d z ie ż  w i le ń s k a .  
S ł o w e m  m o ż n a  W i t o s o w i  p o s t a w i ć  
w s z y s t k i e  z a r z u t y ,  p ró c z  z a r z u t u  z d r a d y  
P o ls k i  na r z e c z  o b c e g o  m o c a r s tw a .  Zw o- 
łe n n ic y  W i t o s a  w a lc z ą  n a  w s i  po lsk ie j  z 
r z ą d e m ,  a le  w a lcz ą  r ó w n ie ż  i z  k o m u n ą .  
T o w a r z y s z e  J ę d r y c h o w s k i c h  c z a p k o w a l i  
m in is t ro m ,  a le  b y w a l i  w  k o m u n ie ,  w s p ó ł ­
p r a c o w a l i  z n ią .  m i ę d z y  k o m u n ą  a  n im i 
z a t r a c a ł a  się „ lin ia  p o d z ia łu " .  A  to  j e s t  
b a r d z o  w ie lk a  ró żn ic a .

O s k a r ż o n y  o p r ó b y  w y w r o t o w e  W i n ­
c e n t y  W ito s ,  s i e d z ia ł  w  w ię z ie n iu  ś le d -  
c z e m .  k to r e m  b y ł  B rz e ś ć .  O s k a r ż o n y  J ę -  
d r y c l io w s k i  n ie  s i e d z ia ł  w  B rz e ś c iu ,  z o ­
s t a ł  n ie b a w  e m  z w o ln io n y ,  o d p o w ia d a ł  z 
w o ln e j  s t o n y .  T a k  je s t ,  i s tn ie je  w  P o ls c e  
ró ż n i c a  m i ę d z y  t r a k t o w a n i e m  b ą d ź  c o  
b ą d ź  s z e fa  r z ą d u  o b r o n y  n a r o d o w e j ,  a 
b o l s z e w i z n ją c y c h  J ę d r y c h o w s k i c h .  M y ś ­
m y  je d n a k  w o le l i  ra c z e j ,  b y  to  n ie  b y ł a  
ró ż n ic a  na  k o r z y ś ć  ty c h  d ru g ic h ."  —

Nie m o ż e m y  te g o  w y s t ą p i e n i a  „ C z a ­
s u "  p o m in ą ć  m i lc z e n ie m .  A u to r e m  jego  
j e s t  Grabiec, p o d  k tó ry m -  to  p s e u d o n i ­
m e m  k r y j e  s ię  m ł o d y  p u b l ic y s ta ,  p. Ksa­
w er y  P rószyńsk i. O k a z a ł  o n  ju ż  dużo  
t e m p e r a m e n t u  i ż y w o ś c i .  N ie z a w s z e  m o ­
g l i b y ś m y  z g o d z ić  s ię  z j e g o  s t a n o w i ­
s k ie m ,  a  z a p e w n e  i w  p r z y s z ło ś c i  ta k  
b ę d z ie ,  a le  m u s im y  m u  p r z y z n a ć  z a le tę  
o d w a g i  i c h a r a k t e r u .  K o n s e r w a t y w n y  
„ C z a s "  ch lub i ł  s ię tą  c e c h ą  p r z e z  k i lka  
p o k o le ń  i tern w y r o b i ł  so b ie  s z a c u n e k  n a ­
w e t  u  s t a n o w c z y c h  p r z e c i w n i k ó w .  J e s z ­
c z e  p r z e d  k i lku  l a t y  s i lne  w r a ż e n i e  w y ­
w i e r a ł y  a r t v k u ł v  p o l i tv c z n e  „Czasu**, 
p ió r a  p rof .  S tan isław a Estreichera. Ale 
o d k ą d  p u b l i c y s t ą  . .C z a s u "  s t a ł  s ię  o. Kon­
stan ty  G rzybow ski, ś l e p y  b o jo w n ik  p a n a  
S ł a w k a  i B. B., s t a r e  to  p is m o  s t r a c i ło  
s a m o d z ie ln o ś ć ,  a  z tern i p o c z y tn o ś ć  i 
s z a c u n e k .  O d  ro k u  p r z e n i ó s ł  s ie  „ C z a s "  
r K r a k o w a  do  W a r s z a w y  i t a m  da le j  w y ­
s ł u g iw a ł  się wszyslfr t im  r o z k a z o m  i p o ­
s u n ię c io m  n ie ty lc  B . B,, c o  g r u p y  p u l-

k o w n ik o w s k ie j .  D o p ie ro  w  o s t a tn i c h  t y ­
g o d n ia c h  z a u w a ż o n o  n a  jeg o  ł a m a c h  p e ­
w n e  o b j a w y  n ieza leżn o śc i .  S t a w ia j ą  je 
w  z w ią z e k  ? o d s u w a n ie m  się k s .  J a n u s z a  
R a d z iw ł l a  od g r u p y  p u łk o w n ik o w s k ie j .  
Nic w ie m y ,  c z y  „ C z a s "  w y t r z y m a  n a  tej 
d ro d z e ,  n a  k tó r ą  p ow o li  w c h o d z i ,  c z y  nie 
co fm c  się z niej z n ó w  pod  n a c is k ie m ,  k tó ­
r y  us i łu je  s t o s o w a ć  n i e z a d o w o l o n y  z  tej 
o d m i a n y  o b ó z  „ G a z e t y  P o ls k ie j " .  J a k ­
k o lw ie k  r z e c z  się ob róc i ,  p r a g n ę ! .b y ś m y  
n a  w y w o d y  G r a b c a  z a z n a c z y ć ,  ż e  zarzu­
ty. jakie on w ytacza  przeciw ko p rezeso­
w i Stronnictw a Ludow ego, W . W itosow i, 
nie mają uzasadnienia w  faktach. Żaden 
historyk, badający ży c ie  p olityczne odro­
dzonego P aństw a Polsk iego, nie znajdzie 
d ow od ów  na jakiekolwiek spiski, prow a­
dzone przez W itosa, lub jego stronnic­
tw o. Stoją do dyspozycji w szy stk ie  do­
kum enty działalności publicznej W . W i­
tosa od roku 1907, jego w ystąp ień  w  sej­
mach i w  stronnictw ie, na kongresach, 
w iecach  i posiedzeniach. S t r o n n ic t w o  
c h ło p sk ie ,  z n a t u r y  s w o je g o  t e r e n u  i 
sw o ic h  s z e r e g ó w ,  nie je s t  p r z y s t o s o w a ­
ne  an i z d o ln e  do  ż a d n y c h  s p i s k ó w .  J e g o  
c e c h ą  i s i łą  j e s t  m a s a  jeg o  z w o le n n ik ó w ,  
o t w a r t y  i j a s n y ,  z r o z u m ia ł y  d la  K ażdego  
c h ło p a ,  c h a r a k t e r  p r o g r a m u  i t a k t y k i  p o ­
l i ty c zn e j .  D o  t e g o  o so b iśc ie  p r e z e s  W .  
W ito s ,  u c z ą c y  z a w s z e  c h ło p ó w  o b o w i ą z ­
k u  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  s z a c u n k u  d la  p r a ­
w o r z ą d n o ś c i  i p r a w a ,  n a w e t  c ię ż k ie g o ,  
n ie  m o ż e  b y ć  p r z e z  n ik o g o  p o s ą d z a n y  o

Kolegia wyborcze namiastką B. B.
Jak wiadomo, kierownicze czynniki obozu 

rządow-go zasjMhawiały się przez dłuższy czas, 
czem wypełnić lukę, powstałą skutkiem rozwią­
zania B. B. Ostatecznie zadecydowano po­
dobno pewną koncepcję pośrednią, polegającą 
■la tern, źe wprawdzie nie będzie otworzona or- 
g?‘ vacja o charakterze stronnictwa politycz­
nego, natomiast ma być utrzymana —sadnicza 
koncepcja aawnego B. B. W. R. przez utwo« ze­
nie „kolegjów społecznych '.

„Podstawą te i now ej organizacji b y .  
ły b y  kolegia powiatowe, skupiające 
przedstaw icieli stow arzyszeń  i organi- 
z u ty j  społecznych, przedstaw icieli sa­
m orządu terytorialnego i gospodarcze- 
go  oraz kierow ników  urzędów  na tere­
nie powiatu. Na czele takiego kolegium  
sia łby  starosta. Kolegja powiatowe  ivy- 
laniałyby z  siebie jako jednostkę orga­
nizacyjną  w yższeg o  rzędu, kolegja w o­
jew ódzkie  z  wojewodam i na czele. Nad­
budową te j organizacji byłaby centrala 
w  W arszaw ie , kierująca pracami kole­
g jów  prowincjonalnych."
Jak z powyższego przedstawienia widzimy, 

projekt, nowej organizacji społeczno-politycznej 
wiąże się ideowo i organizacyjnie z ordynacją 
wyborczą sejmową. Idzie w nim poprostu o to, 
ażeby zgromadzenia okręgowe, które raz na 
5 łat zbieraj- słę, celem wyboru kandydatów 
na posłów, zamienić na instytucję, stale funkcjo­
nującą.

Jest to p. 'obno koncepcja p. Sławka i nie­
wątpliwie nosi ona piętno jego mechanicznego 
unwshi. Zmierza ona wyraźnie do uczynienia 
z partji czynnika piJpaństwowego, zt wszyst- 
Idemi konsekwencjami takiej organizacji życia 
politycznego. Czy p. Stawek jeunak nie łudzi 
słę ł czy Istotnie nie sadzi, źe na takie rzeczy 
jest już naprawdę zapóźno?

sp isk i.  JeflJ Jego działalność. Jak I Jego 
stronnictw a, k iedykolw iek  b y ła  o p ozy ­
cyjna, to za w sze  opierała się  na gruncie 
prawa obow iązującego, w  obronie prawa, 
nigdy nie w zy w a ła  do obalenia cz y  naru­
szenia prawa, w  którego powstaniu kon- 
stytucyjnem  stronnictw o w sp ó łd zia ła ło .

T a k  s a m o  co  d o  rzekome.® dem agog]!, 
cz y  propagandy k lasow ej. Tu z  „C za­
sem" się  nie porozum iem y. I W itos i 
Stronnictw o Ludow e, w yrażając dążenia  
m asy chłopskiej, n igdy nie trącili z oczu  
ca łości narodu i in teresów  P aństw a. TaL 
b y ło  w  roku 1920 1 tak za w sz e  później. 
Z w r a c a m y  u w a g ę  „ C z a s u "  n a  w y t y c z n e  
p r o g r a m o w e ,  u c h w a lo n e  n a  g r u d n i o w y m  
K o n g re s ie  S t r .  L u d o w e g o  i z a p y tu j e m y ,  
c z y  w  n ich  nie w y b i j a  s ię  na p ierw szy  
pian troska o s iłę  i b ezp ieczeń stw o  P ań­
stw a, o jego w ojsko, m ocny rząd I zdro­
w y  parlam ent, troska o taki ustrój poli- 
tyczn o-sp o .eczn y , k tóryby sharm onizo- 
w ał in teresy  P aństw a i ob yw atela  z w o l­
nych i zad ow olon ych  ob yw ateli stw o rzy ł 
silne p a ń stw o ..

R o z u m i e m y ,  że  k o n s e r w a t y ś c i  n ie  p o ­
g o d z ą  s ię  z p r o g r a m e m  s p o ł e c z n y m  S t r .  
L u d o w e g o  i m y  s ię  z ich  p r o g r a m e m  nie 
p o g o d z im y .  W o l e l i b y ś m y  p rz e c ie ż ,  a ż e ­
b y  n a  a r e n i e  n a s z e g o  ż y c i a  p o l i ty c z n e g o  
m ia ło  s ię  d o  c z y n ie n ia  z  p r z e c iw n ik a m i ,  
d la  k tó r y c h ,  c h o ć  s ię  z n im i w a lc z y ,  tn oż -  
n a b y  ż y w i ć  s z a c u n e k .  J a k  d o tą d  w s z y s t ­
k o  ro b io n o ,  a b y  n a s  o d  t e g o  o d z w y c z a i ć .

Bron z Niemiec dla Polski?
„Robotnik" przytacza, co głośny publicysta 

francuski Per.in„x pisze na łamach „Echo de 
Paris'* o Niemczech:

„Kupców, prow adząeych handel z  
zagranicą, w  właściwem  znaczeniu tego  
w yrazu  —  niema. W  p ierw szych  cza­
sach sprow adzano wiele dla celów  
zbrojeniow ych i tv ten sposób w yczer­
pano zapasy pieniążne. W ó w cza s na­
stąpiła zmiana i ograniczono im port z 
zagranicy do osta tecznych  granic, ale 
w sku tek tego nastąpił brak wielu a r ty ­
kułów  sp ożyw czych . N apróżno dr. 
Schacht apeluje o obce w aluty. Trzeba  
przyznać, ż e  pod tym  w zględem  repu­
blika weim arska była  zręczniejsza  i tv 
latach 1925-31 pożyczono  jej, w  drodze  
transferu dew izow ego, 25 m iliardów  
m arek.

Jedyna nadzieja  —  w  Polsce, c zy  zgo­
dzi sie za sw o je  świnie i s w e  zboże  
p rzy ją ć  m ateriał w ojenny  w  drodze  
kom pensacji".
Nie wątpimy, że taki pomysł zostanie od­

rzucony, Ale sam fakt, że tald pomysł mógł 
powstać, wymownie świadczy o wynikach poli­
tyki p. Becka. Może jeszcze zaproponują nam 
Niemcy przysłania misji wojskowej do War­
szawy zamiast francuskiej?

Niejednakowe traktowanie
„Kurjer Poznański1' zwraca uwagę na trzy 

charakterystyczne fakty. Jeden - to zjazd 
żydowskich „uczestników walk o wolność", na 
któryn przemawiał wiceminister Spraw Woj­
skowych.

Drugi fakt to bankiet „Jungdeutsche Partel" 
w Inowrocławiu, na którym przemawiał gen. 
Thomme.

„Fakt trzeci: Prokurator  w  procesie 
terarystów  ukraińskich żąda najpierw.

ka ry  śm ierci dla g łów nych oskarżer 
nych , a potem  jednem u z  nich podaje  
rękę  i godzi sie na w ręczenie jem u i je ­
go J o w a rzy szo m  tragedii" w igilijnych  
„życzeń  spokoju i pojednania".
Pismo zapytuje, lak wygląda podawanie 

ręki Polakom w Berezie?
„Tam chodzi o Żydów , Niem ców, U- 

kraińców, tutaj —  o w łasnych roda­
ków .

T r z y  zestawienia, —  jedno faktów  
ły ch  źiódło ."

Sekwestrator frontem do wsi
Okólnik, pp. Kościałkowskiego 1 Kwiatkow­

skiego w sprawie ulg dla chłopów widocznie 
jakoś nie odniosły skutku, skoro możliwe są 
talde zjawisaa, o jak.cn donosi z pow. iłżeckie­
go „Ziaiony Sztandar1:

,JNa terenie gm iny Łaziska graso­
wał R zew uski, k tó ry  prześcigał innych  
swą gorliwością. N aw et g d y  kto  chciał 
wpłacić podatek  iv U rzędzie poczto­
w ym , bezpośrednio do Izb y  Skarbow ej, 
to  on sie  zaw sze  znalazł i umiał w m ó­
wić  iv nieuświadomionego płatnika, i e  
pieniądze te d y  nie trafią do Urzędu  
Skarbow ego, że  ty lko  on jest zdolny to  
załatwić. O czyw iście  kończy  sie zaw ­
sze  na tern, że  od każdego „upomnia­
nego" zabiera półtora złotego. N aw et 
starał sie za o p ieko w a ć"  pocztą, żeby  
nie przyjm ow ała p ieniędzy iia podatek, 

ty lko  odsyłała poaatninów do R zew uskie­
go. A  on zabiera kożuchy, poauszki, 
p ierzyn y , św inie; zdarza sie, ż e  sc- 
kw estru je  z  niew łaściw ych uponuueń, 
to  znaczy , że  k to  inny o trzym u je  tr  
pom m enie a innemu na nie zabiera się  
św inie; zdarza sie, ż c  sekw estru je  iv 
czasie robót jesiennych i sanie, nie u \y - 
kupione p rzez  jednego z  gospodarzy od 
kowala, m iały być siłą zabrane kow a­
low i za podatek tego gospodarza. Jed- 
nem  słow em  —  sekw estrator rzeczyw  i- 
ście zw rócony frontem  do w si."  
Ostatecznie seirwesiratora przeniesiono do 

innego powiatu, ale nie usunięto.

Skazanie b. wójta z Bieńkówki
P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  W a d o w i ­

c a c h  to c z y ł a  s ię  r o z p r a w a  p rz e c iw k o  b y ­
łe m u  w ó j to w i  z B ieńków ki, p o w .  W a d o w i ­
ce , Józefow i K użm icrczaków i, o s k a r ż o n e ­
m u  o to ,  że  w  Ia tac ii  m ię d z y  1926— 19.11 
sprzeniew ierzył jako wójt 821 zł. podatku  
gruntownego i 200 zł. c zynszu  dzierżaw nego  
za polowaniu. P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z ­
p r a w ie  z o s ta ł  s k a z a n y  za p o s z c z e g ó ln e  
p r z e s t ę p s t w a  p o  6 m iesięcy więzienia. 
łą c z n ie  na  k a r ę  7 m ie s ię c y  w ięz ie n ia  b ez  
z a w ie s z e n ia  k a r y  i p o z b a w ie n ie  p r a w  o* 
b y w a te l s k ic h  p r z e z  5 lat. N a d u ż y c ia  z o ­
s t a ły  w y k r y t e  d o p ie r o  w  m a ju  1934 ro k u  
p rz e z  lu s t r a c ję .

Zajście w coftferoi
D o je d n e j  z cuk ie rn i n a  N o w y m  S w ie -  

cie p rzy b y to  w  p ią te k  w ie czo rem  k ilkudz ie ­
sięciu s tu d e n tó w ,  k tó r z y  za ję li  m ie jsca  
p rzy  s to l ikach  i z am ó w il i  w o d ę  s o d o w ą .

P o  p e w n y m  c z as ie  p rzyby l i  s t u d e n i  
w y s tąp i l i  p rz e c iw k o  ży do m , g ra ją c y m  *  
o -k ie s t r z e  cuk ie rn i  i polecili grać „Hymn 
Młodych".

P o  go dz in ie  w łaśc ic ie l  cuk ie rn i  w e z w a ł  
policję, k tó r a  p rz y b y ła  n a  m iejsce  p od  kie­
ro w n ic tw e m  d w u c h  k o m isa rz y  i zatrzym a­
ła 37 studentów, których przewieziono do  
aresztu, skąd rano, po sporządzeniu pro- 
tokułów, zw olniono ich.

2 q o n  u < z o n e q o
W  so b o tę  o d b y ł  się o go dz .  11.30 n a  

c m e n ta rz u  ra k o w ic k im  p o g rz e b  śp. doe. 
Jó ze fa  Ż u ro w sk ie g o ,  z a s tę p c y  prof .  U. J. 
Śp. Ż u ro w sk i  od  p a ru  la t k ie ro w a ł p r a c a ­
mi n a d  b a d a n ie m  ko pca  K rak u sa .  W  po­
g rz eb ie  w z ię ło  udz ia ł  liczne d u c h ó w  eń -  
s tw o ,  p re z e s  A kadem ji  U m ie ję tno śc i  p rof 
.W ró b le w s k ą  liczni p ro fe so ro w ie  U niw . J a g .

•• .•

Według wiadomości z żróde’ włoskich, w  prowincji abLyńskłej Godżam wybuchł bunt, 
sJderowany przeciw Negusowi. W prowincji tej znajdują się słynne źródła Niebie­

skiego Nilu, wypływającego z jeziora T sana.

fo  pisgg in n i?
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Wiadomości z powiatn myśiciticlsfeso

CO Z  T Ą  S P R A W Ą ?
F u n k c je  re fe ren ta  do s p r a w  p rz e m y s ło ­

w y c h  p rz y  s t a ro s tw ie  w  M y ś le n ica c h  p e ł­
nił do  n ie d a w n a  p. Jan Przystaś. P a n  ten, 
ja k o  re fe ren t  p rz em y s ło w y ,  pozwała! sob ie  
na pobłera-ne dość w ysokich dopłat od o- 
plat stem plowych, przy wnoszeniu p o d a ń  
i  w ydaw aniu kart rzem ieślniczych. „ D o ­
płaty" te w  kilku wypadkach w ynosiły po 
150 zł. —  W  tej s p r a w ie  jeden  z o b y w a ­
teli m y ś len ick ich  sp o rz ąd z i ł  don ies ien ie  na  
p iśm ie  do  p o w ia to w e j  k o m e n d y  policji 
p a ń s tw . ,  p o d a ją c  św ia d k ó w ,  k tó rz y  p o s t a ­
w io ne  z a r z u ty  p. P r z y s ta s io w i  w  do n ie s ie ­
n iu , potwierdzili. S p o d z ie w a m y  się, że w  
in te res ie  d o b ra  p u b l iczn eg o  s p r a w a  ta  d o ­
c z e k a  się rych łego  w y ja śn ie n ia .

O bywatel Myślenic.

U R O C Z Y S T O Ś C I O P Ł A T K A  W  P O W IE C IE
S ta ra n ie m  z a r z ą d u  K oła S. L., j a k  i K o­

la  M ło d z ieży  W ie jsk .  w  P c im iu  u rz ą d z o n o  
o p ła tek ,  n a  k tó ry  z łoży ły  się dek lam ac je ,

p rz e m ó w ie n ia  i sk ro m n y  posiłek. P r z e m a ­
wiali pp.:  p re ze s  m ie js co w eg o  Kola, J a n  
R óg ;  p reze3  Z a r z ą d u  p o w .  Ś. L., F r a n c i ­
szek  S y re k ;  s e k re ta rz  Z a rz ą d u ,  J a n  P a lk a ,  
T o m a n a ,  D e p ta  i luni.

U d z ia ł  z g ro m a d z o n y c h  na  o p ła tk u  o -  
b l icza ją  n a  oko ło  500 osób .  W ś r ó d  śp ie w u  
kolend ,  p ie śn i  lu d o w y ch  i p rz em ó w ie ń ,  
mija ły  go dz iny ,  a  myśl z e b ra n y c h  b ieg ła  
do n ieobecnych .

Jó z e l  D z iad k o w iec .
*

P o d n io s ła  u ro c z y s to ść  o p ła tk a  o d b y ła  
się ró w n ie ż  w  W iś n io w e j ,  p rzy  b a rd z o  
licznym  u dz ia le  lu d o w c ó w  i lu d o w czy ń  z 
całej okolicy . P rz e m a w ia l i  tam  pp.:  S y rek  
F ra n c i s z e k  1 J a n  P a lk a .

T a k ie  sam o  z e b ran ie  z okaz ji  „ o p ła t ­
k a "  o d b y ło  się w  J a w o r n i k u  i w L ubniu .  
N a  o p ia tk u  w Ł u b n lu  b y ł  a d w o k a t  d r .  P a -  
n a ś  ze M s z a n y  i by ły  sę dz ia  Ł ab uz ,  k tó ­
rzy  ta m ż e  p rze m aw ia l i .

S p r a w o z d a w c a .

Wiadomości z powiatu dąbrowskiego
PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim ludowcom i sympatykom S. L. 
Z powiatu dąbrowskiego i z okolicznych, któ­
rzy rozumiejąc moje ciężkie potożen.e w czasie 
mojego więzienia jakoteż i potem, nieśli pomoc 
mojej rodzinie i mnie, tą drogą składam ser­
deczne Bóg zapiać.

Jan B ania ze Swarzowa.

NASTRÓJ W POWIECIE.
Z początkiem stycznia br. odbyło się w 

Szarw arku zebranie, na którem przewodniczył 
p. Pabjan, sekretarzował p. Dyło. Obszerny re­
ferat polityczny wygłosił prezes Zarządu pow. 
S. L. p. Jan Bania ze Sw arzow a. Dyskusja była 
bardzo ożywiona. Zabrał w niej głos i niejaki 
Michoń, który dotychczas zdołał już obejść

wszystkie stronnictwa, jakie działały w powie­
cie. Był bowiem i socjakstą i katolicko-ludowym 
i ludowcem, a obecnie sam nie wie, gdzie ma 
się przytulić. Miejscowi poważni gospodarze 
stawiali Michoniowi pytania, na które nie umiał 
dać odpowiedzi. Po dyskusji zabrał jeszcze raz 
glos ip. Bania, wyjaśml dokładnie sprawy, któ­
re wyłoniły się w  dyskusji, zaznaczaiąc, że po­
lityka sanacji opierała się na takich M:chon'ach, 
którzy „reprezentowali1* społeczeństwo, Porrrę- 
dzy zebranymi było kilku gosoodarzy, którzy w 
dn:u 8 września poszli do głosowania, obecnie 
jednak inaczej .patrzą na swói krok, niż wów­
czas. Po wyczerpaniu porządku dziennego 1 
stwierdzeniu, że nastroje od czasu 8 września 
bardz-o, a bardzo się zmieniły, na korzyść S. L. 
przewodniczący zamknął zebranie,

Uczestnik.

3£ petciatu jaito&łatc&

Chłopi demonstrują...
Jarosław , dnia 24 styczn ia  1936 r.
W  p ią te k ,  d n ia  24 bm .,  o d b y ło  s ię  w  

sa l i  „ G w i a z d y "  z e b ra n ie ,  z w o ł a n e  p r z e z  
O k r ę g o w e  T o w a r z y s t w o  R o ln ic z e  o g o ­
d z in ie  12. G ł ó w n y m  c e le m  te g o  z e b r a n i a  
b y ł o  p o ż e g n a n ie  inż .  A lb in a  J a r o s z a ,  in ­
s t r u k t o r a  ro ln e g o  O . T. R .,  k t ó r y  po  10- 
le tn im  p o b y c ie  w  J a r o s ł a w i u  u z y s k a ł  p o ­
s a d ę  p r z y  M. T .  R. w e  L w o w ie .  P o ż e g n a ­
n ie  to  m ia ło  s ię  o d b y ć  z w ie lk ą  p o m p ą ,  
g d y ż  w  r o z e s ł a n y c h  z a p r o s z e n ia c h  w z y ­
w a n o  o p r z y b y c i e  d e l e g a tó w  s t r a ż y  p o ­
ż a r n y c h ,  k ó ł  s a n a c y j n e j  i n to d z ie ż y  lu d o -  
w o - ro ln ic z e j ,  k ó ł  g o s p o d y ń  w ie j s k ic h  itd.

O  o z n a c z o n e j  g o d z in ie  s a l a  „ G w i a z d y "  
w y p e ł n i ł a  s ię  p o  b rz e g i .  P r z y b y ł  n a  tę  
u r o c z y s t o ś ć  s t a r o s t a ,  p. F r ą c z k o w s k i ,  w i -  
c c s t a r o s t a  G r o s s ,  s e k r e t a r z  W y d z i a ł u  P o ­
w i a t o w e g o  T y r a i s k i ,  in s p e k to r  s a m o r z ą ­
d o w y  T r a c z e w s k i ,  b u r m i s t r z  J a r o s ł a w i a ,  
inż. S ie r a n k ie w ic z ,  b. s t a r o s t a  G ło g o w s k i ,  
o b e c n ie  w ó j  g m i n y  z b io r o w e j  J a r o s ł a w  
w ie ś ,  j a k i ś  d e l e g a t  ze  L w o w a  i inn i s a n a -  
t o r z y ,  a  p r z e w o d n i c z y ł  d y r .  K r z y s z t a ło -  
w ic z  ze  S u r o c h o w a .  P o  p r z e m ó w i e n iu  
p . s t a r o s t y ,  k tó r e  b y ło  z u p e łn ie  o b ie k ­
t y w n e ,  z a c z ą ł  ż e g n a ć  p. inż . J a r o s z a  n ie ­
jaki N a w r o c k i ,  s a n a t o r  z  O s t r o w a .  G d y  
p o w ie d z ia ł ,  ż e  z a  l u d o w c ó w  b y ł y  o p ła t y  
na r o g a t k a c h ,  n a  sa l i  o d e z w a ł y  s ię  g ło ­
s y :  „nie obrażać lu dow ców , b o  tu sami 
ludow cy", w o b e c  c e z g o  N a w r o c k i  m u s ia ł  
s w e  „ p o ż e g n a n i e "  s k o ń c z y ć .  A b y  s y t u a ­
c ję  r a t o w a ć ,  z a c z ą ł  p r z e m a w i a ć  b y ł y  
e n d e k  R o g a ,  w ó j  g m in y  R o ź w i e n ic a .  G d y  
w y p o w i e d z i a ł  z a le d w ie  k i lk a  s łó w ,  o d e ­
z w a ł y  s ię  p o t ę ż n e  g ł o s y  ze  sa l i :  „odda] 
pług, co ś  w y d a r ł pow odzianom  1“ , w o b e c  
c z e g o  1 t e n  s a n a t o r  m u s ia ł  s w e  „ p r z e m ó ­
w ie n ie "  s k o ń c z y ć .  W ó w c z a s  z a ż ą d a ł  
g ło s u  p r e z e s  K o ła  S t r o n n i c t w a  L u d o w e ­
g o  z  W ie r z b t i e j  N o w o s ia d ,  k t ó r y  im ie ­
n ie m  c h ł o p ó w  p o w ia tu  j a r o s ł a w s k i e g o  
z ł o ż y ł  d e k la r a c ję ,  ż e  O. T .  R . w  J a r o s ł a ­
w i u  n ic  d la  c h ło p ó w  w  p o w ie c ie  n ie  z r o ­
biło , ż e  p r o w a d z i ł o  p o l i ty k ę  s a n a c y j n ą ,  i 
ż e  dia d e m o n s t r a c j i  c h fo p i - lu d o w c y  
o p u s z c z a j ą  sa lę .  P r z e m ó w i e n i e  to  z e ­
b r a n i  c h ło p i  n a g ro d z i l i  h u r a g a n e m  o k la ­
sk ów . a  n a s t ę p n ie  u rz ą d z i l i  ż y w i o ł o w ą  
m a n i f e s t a c ję ,  w z n o s z ą c  o k r z y k i :  „Niech
ży je  S tronnictw o T u d o w e !  M r ^ h  żyle 
. . . . . . . .  żndam y am nestji dla w ięź­
niów  b rz e s k ic h ! "  O k rzy k i  te t rw a lv  d łu ­
go, po czem  lu d o w cy ,  w  licznie k ilkuset,  
o p u śc i l i  sa lę .  N a  sali z o s t a ł a  ty lk o  elita 
s a n a c y j n a  w  ilośc i  k i lk u d z ie s ię c iu  o s ó b  
k t ó r a  w o b e c  t a k i e g o  e fe k tu  z e b r a n i a  z a ­
r a z  z a m k n ę ł a  o b r a d y .  N a ip a ra d n ie i s z e tn  
b y ł o  to ,  ż e  „ u c z e s t n ik ó w "  p o ż e g n a n ia  
inż .  J a r o s z a ,  p r z e d  ro z p o c z ę c i e m  „ o b r a d "

s f o to g r a f o w a n o .  P o d n io s ł ą  tę  u r o c z y ­
s t o ś ć  z a k o ń c z y ł  „ w s p ó ln y "  ob iad ,  w y d a ­
n y  w  m ie j s c o w e j  r e s t a u r a c j i  P a c a k a  n a  
28 o sób .

N a  o b ia d  te n  nie z a p r o s z o n o  j e d n a k  
R og i .  S p o s t r z e g ł  to  je d e n  z  l u d o w c ó w  i 
z a w r ó c i ł  R o g ę  z d ro g i ,  m ó w ią c ,  ż e  p. inż. 
J a r o s z  p ro s i  go  n a  „ o b ia d " .

U d a ła  t a  d e m o n s t r a c j a  l u d o w c ó w  w y ­
k a z a ł a  s i łę  S. L „  o r a z ,  że  l u d o w c ó w  b e z ­
k a r n i e  o b r a ż a ć  nie w o ln o .  O  te rn  p r z e ­
k o n a  s ię  k a ż d y ,  k to  b ę d z ie  u s i ł o w a ł  p r o ­
w o k o w a ć  c h ło p ó w .

O P Ł A T E K  W  P A W Ł O S IO W IE
W  niedzielę ,  d n ia  19 bm . o d b y ł  się w  

P a w lo s io w ie  t r a d y c y jn y  o p ła tek ,  u rz ą d z o n y  
s ta ra n ie m  m łodz ieży  w ie jsk ie j  „ W ic i" .  S a ­
la K ó łka  ro ln iczeg o  nie m o g ła  pom ieśc ić  
w sz y s tk ic h  lu d o w c ó w ,  to też w u ro c z y s to ­
ści tej w z ię ło  udz ia ł  ty lko  130 z a p r o s z o ­
nych  gośc i .  S k łada l i  ży czen ia :  im ieniem
m łodzieży ,  p rz e w o d n ic z ą c y  Koła, p. B iały, 
im ieniem  s ta r s z y c h  b. w ó j t  g m in y  P a w  ło­
s iów , p. T o m k ie w ic z ,  a im ien iem  p re z e s a  
Z a r z ą d u  O k rę g o w e g o  i im ieniem  Z a rz ą d u  
pow .,  z łoży ł ż y c zen ia  z e b ra n y m  p. dr.  Je -  
dlijski.

Z e b ra n i  p rzy  d ź w ię k a c h  o rk ie s t ry  o d ­
śp iew a l i  k o lendy .  P. G oń o d c z y ta ł  życze ­
n ia  n o w o ro c z n e  U n iw e rsy te tu  L u d o w e g o  
w  Gaci, z a ś  obecni,  złożyli na  rzecz te go ż  
u n iw e rs y te tu  d a te k  w k w ocie  22 zi. 32 gr.  
U ro c z y s to ść  ta  w y w a r ł a  n a  u cze s tn ik a ch  
b a rd z o  p o d n io s łe  w raże n ie .  P o  o p ła tk u  
o d b y ła  się z a b a w a  d la  m łodzieży .

KATASTROFALNY STAN DROGI 
JAROSŁAW —  PRUCHNIK.

Droga z Jarosławia do Pruchnika znajduje 
się w  katastroialnym stanie. Już na pierwszym 
kilometrze od Jarosławia co kilka metrów znaj­
dują się doły na metra głębokości, napełnio­
ne wodą, tak, że droga ta iprzedstawia raczej 
wilcze doły. Jazda autem jest wykluczona, zaś 
furami, należy do jazd bardzo niebezpiecznych. 
Całe Pruchnickre i część południowa powiatu 
jarosławskiego nie może swych produktów 
wieść do Jarosławia spowodu złego stanu dróg1. 
Po-niewai droga ta jest drogą bardzo ważną 
i z innych względów, dlatego żądamy natych­
miastowego wysłania komisji na miejsce, ce­
lem s tw ;erdzen:a stanu rzeczy : wydania na 
miejscu koniecznych zarządzeń, celem przywró 
cenią tej drog: do stanu używalności.

Chłopi z pow'atu ia-osłnwskiego
— B i  W B W W

C M a p i

t a c a c h

1 pomiata mieleckiego
„ O P Ł A T E K "  W  R Z Ę D Z I A N O W I C A C H

W  R z ę d z in o w ic a c h .  d n ia  5 I. n a  k o ń ­
cu w si,  w  d o m u  p. K o e z o ra  i d n ia  11 I. w  
ś ro d k u  w s i  w  d o m u  p. S a n o c k ie g o ,  m ie j ­
s c o w e  k o la  lu d o w e  u r z ą d z i ły  „ o p ła t e k " .  
Na ta k  m iłą  u r o c z y s t o ś ć  ze sz l i  s ię w s z y ­
s c y  p r a w d z iw i ,  a  u c z c iw i  lu d o w c y .  N a 
śc ian ie ,  w ś r ó d  z ie len i w id n ia ł  p o r t r e t  
p r e z e s a  W i to s a .  W ś r ó d  ś p i e w u  k o len d ,  
p ie śn i  lu d o w e j  i m iłe j  p o g a w ę d k i  s z y b k o  
c z a s  u p ły w a ł .  Na o b u  „ o p ła t k a c h "  b y ł  
o b e c n y  k s .  E c l ik s  P o d g ó r n i n k ,  m i e j s c o w y  
p ro b o s z c z ,  k t ó r y  w s z ę d z ie  l u d o w c ó w  
p o d n o s i  n a  d u c h u  i w l e w a  w  s e r c a  n a ­
dz ie ję  w  le p s z e  ju t r .  Ks. P r o b o s z c z  
p r z e m a w i a ł  do o b e c n y c h ,  a ł a m ią c  się 
o p ła tk ie m ,  ż y c z y ł  u k o c h a n ie  id e a ł ó w  lu ­
d o w y c h  i w i a r ę  w  z w y c i ę s t w o  s p r a w y  
lu d o w e j ;  ty le  o fiar ,  p o n ie s io n y c h  p r z e z  
c h ło p ó w ,  n ie  m o ż e  iś ć  na  m a r n e .  T e n  
o p ła t e k  n a  d łu g o  p o z o s t a w i ł  m i łe  w s p o m ­
n ien ia  i p r z e ś w i a d c z e n ie ,  że  ty lk o  w  je d ­
ności ,  m i ło ś c i  i z g o d z ie  w s z y s t k i c h  c h ło ­
p ó w  siła ,  d r o g a  i k lu c z  d o  le p s e z j  doli.

U c z e s tn ik .

O D P O W IE D Ź  „C H Ł O P S K IE M U  JU T R U ".
Nie w iem  z ja k ie g o  p o w o d u  p rzy s łan o  

mi n u m e r  „C h ło p sk ieg o  Ju t r a " ,  r e d a g o w a ­

nego  p rz ez  p. D o b ro c h a .  D a w n ie j  c z y ty ­
w a łe m  w  „Z ie lo ny m  S z ta n d a r z e "  a r ty k u ­
ły tego  p a n a  i t a k  się z a s t a n a w ia m ,  co  go 
mogło  sk łon ić  do z d ra d y  S t r o n n ic tw a  L u­
d o w e g o ?  A m o ż e  p a n o w ie :  D o b r o c h y ,
W r o n y  itp., m yś lą ,  że ch łop i w  M a ło p o l-  
sce, W ie lko po lsce ,  na  Ś ląsk u ,  czy  P o m o ­
rzu, m a ją  o c h o tę  n a  n o w o  ż ry ć  się m ię­
d zy  sobą ,  a  m oże  tym  „ d o b ro d z i e jo m "  
ch łopsk im  chodzi o to , że nie b y t  k tó ry  z 
nich p rezesem  S t ro n n ic tw a  L u d o w eg o ,  
czy  j a k ą  inną  f ig u rą?  —  A tak ,  to , co  m~ 
nego  —  te ra z  rozu m iem y !

W  roku  1931, 15 m arca ,  ch łop i p o w ie ­
dzieli sob ie :  „ d o ś ć  k a in o w sk ie j  zbrodni, 
w alcz y ć  z s o b ą  nie b ę d z ie m y "  i p o w s ta ło  
jed n o  S t ro n n ic tw o  L u d o w e!  —  M y chłopi, 
nie b ę d z ie m y  d z iś  tego, a  p o ju t r z e  t a m te ­
go p rz y w ó d c y  s łu chać ,  b o ś m y  nie dziec i 
i sw ó j  rozum  m am y . J a k  staliśm y zwarcie 
pod z ie lo ny m  sztandarem, tak stać będzie­
my, aż do zw ycięstw a! U zn a jem y  j e d n j  
w ład zę ,  jeden  k o n g re s ,  o d b y ty  d n ia  7 i 8 
g ru d n ia  1935 r., a o innych  „ k o n g re s a c h " ,  
z łożonych  z p. D o b ro c h ą  i najb l iż sze j  po  
in te res ie  rodz iny ,  s łu ch ać  nie chcem y.

T y le ,  ja k o  o d p o w ie d ź  w sz y s tk im  ro z -  
b i jack im  „ Ju t ro m " .

Józef Feląg,
p r e z e s  K o ła  L ud .  w  Kiełkowie.

Gdzie złodzieje?
(K o re sp o n d e n c ja  z pow iatu Samborskiego)

Jeszcze  p rzed  m a jem  m ias to  S a m b o r  
p o s ia d a ło  o lb r z y m ią  sk ład n icę  K ółek ro ln i­
czych  n a  ca ły  p o w ia t .  O  w ie lkości tego  
p rz e d s ię b io r s tw a  niech służy fakt,  żc w s a ­
m ym  S am b o rze ,  sk ła d n ic a  ta  m ia ła  7 filij, 
w sp a n ia le  p ro s p e ru ją c y c h .  T a k  było , d o ­
k ąd  sk ła d n ic ą  rządzi l i  p rze d m ieszc zan ie  i 
m ieszczan ie  ze sw o im  p ro b o szcz em .

P rzy sz l i  s a n a to rz y  i n a tu r a ln ie  o p a n o ­
w ali  sk ła d n icę  b o g a tą ,  a  w ysanow all ją 
tak, że nictylko likw idowano sklepy 1 
sprzedano olbrzymi dom, ale tern! dniami 
na murach m iasta pojawiło się ogłoszenie  
Sądu O kręgowego w Samborze, w zyw ają­

ce paruset obyw ateli do płacenia na stra­
ty , t. j. uzupełnienie udziałów nawet po  
kilkaset złotych. Ludzie  c z y ta ją  n a z w isk a ,  
dz iw ią  się, iż nie  f ig u ru ją  tam" n a z w isk a  
tych, k tó rzy  ta k  d o b r z e  sk ładn icę  w y s a n o -  
w ali .  W ta je m n ic z e n i  tw ie rd z ą ,  że s a n a t o ­
rzy n a  c z a s  z in te re su  się w ycofali ,  n iech 
p łac i o po zy c ja .  D z iw i n a s  b a rd z o ,  że p rze ­
c iw k o  z łodz ie jom  d o ty c h c z a s  nie w y s tą p io ­
no, w szak tu idzie o paręset tysięcy zło­
tych. —  My pub liczn ie  z a p y tu je m y ,  g dz ie  
s ą  z łodzieje ,  k tó rzy  o k ra d l i  sk ła d n ic ę  w  
S a m b o rz e  i ż ą d a m y  k ry m in a łu  d la  tych, 
k tó rzy  do teg o  d o p ro w a d z i l i !

Poszkodowani.

P o rę  uw afl
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P rz  v! k i lko m a  d n ia m i  p rz y n io s ła  ś lą ­
s k a  p r ;  o d z ie n n a  n o ta tk ę  o o d b y te m  w
K a to w ic a c h  n a d z w y c z a jn e m  w a ln e m  ze ­
b ran iu ,  jed y n e j  n a  Górnymi Ś lą sk u  o r g a n i ­
zacj i  d ro b n y c h  ro ln ików , j a k ą  je s t  Z w ią z e k  
R o ln ik ó w  61. Z u w a g i  n a  to, że za  w ia d o ­
m ośc ią  lak o n icz n ą ,  kryło  się n a sz e m  z d a ­
niem g łę b sz e  tło, n a  p o d s ta w ie  k tó r e g o  
z e b ran ie  to  zos ta ło  zw o łane ,  p rze to  z w r ó ­
cil iśmy się do je d n e g o  z u c ze s tn ik ó w  p o ­
w y ż sz e g o  z eb ran ia ,  k tó reg o  re lac ję  p o n i­
żej p rz e d s ta w ia m y :

O tóż  z e b ra n ie  to  zo s ta ło  zw o ła n e  s p o ­
w o d u  In tryg ,  jak ie  u s i ło w a ły  p e w n e  j e d ­
nostk i,  s to ją c e  na  u b o c z u  w  tę o rg a n iz a c ję  
w p ro w a d z ić .  Celem tych  in t ryg ,  p r o w a ­
d zon ych  p rzez  d e fe ty s tó w ,  b y ło  os łab ien ie ,  
w zgł.  ro zb ic ie  o rg a n iz a c j i  c h ło p ó w  g ó r n o ­
ś ląsk ich ,  a  nas tęp n ie  o p a n o w a n ie  i p o d p o ­
r z ą d k o w a n ie  jej czyn n iko m , k tó re  p r z y ­
zw y c z a jo n e  są  do k o m e n d e r o w a n ia  życiem 
spo leeznem , czem u dał w y ra z  a u to r  a r t y ­
kułu  „ Z a g a d n ie n ie  o rg a n .  roln. d o b ro w .  na  
Ś lą s k u "  w nr. 4  „R o ln ik a  Śl. r. b . R ozbic ie  
o rg a n iz a c j i  ro ln iczej leży  in ic ja to ro m  b a r ­
dzo  na  sercu , z u w a g i  n a  zb l iż a ją ce  się 
w y b o ry  do  ś l ą s k ie j  Izby  Rolniczej,  p rz y -  
czein w p ły w  sk o n s o l id o w a n e g o  ch ło p a  
m óg łb y  w tych w y b o ra c h  o k a z a ć  się z a n a d to  
w y ra źn ie .  N ieszczęśc ie  chcia ło , że d e fe ty -  
ści sp o tk a l i  się, m im o ca łk iem  w y ra ź n e j  
p o m o c y  ze s t ro n y ,  k tó r a  w n o rm a ln y c h  
w a r u n k a c h  nie b y ła b y  do  p o m y ś len ia ,  z e -  
n e rg ic z n ą  re a k c ją  ze  s t ro n y  k ie ro w n ic tw a ,  
j a k  » w  o g ro m n e j  p r z e w a d z e  z d ro w o -m y -  
ś lą cych  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c j i .  G d y  b o w ie m  
w y s ła n n ic y  in s p i ra to ró w  d e fe ty zm u  są d z i ­
li, że oni p r z e p r o w a d z ą  na  z e b ra n iu  w sz y ­
s tko  to, co z a m ie rz a ją ,  to byli  zm u szen i  
do s ro m o tn e j  re j te rad y ,  bo g łó w n y  re fe ren t-  
se k re ta rz  Z w ią z k u  w b lisko  w 2 -g o d z in n e j  
o s t re j  k ry ty c e  i w sp a n ia le m  p rze m ó w ien ie m  
z d e m a s k o w a ł  g ru n to w n ie  ce le  1 z a m ia ry  
tych  In t ry g .  R ez u lta tem  tego  z e b ra n ia ,  to 
je d n o g ło śn e  p ow zięc ie  u ch w a ły ,  m o cą  k tó ­
rej w y k lu c z o n o  z o rg a n iz a c j i  w ic e p re z e s a  
Z a r z ą d u  GL i n ie d a w n o  k r e o w a n e g o  w ic e ­
p re z e s a  Izby  R olniczej,  p. Gajdziika z Z a ­
łęża  1 c z ło n k a  Z a r z ą d u  GL, p. G o d ź k a  z 
B rzeźców , a jedn o g ło śn ie  u ch w a len ie  p e ł­
n e g o  z a u fa n ia  p r e z y d ju m o w i  Z a rz ą d u  Gł. 
z p p . :  B u łą  i M ik o ła jczyk iem  n a  czele.

N a d m :enić w y p a d a ,  że z e b ran ie  to o d ­
by ło  się w  a tm o s f e r z e  d ość  b u rz l iw e j ,  gd yż  
ci, co zosta li  „ w y la n i" ,  s p o s trz e g ł s z y  się, 
że po łożen ie  ich p o g a r s z a  się co m inutę ,  
u s i łow ali  un iem o ż liw ić  r z e c z o w e  o b ra d y ,  
w r '  ec je d n a k  z d e c y d o w a n e g o  s ta n o w is k a  
z e b ra n y c h j  w ole li  z p o la  w a lk i  u jść ,  a  o p u ­

szc za jąc y m  W ilości 5  o só b ,  to w a rz y s z y ła  
b u rz a  o k la s k ó w  i o k rz y k ó w  „ szczęś l iw e j  
d ro g i " .  T a k  się sk o ń c zy ł  p ie rw s z y  e ta p  
czystk i  w  o rg an izac j i ,  k tó r a  nie p ra g n ie  
n iczego  więcej,  j a k  z a c h o w a n ie  sw e j  s a m o ­
dzie lności ,  n ieza leżnośc i ,  a  p rz o d e w sz y s t -  
k iem cech  .p raw dz iw e j  d o b ro w o ln o śc i .

N a  m a rg in e s ie  w y n u rz e ń  n a s z e g o  in for­
m a to r a  z a n o to w a ć  m us im y , iż Z w ią z e k  
R o ln ików  ś lą sk ic h ,  p rz ech o d z i  sp o ro  t r u d ­
ności ,  czyn io ny ch  m u  p rzez  czy n n ik i  zu­
pełn ie  p o s t ro n n e .  D la  p o p a rc ia  tego  tw ie r ­
dzen ia ,  w a r to  z a n o to w a ć ,  iż  Izba Rolnicza 
w ysyła kilku urzędników do Kółek Rolni­
czych, w  celu urabiania złej opłnjl, o ra z  
d o p ro w a d z a ją c y m  d o  b a rd z o  c iek a w y ch  
rezo lucy j i u c h w a ł  o w ła d z a c h  Z w iązk u ,  
fo sam o ro b i  W y d z ia ł  P o w .  w P sz czy n ie  
p r z e z  s w e g o  „ b a r d z o  ju ż  z n a n e g o "  refe­
re n ta  ro ln iczego ,  k tó ry  w y sy ła  ta k ż e  p o u f­
ne te lefony  d o  n ac ze ln ik ó w  U rz ę d ó w  O kr.
0 p o d a n ie  sk ła d u  w ła d z  K ółek R oln iczych
1 ich d e le g a tó w  i t. p. S k u tk i  te j t a k  „ z b o ż ­
nej ro b o ty "  z a c z y n a j ą  się o c z y w iśc ie  ju ż  
u ja w n ia ć ,  b o  N iem cy  k o rz y s ta ją  z te g o  o -  
s lab ien ia  po lsk ie j  organizacji! sk w a p l iw ie ,  
r o z b u d o w u ją c  s w o ją  w ła s n ą  o rg a n iz a c ję  i 
ofe ru jąc  n a  g w a ł t  po życzk i  na  z a k ła d a n ie  
spó łdz ie lń .  T a k a  ro z b i ja c k a  ro b o ta  nie le­
ży  c h y b a  w in te res ie  p o lsk ieg o  s ta n u  p o ­
s ia d a n ia  i c ze m p ręd ze j  o d w r ó t  z tej g a lo -  
p a d y  j e s t  konieczny .

Jak iem i d ro g a m i d o  u s p o k o je n ia  um y ­
s łów  ch ło p ó w  g ó rn o ś lą sk ic h  n a leż y  p o ­
dejść ,  w s k a z a ł  to  b. poseł Rygu U w sw e j  
d ek la ra c j i  n a  po s ie d z en iu  Z a r z ą d u  Izby 
Rolniczej,  a  ró w n ie ż  w  sp o s ó b  n ie d w u ­
znac zn y ,  cho ć  d o ść  p óźn o ,  o b e c n y  poseł 
Grajcarek, k tó ry  p rzy  p e w n e j  o ko licznośc i  
z tożył ca łk iem  ja s n o  o ś w ia d c z e n ie  n a  ręce  
p re z e s a  Z w ią z k u  Buli, z a p o w ia d a j ą c  ż ą d a ­
nie n a w e t  k o m is a ry c z n e g o  Z a r z ą d u  Izby 
Rolniczej.  J e s te ś m y  p rz ec iw n ik am i w s z e l ­
k ich r z ą d ó w  k o m isa ry c z n y ch ,  n iem n ie j  je d ­
na k  s y tu a c ja  z d a je  się n a w e t  tej o f ia ry  w  
tej chwili od  n a s  w y m a g a ,  bo t r u d n o  z g o ­
dz ić  się n a  tak ie  r e zu l ta ty  po li tyk i Izb o w e j.  
P o z a te m  w o b ec  re z u l ta tó w ,  jak ie  p rz y n io ­
sły „ w y s i łk i"  r e f e re n ta  ro ln iczego  W y d z ia ­
łu P o w ia to w e g o  w P sz c z y n ie  a s p o ty k a ­
ją c e g o  się z w y ra ż n e m  bójk«tc.v. ze s t ro ­
ny ro ln ic tw a ,  w in ien  on cz em p rę d z e j  o -  
t r z y m a ć  co n a jm n ie j  inne s t a n o w isk o ,  g d y ż  
jes t w  tyin W y d z ia le  inn y  in s t ru k to r ,  cz ło­
w iek  b a rd z o  z r ó w n o w a ż o n y ,  bo  ro ln ic tw o  
g ó rn o ś lą sk ie  po  p rze jśc iach ,  jak ie  m a  za  
sob ą ,  nie m o że  b y ć  o b je k te m  czy ich ś  eks­
p e ry m e n tó w .
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( o  śęjci c  n i e s i e ń
Zuchwałe w łam anie do kościoła 

w  Ciecinfe p o w . Żywiec
W  n o c y  z  d n ia  22 n a  2 3  b m . n i e w y ś k r  

ćlzeni d o tą d  s p r a w c y  w ła m a l i  s ię  d o  k o ­
śc io ła  p a r a f i a l n e g o  w  C ię c :n ie  i p o ro z b i ja ­
li s k a r b o n k i  i s k r z y n ie  w  p o sz u k iw a n iu  
z ł o t y c h  n a c z y ń .  O tw o r z y l i  ró w n ie ż  t a b e r -  
n a c u lu m ,  s k ą d  w y ję l i  dw ie posrebrzane  
puszld. Ś w ię to k r a d z tw a  d o p u śc i l i  s ię  wi­
d o c z n ie  f a c h o w c y ,  g d y ż  p u sz k i  z t a b e r -  
n a c u 'u m  p o z o s ta w i l i  z  u sz k o d z o n e n i i  p o d ­
c z a s  b a d a n ia  ja k o ś c i  m e t a lu  b rz e g a m i .  
Ł u p e m  ś w ie t o k ia d c ó w  p a d ła  zawartość  
dw uch skarbonek  w  p r z y p u s z c z a ln e j  k w o ­
c ie  20 zł.  Z ło c z y ń c y  p rz e d o s ta l i  s ię  do 
z a k r y s t i i ,  g d z ie  w  p o s z u k iw a n iu  w a r t o ­
ś c io w y c h  p r z e d m io tó w  p o w y rz u c a l i  z s z a f  
i s k r z y ń  n a c z y n i a  i b ie l izn ę  ko śc ie ln ą .

P o  o p u s z c z e n iu  k o ś c io ła  z b ro d n ia rz e  
w ła m a l i  s ie  d o  kancelarii parałjalnej. gd z ie  
p o  p r z e s z u k a n iu  w s z y s t k i c h  s z u f la d  z a ­
b ra l i  d w ie  s r e b r n e  m o n e ty ,  w y c o fa n e  ]uż 
X ob iegu ,  p o c z e m  zbiegli.

P o l i c ja  p ro w a d z i  d o c h o d z e n ia  w  celu 
w y k r y c i a  i u jęc ia  s p r a w c ó w  teg o  z u c h w a ­
ł e g o  ś w ię t o k r a d z t w a .  (x )

Siedem dni aresztu za rozlepianie 
ulotek

W  ub. w t o r e k  w  O św ię c im iu  p r z e d  
s ą d e m  s t a r o ś c i ń s k im  w  B ia łe j ,  o d b y ł a  
s ię  r o z p r a w a  p r z e c i w  p. W . M urzynow i 
i p. E ugeniuszow i G arczyńskiem u z  B r z e ­
z ink i ,  p o w .  B ia ła ,  z a  ro z le p ia n ie  u lo te k  
a n t y ż y d o w s k i c h  I m a l o w a n i e  n a p i s ó w  
a n ty ż y d o w s k i c h .  O s k a r ż e n i  s k a z a n i  z o ­
s t a l i  n a  k a r ę  7 dn i a r e s z tu .  W y ż e j  n a ­
z w a n y c h  o s k a r ż y ł  s t r ó ż  n o c n y ,  p i ln u ją c y  
s k l e p ó w  ż y d o w s k ic h .  P o w y ż s z a  s p r a w a  
w y w o ł a ł a  w ie lk ie  z a in t e r e s o w a n i e  w ś r ó d  
ż y d ó w ,  k t ó r z y  s t a n o w i ą  85 p ro c .  lu d n o ­
ś c i  m. O św ię c im ia .

Peknlecie koła parowozowego
W  c z a s i e  b ieg u  p o c ią g u  p o ś p ie s z n e g o  

m i ę d z y n a r o d o w e g o  n r .  703. W a r s z a w a —  
S to łp c e ,  n a  117 k im . o d c in k u  B ia ły s to k  — 
S ło n im . pękła obręcz stalowa kola rozpę­
dow ego parowozu  —  OS-24.

D z ięk i  u w a d z e  i p r z y t o m n o ś c i  m a s z y ­
n i s ty  p o c ią g  w c z a s  z a h a m o w a n o  a  n a s t ę p ­
n ie  pow oli  d o p r o w a d z o n o  d o  s ta c j i  Zel* 
\va, z a p o b ie g a ją c  w  ten  sp o s ó b  g r o ż ą c e j  
k a ta s t r o f ie .  Do Zel w y przystano now y pa­
row óz z W olkow yska , k tó ry  pow iózł po­
ciąg  w  dalsza drogę.

W s k u t e k  w y p a d k u  p o c ią g  p o ś p ie s z n y  
p r z y b y ł  do  S lo n im ia  b l isk o  z d w u g o d z in -  
n e m  o p ó źn ien iem .

Ż y w io ły  niosą zniszczenia i śmierć
W  P ó łn o c n y c h  S t a n a c h  u t r z y m u j ą  się 

n a d a l  n iezw yk le silne m rozy. W  ciągu  
ostatnich trzech dni na terenie 16 stanów  
zm arzło  na śm ierć 129 ludzi. Z e s t a n ó w  
M in n e s o ta ,  P ó łn o c n a  D a k o ta ,  Il linois i Jo- 
w a  d o n o s z ą  o d a l s z y m  s p a d k u  t e m p e r a ­
tury ',  która w yn osi od 25 do 49 stopni C. 
p o n iż e j  z e r a .

M r o z y  s p r z y j a j ą  r ó w n ie ż  s z e r z e n iu  się 
p o ż a r ó w ,  których zw alczan ie Jest w  tych  
okolicach n iezw yk le  trudne. W  p ó łn o c ­
n e j  c z ę śc i  s t a n u  n o w o jo r s k ie g o  s p a l i ł y  się  
w  piątek trzy  w sie .

J a k  d o n o s z ą  z O t t a w y ,  m i e j s c o w o ś ć  
P o r t  F r a n k s  n a d  j e z io re m  H u r o ń s k ie m  n a  
s k u t e k  w ie lk ic h  o p a d ó w  ś n ie ż n y c h ,  je s t  
c a łk o w ic ie  o d c ię t a  o d  ś w ia t a .  Daje się  
tam  zau w ażyć  d otk liw y brak środków  
ż y w n o ś c i o w y c h .

Ciemnota żydowska
W  swoim  cz as ie  g ło ś n a  b y ła  s p r a w a  

z a b ó j s tw a  i s a m o b ó j s t w a  w  ży d ow sk ie j  
r o d z in ie  K itów . M ian o w ic ie  inż. A lek san ­
der Kit ciężko postrzelił sw ego  brata, póź­
niej zaś popełnił sam obójstw o I wkrótce 
zm arł. Zostaw ił on testament, w  którym  
zap isa ł na r z e c z  gm iny żydow skiej w  W ar­
szaw ie legat w  w ysokości 100.000 zł., pod  
warunkiem, i e  gm ina zobow iąże sie do  
w ydania klątwy na całą rodzinę Kitów, 
która zabójcy dala się w e znaki, ( ł )

G m in a  le g a t  ten p rzy ję ła  sk w ap liw ie ,  
k lą t w y  z a ś  nie w y d a ła .  W o b e c  te g o  ro ­
d z in a  K itó w  z a s k a r ż y ła  g m in ę  ż y d o w s k ą  
d o  s ą d u ,  ż ą d a j ą c  z w ro tu  100.000 zł* p o ­
n ie w a ż  p o d s t a w o w y  w a ru n e k  te s ta m e n tu  
m ia n o w ic ie  rzucen ie  k lą tw y  na  rodzinę, 
n ie  zo s ta i  p rzez  gm inę  w y k o n a n y .  J e d n o ­
c z e śn ie  ro d z in a  tw ie rd z i  w  sk a rd ze ,  że  te ­
s t a m e n t  był p is a n y  p rz ez  A le k s a n d ra  Kita 
w  s ta n ie  n ie n o rm a ln y m .

O s o b l iw a  t a  s p r a w a  o d b y ła  się w  S ą ­
d z ie  O k rę g o w y m .  P ro c e s  o d ro c z o n o  w 
ce lu  w e z w a n ia  ś w ia d k ó w .

P o l a r u
W e w n ą t r z  k o ś c io ła  p a ra f i a ln e g o  w  

K rz y ż a n o w ic a c h ,  p o w .  i ł ż e c k ie g o ,  w y ­
buchł pożar, który pom im o energicznej 
akcji ratunkowej okolicznych straży  po­
żarnych straw ił niemal d oszczętn ie  ko­
śc ió ł w raz z  ołta izam i i w szystk iem i sza ­
tami llturgicznem i. S t r a t  d o t y c h c z a s  nie 
z d o ła n o  d o k ła d n ie  us ta l ić ,  s ą  j e d n a k  b. 
z n a c z n e .

Z Lodzi donoszą: ,
W  m a ją tk u  L u tu tó w ,  p o w .  w ie lu ń s k ie ­

g o  sp łonął niem al ca łkow icie  pałac za ­
b y tk ow y.

Potworna zbrodnia w córach
W  ty ch  d n ia c h  w y ja śn i ła  się s p r a ­

w a  z a g in io n e g o  p rzed  kilku d n iam i w  T a ­
rach  tu r y s ty - n a rc i a r z a ,  u rz ę d n ik a  firm y 

„ S o lv a y “ , S ta n i s ł a w a  D yljona .  Z o s ta ł  on  
za s t r z e lo n y  p rzez  S te fan a  G lendę, ro d e m  z 
C h o rz o w a .

G le n d a  zb ie g ł  z 2 0 -g o  p u łk u  p ie ­
ch o ty  w dn iu  30 g ru d n ia ,  p rzy czem  sk ra d ł  
k a rab in  z n a b o ja m i i l o n e t k ę  o f ice rsk ą .  31 
s ty cz n ia  G le n d a  p rzy jech a ł  do Z a k o p a n e g o  
i z a m ie sz k a ł  w  p u s ty m  sza łas ie  w  dolin ie  
O lczysk ie j .  12 b m . G len d a  p o s ta n o w i ł  z d o ­
b y ć  u b ra n ie  cyw ilne  i czyha ł n a  p rz e c h o ­
d ząc y c h  tu r y s tó w .  P rzep u śc i ł  k ilka  w ię k ­
szych  g ru p .  a o ko ło  11 w połudn ie  sp o tk a ł  
D y ljona .  U d a ł  p rz e d  nim żo łn ie rza  s t ra ż y  
g ra n ic zn e j  i s p r o w a d z i ł  g o  do  s w e g o  sza ­
łasu , m ó w iąc ,  że  chce  go  w y le g i ty m o w a ć  
i z re w id o w a ć .  W  sza ła s ie  G len da  k aza ł  się 
D y ljon ow i o d w ró c ić  do śc iany  i strzeli ł  do 
n iego  z od leg ło śc i  d w u c h  k rok ów , z a b i j a ­
jąc g o  n a  m iejscu. N a s tę p n ie  d e z e r t e r  p rz e ­
b ra ł  się w  u b ra n ie  za b i teg o ,  sk rad ł  mu 80 
zł., z a b ra ł  n a r ty  i u d a ł  się na  nich do M o r ­
sk ieg o  O k a ,  g d z ie  p rz e n o c o w a ł ,  a  n a s t ę p ­
n eg o  d n ia  u d a ł  się n a  n a r ta c h  p rz ez  B e­
sk idy  d o  B ielska, s k ą d  już  po c iąg ie m  w y ­
je ch a ł  do  C h o rz o w a .

N a s k u te k  l i s tó w  g o ń c z y c h  w  C h o rz o ­
wie G le n d a  z o s ta ł  a r e s z to w a n y  i w  tok u  
d o c h o d z e ń  p rz y z n a ł  się do w sz y s tk ie g o .

W  ty c h  d n ia c h  ż a n d a rm e r j a  p rz e ­
w io z ła  G iendę  d o  Z a k o p a n e g o ,  s k ą d  zosta ł  
z a p r o w a d z o n y  d o  s z a ła s u  w  dolin ie  O l­
czysk ie j .

Is to tn ie  z n a le z io n o  ta m  zw ło k i  D y ljon a
w  rozk ładz ie .

Z w łok i  z a m o r d o w a n e g o  p rzew iez io n o  
do Z a k o p a n e g o .

Zamach samobóiczy
urzędnika pocztowego w  Krakowie

W  so b o tę  o ko ło  g o d z .  10 ra n o  n a  d ru -  
g iem  p ię t rze  g łó w n e g o  g m a c h u  p o c z to w e ­
go  w  K ra k o w ie  w  tua lec ie  strzelił do sie­
bie z rewolweru kontroler pocztow y, Fran­
ciszek RonL U rzędn icy ,  p o s ły sz a w sz y  
s t rza ł ,  w y w a ż y l i  d rzw i i zna leź li  R on ieg o  
z przestrzeloną gtową. W e z w a n o  lek a rza  
p o g o to w ia ,  k tó ry  p rzew ió z ł  r a n n e g o  do  
szp i ta la ,  gdzie  n a ty c h m ia s t  p r z e p r o w a d z o ­
no o p e rac ję .  S tan  R on iego  je s t  ciężki. W  
n a s t ę p s tw ie  z a m a c h u  sa m o b ó jc z e g o  Roni 
zntar ł.

KURS p o l i t y c z n o -s p o ł e c z n y  n a
PO D H A L U .

Z a rz ą d  p o w ia to w y  S t r o n n ic tw a  L u d o ­
w e g o  na  P o d h a lu ,  u r z ą d z a  dn ia  9, 10 i 11 
lutego br. w  Nowym  Targu w  loka lu  s e ­
k re ta r i a tu  S. I- kurs spoleczno-poHtyczny  
d la  cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a .

N a  kurs ie  w y k ła d a ć  b ę d ą :  dr. Juljan.
Rajtan, adwokat z Z a k o p a n e g o ,  dr Micha! 
Syoer, a d w o k a t  z N o w e g o  T a r g u ,  inżynier 
Polak z N. T a r g u ,  Stanisław  Nedza-Kubl- 
niec z Kościelisk  i referent z Krakowa.

W s t ę p  na  k u rs  z a  le g i ty m a c ja m i S. L. 
W s z y s tk ie  K oła lu d o w e  w  pow iec ie ,  po ­
w in n y  w y s ła ć  d e le g a tó w  n a  k u rs .  —  ( Z a ­
w ia d a m ia m  cz łon kó w  Z a r z ą d u  p o w ia to w e ­
go  S. L. —  że pos ied zen ie  Z a rz ą d u  pow . 
o d b ę d z ie  się dn ia  6  lu te g o  b r .  o  godz. 10 
w  s e k re ta r i a c ie  S. L. w  N o w y m  T a rg u ,  z 
u dz ia łem  d e le g a tó w ,  k tó rzy  byli n a  kurs ie  
w o je w ó d z k im  w  K rako w ie} .

W acław  Krzeptowski, 
p re z e s  Z a rz ą d u

KURS SPOŁECZNO • OŚWIATOWY 
W  SOKOLNIKACH.

Koło Młodzieży Wiejskie! we Lwowie urzą­
dza w dniach 6—8 lutego br. kurs społeczno- 
ośw iatow y w Sokolnikach k. Lwowa,

W  referatach będą poruszane:
Historja ruchu ludowego.
Agraryrm.
Spółdzielczość.

Na kurs przybędą koi. Świetlik P. 1 Fołta 
Wl. Prawo uczestnictwa w kursie mają tylko 
członkowie Kół Młodzieży Wiejskiej • Stronnic­
twa Ludowego, dlatego należy przynieść ze so­
bą legitym acje członkowskie, przyczem ci, 
którzy nie wykupili jeszcze legitymacyj na  r. 
J936, będą mogli to uczynić na miejscu.

t y d z i e ń  

poCityczny
POLITYKA UKRAIŃCÓW.

N ie za leż n ą  p o li tykę  n a  te ren ie  Sejm u 
p r o w a d z ą  je d y n ie  U kra iń cy .  „G o n iec  W a r -  
s z a w s k i“  p rzy n o s i  w ia d o m o ś ć ,  t e  U k ra iń ­
cy s p o d z i e w a ją  srę je szc ze  w  ro ku  b ie ż ą ­
cym  z re a l iz o w a n ia  n a s tę p u ją c y c h  p o s tu la -  
t ę w  p rzez  rzą d  polski:

1. K re o w a n ia  u n iw e rs y te tu  u k ra iń s k ie ­
go-

2. D o p u sz c z e n ia  U k ra iń c ó w  d o  s łu żby  
w  ad m in is tra c j i .

3. Z m ia n y  k u rsu  w o b e c  o r g a n iz a c y j  
sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z y c h .

ZAJŚCIA PRZECIWKO ŻYDOM.
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  z a n o to w a n o  zaj­

ścia  p rz e c iw k o  żydom : w e  L w ow ie ,  P o ­
znan iu ,  w  W a r s z a w ie ,  w  O tw o c k u  i K a r ­
czew ie  pod  W a r s z a w ą .

W  K a to w ic a c h  m a  się w  n a jb l iż szy m  
czasie  o d b y ć  p ro c e s  w  spTaw ie o s k a r ż o ­
nych  o  p o d ło żen ie  b o m b y  pod  sy n a g ó g ę .  
P ro c e s  ten b u d z i  d u z e  zainteresow anie.

NOWE B. B.
P o d o b n o  z inar le  B.B. m a  się o d ro a z ić  

w P a ń s tw o w y m  Z w ią z k u  P r a c y  S po łe cz ­
nej. B y ć  m oże ,  że się tak  s ian ie ,  ale 
ta  in k a rn a c ja  w s to s u n k a c h  po lsk ich  już 
nic zmien ić  nie zdo ła .  S a n a c ja  idzie d ro g ą  
sw e g o  p rze z n a c z e n ia ,  do  nicości.

ROZPRAWA BUDŻETOW A.
W  Sejm ie  ro z p o c z ę ły  się o b r a d y  nad  

b u d ż e te m .  W  a r ty k u le  w s tę p n y m  p o d a je ­
m y czy te ln ikom  w a ż n ie j s z e  szczeg ó ły  d y ­
skusji n a d  b u d ż e te m  d w u c h  re so r tó w ,  n ie­
m niej sensac j i  p rzy n io s ła  t a k ż e  d y sk u s ja  
n a d  b u d ż e te m  sp ra w ie d l iw o śc i .  R eferen t 
p ra w n ik  np. o św iad czy ł ,  i e  w  o k ro p n y m  
les ie  u s t a w  już  n a w e t  p r a w ic y  w y z n a ć  
się nie m o g ą .

W  o b r a d a c h  z n a ć  k o m p le tn y  b r a k  p rz y ­
g o to w a n ia  do  p ra c y  p a r l a m e n ta rn e j  u p o -  
s ó w .  G a d u ls tw o  i m a ło s tk o w o ś ć  św ię c ą  
tam  tr ium fy .

MOBILIZACJA CZY ROZKŁAD P Ł S U D -  
CZYZNYłr

O d y  w  jes ien i p ie rw s z e  o z n a k i  b u rz y  
p o ja w iły  się n a  poz iom  w id n o k rę g u ,  puł­
k o w n ic y  przycich-nęfl. W id o c z n ie  już  czu ­
ją  s ię  b ezp ie czn ie j ,  g d y ż  i na  ł a m a c h  „ G a ­
ze ty  P o ls k ie j "  ich t r ą b y  je ry c h o ń sk ie  M a ­
tu s z e w s k i  i M ied z iń sk i  z a c z y n a j ą  g rzm ieć  
nie n a  ża r ty .

W e d tu g  p u łk o w n ik a  G la b isza ,  p u łk o w ­
nicy s z u k a ją  n o w e g o  w o d z a ,  a  tym  w o ­
dz em  m ia łb y  b y ć  gen .  R y d z -śm ig ty .  Nie­
w iad o m o ,  z c zy je go  n a tc h n ie n ia  p u łk o w ­
nik G lab isz  p rz y g o to w u je  to  n o w e  o b ja ­
w ien ie  i czy pu łk o w n icy ,  s z u k a ją c  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  sw o je j  sk ó ry ,  z a  tę  cenę  p rz e -  
kreśluiDy sw o je  u r a z y  do o b e c n e g o  gen  
in s p e k to ra  a rm ji .  T o  z re s z tą  nic je s t  r z e ­
c z ą  rs to tną .  P rz e d  sw o im  o s ta te c z n y m  u- 
padkie in ,  g r u p a  p u łk o w n ik ó w  p o ru s z y  nie­
bo  i ziemię, b y  w ró c ić  do w ła d z y  i n ie je d ­
n a  na  tem  tle u ro dz i  się p lo tk a .  Nie du żo  
ju ż  je d n a k  z o s ta ło  im czasu ,  są  zn ak i  n a  
niebie, ze zb l iża  się ich n ieo dw o ła ln ie  
zm ierzch .  T y m c z a s e m  szczu ry  już  u c iek a ­
ją  z to n ą c e g o  o k rę tu .

N ie d a w n o  zgubil i  k o n s e r w a ty s tó w ,  k tó ­
rzy  n a  a ta k i  „ G a z e ty  P o lsk ie j"  o d p o w ia ­
d a j ą  w c a le  o d w a ż n ie .  W id o c z n ie  zn a ją  
s ła b o ść  g r u p y  p u lk o w n ik o w sk ie j  i z a w c z a ­
su się o d  niej p r a g n ą  o dc iąć .

N o w a  P o ls k a  PaT tja  R a d y k a ln a  ró w n ież  
nic  d o b re g o  im nie w ró ży .  C o ś  n iedo b rze  
;e s t  p o d o b n o  w  zb liżone j do p u łk o w n ik ó w  
g ru p ie  z a rz ew iack ie j .  N a d c h o d z i  N em esis .

Nowe ugrupowanie 
polityczne

Jak s ł y c h a ć ,  g r u p a  d z i a ł a c z y  p o l i ty c z ­
n y c h ,  k t ó r z y  n a leż e l i  d a w n ie j  d o  Z a r z e ­
w ia ,  przystępuje w  najbliższym  c z a s i e  
do w ydaw an ia  w łasn ego  organu. M a  to  
b y ć  ty g o d n i k  p o l i ty c z n y .  N a  c ze le  r e ­
d a k c j i  t y g o d n i k a  s t a n ie  b. d z ia ł a c z  Z a ­
r z e w ia ,  p. Stebelsk i. W  k o ła c h  p o l i ty c z ­
n y c h  z w r a c a j ą  u w a g ę ,  że  g r u p a  b. Za- 
r z e w i a k ó w  r o z p o r z ą d z a  o b e c n ie  coraz 
bardzie) rosnącem l w pływ am i. D o  g r u p y  
te j n a le ż ą  m .  in. w lceprem jer K w iatkow ­
ski, m inister Komunikacji płk. U irych, 
oraz w icep rezes Banku G ospodarstwa  
K rajowego, p. K ożuchowski. J a k  s ię  z d a ­
je, g r u p a  b, Ż a r z e w i a k ó w  w k r o c z y ć  ch ce  
c z y n n ie  na  w id o w n ię  p o l i ty c z n ą ,  a  w yd a­
w anie tygodnika ma b yć w stępem  do szer­
szej akcji politycznej 1 organizacyjnej. 
J e d n o c z e ś n ie  n o w o z a ło ż o n a  p r z e z  b. a m ­
b a s a d o r a  F i l ip o w ic z a  Polska Partja Ra­
dykalna, zam ierza przystąpić w  najbliż­
szym  czasie  do akcji propagandowej i or­
ganizacyjnej.

Nowy proces 
o zajścia przedwyborcze

Urząd prokuratorski Sądu Okręgowego w 
Łomży, doręczył akt oskarżenia w wielkitn pro­
cesie politycznym o zajścia, jakie miały miejsce 
na terenie powiatu łomżyńskiego w okres:e 
przedwyborczym do ciał ustawodawczych w 
dniu 21 sierpnia 1935 r. Za udział w zajadach 
tych pociągnięto do odpowiedzialności karnej 
36 osób z księdzem Szepietowskłm na czele. 
Oskarżeni odpowiadać będą z art. 163 kodeksu 
karnego, który przewiduje sankcje karne za 
udział w rozruchach i czynny opór wobec władz. 
Proces o zajścia przedwyborcze znajdzie się na 
wokandzie sądowej w początkach marc«*

Skazanie red. Piaseckiego
O g ło szo n y  zo s ta ł  w y ro k  w  sp ra w ie  re­

d a k to r a  ty g o d n ik a  „ P r o s to  z  m o s tu "  p. 
P ia s e c k ie g o  i a u to r a  fo to m o n ta ż u  P o liń -  
sk iego ,  o s k a r ż o n y c h  p rz e z  W a c ł a w a  Sie­
r o s z e w s k ie g o  o  zn ies ław ien ie .  Red. P ia ­
secki s k a z a n y  z o s ta ł  n a  ty s łą c  z ło tych  
g rz y w n y  lu b  6 ty g o d n i  a re s z tu .  A u to r  fo to ­
m o n ta ż u  Pollriski s k a z a n y  z o s ta ł  na 50 zL 
g rzy w n y .____________________________________

D zia ł ąasnodacczy
odroczenie snłaiy nożyczct 

do roku 1981
Z a p o w ie d z ia n a  n ie d a w n o  4 -p r o c e n to -  

w a  p o ż y c z k a  k o n so l id a c y jn a  m a  g łó w n ie  
d w a  cele na  oku:

1) odsunięcie terminów spłaty części 
długów  państw owych;

2) zm niejszenie oprocentowania poży­
czek, a temsamem zm niejszenie w y­
datków  budżetowych.

Co do p ie rw s z e g o ,  to  n a tu ra ln ie  k o n ­
w e rs ja  d o ty c z y  tylko części d łu g u  w e ­
w n ę t rz n e g o .  S u m a  emisji po życzk i  k o n so ­
l idacy jnej z o s ta ła  b o w iem  u s t a lo n a  n a  600 
milj. zł., a  d iu g  w e w n ę t r z n y  jes t  co ś  trzy 
razy w iększy. Min. K w ia tk o w sk ie m u  zale­
ży p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  tem, by s k o n w e r -  
to w a ć  po życzk i  nałoilniejsze, te, k tó re  m a ­
ją  b y ć  sp ła c a n e  ju ż  za  k ilka  lat. B. min. 
Z a w a d z k i  z a c ią g a ł  po ży cz k i  k ró tk o te rm i­
now e. Np. Pożyczka Narodowa miała być 
spłacona w  r. 1944. P. K w ia tk o w sk i  woli 
ten o b o w ią z e k  p rze ło ż y ć  n a  b a rk i  p rz y ­
sz łych  po ko leń .  W p r a w d z ie  P o ż y c z k a  N a­
ro d o w a  nie je s t  o b ję ta  przymusem ko n ­
w ers j i ,  ale f inansiśc i  o b o z u  r z ą d o w e g o  li­
czą  się z tem , że zostanie praw ie w  ca­
łości skonw ertowana. O b lig a c je  z n a jd u ją  
się b o w iem  p rz e w a ż n ie  w  rę k a c h  p r a c o w ­
n ikó w  p a ń s tw o w y c h ,  ci z a ś  są w  po łoże­
niu ta k  trudneirt,  że ch ę tn ie  w ym ien ią  
P o ż y c z k ę  N a r o d o w ą  n a  ob l ig a c je  p o ż y c z ­
ki k o n so l id ac y jn e j ,  w p r a w d z ie  g o rze j  o -  
p ro c e n to w a n e ,  a ie  z a to  w y s ta w ia n e  na 
ok az ic ie la ,  a  w ięc  łatw e do sprzedania.

P o życzk i ,  k tó re  m u s z ą  b y ć  s k o n w e r to -  
w an e ,  m ia ły  —  ja k  z e s ta w ia  p. G re n ie w -  
ski w  „G az .  P o lsk ie j"  —  n a s tę p u ją c e  ko ń ­
c o w e  te rm in y  ob ieg u :

5 proc. renta ziem ska 1968 r.
4 proc. prem jowana inw estyc. 1937 r.
3 proc. prem jowa budowl. 1950 r.
5  i pó! proc, budowlana 1964 r.
6 proc. Inwestycyjna 1964 r.
P o z a te m  je szc ze  k o n w e rs j i  u leg n ie  5-

p ro c e n to w a  re n ta  w iecz y s ta .
Nie u le g n ą  ż a d n y m  zm ian o m  łnne  p o ­

życzki,  a  w ięc  np. 3 - p r o c e n to w a  p re m jo ­
w a  p o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a  z r. 1935 luf 
4 -p ro c .  p o ż y c z k a  d o la r o w a  serji IH-ciej.

P o ż y c z k a  k o n so l id a c y jn a  r o z p i s a n a  jes* 
na  54  lat,  a w ięc  termin wykupu przypad; 
dopiero w  r. 1981. T e rm in  n a p r a w d ę  da  
leki.

C o  do  oprocentow ania n o w e j  p o ż y c z ­
ki, to  o b l ic z a n e  je s t  o n o  n a  4  i pó ł proc. 
w  s to su n k u  ro czny m . S to p a  n o m in a ln a  w y ­
nosi b o w ie m  4  p ro c ,  a le  d o  te g o  d o c h o ­
d zą  je szcze  k o sz ty  w y k u p u  ob lig acy j .

O p ro c e n to w a n ie  po życzk i  k o n so l id a ­
cy jne j b ęd z ie  n iższe  niż po ży cze k ,  u le g a ­
ją c y c h  k o n w ers j i .  D o tą d  b o w ie m  S k a r b  
P a ń s t w a  w y d a w a ł  n a  o b s łu g ę  4 proc .  p r e -  
m jo w e j  in w e s ty c y jn e j  —  aż 7.8 proc. 
rocznie, 3 proc .  p re m jo w e j  b u d o w la n e j  —  
7.2 proc., 5 i pół p roc .  b u d o w la n e j  —  6  
proc., P o ży czk i  N a ro d o w e j  —  6.6 pro* 
To też  w ie rz y m y  chętn ie ,  że sk u tk iem  kotl 
w e rs j i  w y d a tk i  b u d ż e to w e  n a  o b s łu g ę  dłt^ 
g ó w  zm a le ją  o o ko to  20 miij . zł. ro c z n ic

Państw o zarobi. R z ą d o w i je d n a k  po* 
w in n o  za le ż eć  n a  tem , by nie s t rac i ł  w  
innej fo rm ie  na  z a u fa n iu  w ś ró d  o b y w a te l i  
p o ż y c z a ją c y c h  p a ń s tw u .  Min. K w ia tk o w ­
ski z a p o w ie d z ia ł  p o c z ą tk o w o  z e rw a n ie  z 
sy s tem em  prof. Z a w a d z k ie g o ,  sy s te m e m ,  
p o leg a ją cy m  na  z a c ią g a n iu  p o ży cz ek  w e ­
w n ę trz n y c h .  Ale w  p re l im ina rzu  b u d ż e to ­
w ym  n a p i s a n o  w y ra źn ie ,  że rząd  liczy na 
„operacje kredytowe" (d l a  P. K. P. i po cz ­
ty ) .  Czy  to  b ę d ą  po życzk i  w e w n ę t r z n e ,  
czy z a g ra n ic z n e ,  n ie w ia d o m o .  W  k a ż d y m  
razie  p a ń s tw o  n ie raz  je szcze  m oże  z n a ­
leźć się w  tem położen iu ,  że będ z ie  m u­
siało p o ż y c z a ć  u o b y w a te l i .  T o  też  oby­
watel m usi mieć z a u fa n ie  d o  państwa, m u­
si w iedzieć ,  źe n a  p o ż y c z k a c h  p a ń s t w o ­
w y ch  nie będz ie  tracił .  P rz e c iw  tej z a s a ­
dzie częs to  g rz e s z o n o  1 p rze d  „ m a je m "  I 
po „ m a ju " .  C z a s  i tu ta j  ro z p o c z ą ć  p rze ­
z o rn ą  d a le k o w z ro c z n ą  po li tykę .  (E s )
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gc świa ta
Z polityki zagraniczne!

W  LIDZE  N A R O D Ó W ,
Do ostatniej sesji rady Ligi Narodów,

K iera ro z p o c z ę ła  się d n ia  20  s tyczn ia ,  
p rz y w ią / . '  an o  w  św icęie  polity cznym  
dużą w agę, g d y ś  m inia  o n a  do r o z p a t r z e ­
nia k ilka  sp raw  o p o w n ż n e m  zn aczen iu .  
k \ ' - m ie n im y  n iek tó re  z nich. P r z e d e w s z y s t -  
kicm w ięc  spraw a wojny w łosko-abisyń- 
skiej i zw iązany z nią projekt zakazu w y­
w ozu do W łoch nafty- i produktów nafto­
wych. Dalej zatarg m iędzy Rosją S ow iec­
ką, a  republiką południowo-am erykańską  
Urugwajem, s p o w o d u  z e r w a n ia  p rzezeń  
s to su n k ó w  z. p a ń s t w e m  b o lszew ick iem , 
k tó re g o  p rz e d s ta w ic ie le  —  ja k  tw ie r d z i  
r z ąd  u ru g w a js k i  —J '-zajmowali się w  U ru ­
g w a ju  i w  sąs ied n ich  p a ń s tw a c h  a m e r y ­
k ań sk ich  p r o p a g a n d a  k o m u n is ty czn ą .  
W re s z c ie  na p o rz ą d k u  dzi-cmiym r a d y  Ligi 
N a ro d ó w  by t  raport w  spraw ie system a­
tycznego gw ałcenia przez hitlerowski S e­
nat gdański konstytucji W olnego M iasta 
Gdańska, d z ia ła ją ce j  p o d  op ie k ą  i k o n t r o ­
lą  Ligi N a ro d ó w .  W sz y s tk ie  te sp r a w y ,  
j a k  się sp o d z ie w a n o ,  p o w in n y  by ty  w y w o ­
łać  o ż y w io n ą  dysku s ję ,  g d y ż  k a ż d a  z n ich  
d o ty c z y ła  p o w a ż n e g o  z a g a d n ie n ia .  S ta ło  
się j e d n a k  inaczej.  Z g o n  k ró la  a n g ie l sk ie ­
go Je r z e g o  V, z w ła szcz a ,  jeże li  się u- 
w zg lęd n i  lę w y ją tk o w ą  rolę, j a k ą  o d g r y ­
w a  A ng lja  w Lidze N a ro d ó w ,  s p o w o d o ­
w ał,  że se s ja  s ty c z n io w a  r a d y  Ligi b y ła  
m ato  in te re su ją c a .  J e d n e  s p r a w y  z o s t a ły  
o d su n ię te  n a  późnie j ,  m ne n ie jak o  zb y to ,  
a p rz y n a jm n ie j  n ie  p o t r a k to w a n o  ren ta k  
sze rok o ,  j a k  n a  to z a s łu g iw a ły .

POTĘWENIE HITLEROWCÓW GDAŃ­
SKICH.

N a s  n a jb a r d z ie j  in te resu je  r a p o r t  W y­
sok iego  K o m is a rz a  Ligi N a ro d ó w ,  p. Le­
s te ra ,  p r z e d s t a w ia j ą c y  s to su n k i  w  W o ln e m  
M ieście  G d ań sk u .  R ap o ig  w y p a d ł  b a rd z o  
n iek o rzy s tn ie  dla r z ą d z ą c e g o  G d ań sk ie m  
S en a tu ,  z ło żon e g o  w y łąc zn ie  z p r z e d s ta w i ­
cieli o rg a n iz a c j i  h i t le row sk ie j .  P. L e s te r  
s tw ie rd z i ł ,  że S e n a t  g d a ń s k i  u p r a w ia  poli­
tykę, k tó r a  jes t  n ie z g o d n a  z k o n s ty tu c ją  
W o ln e g o  M ia s ta  G d ań sk a ,  n a  d o w ó d  c ze ­
go  p rz y ta c z a ,  liczne p rz y k ła d y  z p r a k ty k  
g d a ń s k ic h  w  c iąg u  o s ta tn ic h  k i lku nas tu  
m iesięcy . P ra k ty k i  te  p o c zu ta  t a k ż e  p o l­
sk a  lu d n o ść  w G d a ń sk u ,  p r z e ś la d o w a n a  i 
n a p a d a n a  p rzez  h i t le ro w c ó w .  P. L es te r  
z a rz u c a  dale j S e n a to w i  w  G d a ń sk u ,  że nie 
z w r a c a  u w a g i  na jego  za le c en ia  i nie li­
czy .się z p o s ta n o w ie n ia m i  ra d y  Ligi N a ­
ro d ó w .  H i t le ro w sk i  S e n a t  g d a ń sk i  o t r z y ­
m uje  ro z k a z y  i w s k a z ó w k i  z B erlina , k tó ­
ry u w a ż a  G d a ń s k  za s w o ją  p os iad ło ść .  
W o b e c  tak ieg o  s ta n u  rzeczy , p. L es te r  
s tw ie rd z a ,  że, nie  p o s i a d a ją c  -dosta tecz­
nych  ś ro d k ó w  do  w y p e łn ien ia  sw y ch  o b o ­
w ią z k ó w ,  z m u s z o n y  je s t  p ro s ić  ra d ę  Ligi 
N a ro d ó w  o  ro z sze rzen ie  je g o  u p ra w n ie ń  
p rzez  u m o ż l iw ien ie  mu p o w o ły w a n ia  mię­
d z y n a ro d o w e j  kom isj i  d la  s tw ie rd ze n ia ,  
czy z a r z ą d z e n ia  w ła d z  g d a ń s k ic h  są  z g o d ­
ne z o b o w ią z u ją c ą  k o n s ty tu c ją .

S p ra w o z d a n ie  k o m is a rz a  L es te ra  w y ­
w o ła ło  b u rz ę  w  g d a ń sk ic h  p is m a c h  h it le ­
ro w sk ich .  P o m a g a  im p r a s a  b e r l iń sk a ,  p o ­
w o łu ją c  się p rz y te m  na  P o lsk ę ,  k tó ra  j a k o ­
b y  nic  życzy  sobi-c, ż eb y  L iga  N a ro d ó w  
m iesza ła  się do s p r a w  g d a ń sk ic h .  Je s t  to 
n o w a  p ró b a  w y k o rz y s ty w a n ia  p o ro z u m ie ­
n ia  p o lsk o -n ie m ieck ieg o  w b re w ,  o c z y w i­
ście, in te resom  polsk im . W o g ó le  s to su n e k  
Po lsk i do s p ra w ,  p o ru s z o n y c h  w  rap o rc ie  
W y s o k ie g o  K o m is a rz a  Ligi N a ro d ó w ,  je s t  
p rz e d m io te m  d u ż e g o  z a in t e r e s o w a n ia  ze 
s t ro n y  d z ie n n ik ó w  z a g ra n ic z n y c h ,  g -ów nie  
f ra n c u sk ich  i ang ie lsk ich .  P rz y p o m in a ją  
o n e  p rzy  tej spo so b n o śc i ,  że g d y  w s\> orni 
czas ie  ■'prawy g d ań sk ie ,  b ę d ą c e  p o d s t a w ą  
s p r a w o z d a n i a  p. L es te ra ,  r o z p a t r y w a n e  
b y ły  p rzez  T r y b u n a ł  m i ę d z y n a ro d o w y  w 
H a d z e  i z a p a d ł  tam  w y r o k  n iep rzychy lny  
d la  S e n a tu  g d a ń sk ie g o ,  p rze d s taw ic ie l  P o l­
ski zna la z ł  się w ś ró d  m nie jszośc i  cz ton-  
k ó w  T -iybunalu , k tó r a  g lo s o w a ła  p rz e c iw ­
ko  w y ro k o w i .  W y w o ta io  to p o w sz e c h n e  
z d z iw ien ie  nie  ty lko  w k ra ju ,  a le  i z a g r a ­
n icą .  T r z e b a  by to o g ła s z a ć  w y ja śn ien ia ,  
n ie  b a r d z o  z re s z tą  p rz e k o n y w u ją c e .

N a  po s ied zen iu  ra d y  Ligi N a ro d ó w  
p rz e d s ta w i ł  s p r a w o z d a n ie  k o m isa rz a  Le­
s t e r a  an g ie lsk i  m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z ­
nych , p. Eden, który, w edług zagranicz­
nych informacyj, uznał jego stanow isko za  
fcłuszne I uzasadnione. N a s tę p n ie  p r z e m a ­
w iali :  min. Beck i p re z e s  S e n a tu  g d a ń s k i e ­
go, p. Grelser. O b a j  m ó w c y  s ta ra l i  się p o ­
m n ie js zy ć  zmaczenie s p r a w o z d a n i a  p. Le­
s te ra ,  p rzycze tn  p o w o ły w a l i  się na p o p r a ­
w ę  s to s u n k ó w  p o lsk o -g d a ń sk ic h ,  j a k g d y -  
b y b y  one nyry  p rzed m io tem  teg o  s p r a w o ­
z d a n ia .  P rz e m a w ia l i  także  p rz ed s ta w ic ie le  
Innych p a ń s tw ,  ale ty ch p rz e m ó w ie ń  nie 
n o d afo  po lskie  żoleiło in fo rm acy jne ,  a lbo  
p o d a ło  je >v ta 1- ska żo n e j  f o r c ie ,  że t rudno

zrozum ieć ,  j a k a  b y ła  p r a w d z iw a  ich treść  
i do czego  zm ierza ły .

W  cliwdłi, g d y  p iszem y n in ie jsze  u w a ­
gi, n iem a je szcze  u c h w a ły  ra d y  Ligi N a ro ­
d ó w  w s p r a w ie  g d ań sk ie j .  N a to m ia s t  je s t  
ja sn e ,  że G d ań sk ,  a  w ła śc iw ie  N iem cy zno­
w u  wy korzy  s ta ły  u k ład  p o lsko -n iem ieck i  
d la  p o p a rc i a  sw e j  poli tyki.  Nie m o żn a  się 
z a tem  dz iw ić ,  że n a jb a rd z ie j  z a d o w o lo n e  
z p rz e m ó w ie n ia  m in. B eck a  n a  p o s ie d z e ­
niu r a d y  Idgi N a ro d ó w  są  dz ien n ik i  n ie ­
mieckie.

ZMIANA RZĄDU W E FRANCJI.
O c z e k iw a n a  od  d a w n a  a y m is ja  r z ąd u  

f ran cu sk ieg o ,  na  czele k tó re g o  o d  d łu ż s z e ­
go  c za su  s ta ł  p .  Laval, b ę d ą c y  je d n o c z e ­
śnie m in is trem  s p r a w  za g ra n ic z n y c h ,  n a ­
s tą p i ła  d n ia  22 s ty c zn ia  b r .  R z a d  L av a la  
m ia ł  charakter rządu zgody na. od ow ej i 
byli w  nem p rz e d s ta w ic ie le  w sz y s tk ic h  p o ­
w a żn ie jszy ch  s t ro n n ic tw  z w y ją tk iem  s k r a j ­
nej lewicy. N a js i ln ie jsza  w  Sejm ie  f r an c u ­
skim p a r t j a  r a d y k a ln o - s p o te c z n a ,  k tó re j  
z n a c z n a  w ięk szo ść  w  o s ta tn ic h  c za sa ch  
s ta le  g to s o w a ta  p rz e c iw k o  rz ą d o w i  L a v a -  
la, m ia ła  w  nim aż  pięciu p rzed s taw ic ie l i .  
U s tą p ie n ie  r z ą d u  s p o w o d o w a ło  zg łoszen ie  
dym is j i  n a jp ie rw  p rzez  min. herrkna, a  n a ­
s tępn ie  p r z e z  c z te re c h  p o z o s ta ły c h  m ini­
s t ró w  ra d y k a ln y c h .  W o b e c  te g o  p. L ava l 
p o d a ł  się d o  dym is j i  z c a ły m  rz ą d e m .  D y­

m is ja  został* przyjęła przer prezydenta
repu b l ik i  f rancu sk ie j .

P rz y c z y n y  u s tą p ie n ia  r z ą d u  L a v a la  «ą 
ró ż n e g o  ro d z a ju  P rz e d e w sz y s tk ie m  Jego 
p o l i ty k a  z a g ra n ic z n a ,  p o p ie r a j ą c a  s ta le  
W ło c h y ,  c o ra z  m nie j  p o d o b a ła  się lew icy  
f rancusk ie j .  N a s tę p n ie  n ie  g o d z o n o  się t a k ­
że n a  j e g o  p o l i tyk ę  f in a n so w ą .  P o n a d to  
nie m a tą  rolę o d e g ra ł  w tej s p ra w ie  fakt, 
że term in  w y b o ró w  d o  S e jm u  f r a n c u sk ie ­
g o  je s t  co raz  b liższy . Po  p rz y ję c iu  d y m i­
sji rz ą d u ,  p r e z y d e n t  repub lik i ,  w e d łu g  
p rz y ję te g o  z w y cz a ju ,  w e z w a ł  do  siebie 
p rz e w o d n ic z ą c y c h  S e jm u  i S en a tu .  W  re­
zu ltac ie  tych  ro z m ó w  n a s tą p i ło  p o w ie rz e ­
nie misji u tw o rz e n ia  r z ą d u  p. S a r r a u to w i ,  
k tó ry  też r z ą d  u tw o rzy ł .

W  ABISYNJL
Jeżeli c h o d z i  o f ro n t  p ó łn o c n y ,  to nie 

u leg a  w ą tp l iw o ś c i ,  że t a m  A b isy ń cz y c y  
odnieś li  d u ż e  su kcesy .  N a to m ia s t  n a  f ro n ­
c ie  p o łu d n io w y m  w ło sk i  g e n e ra ł  G raz ia n i  
o d rzu c i ł  o  k i lk a d z ie s ią t  k i lo m e tró w  w  tył 
z a g r a ż a j ą c e  mu w o jsk o  ab isy ń sk ie .  D o n ie ­
s ien ia  w ło sk ie  o  z w y c ię s tw ie  są  s p e w n o -  
ścią  m o c n o  p rz e j a s k ra w io n e ,  n iem nie j  j e d ­
n ak  n ie  d a  s ię  z a p rze czy ć ,  że A bisyń czycy  
zosta l i  n a  p ó łn o c y  ro zp ro sze n i  i m usie l i  
się d a le k o  co fnąć .  Inn a  rzecz, c z y  ten su k ­
ces  w ło sk i  w p ły n ie  na  p rz y ś p ie sz e n ie  z a ­
k o ń c zen ia  w o jn y .  W e d łu g  o g ó ln e g o  p rz e ­
k o n an ia ,  n a  to  liczyć  nie m o żn a .  Jeżeli 
A b isy ńczy cy  t r z y m a ć  się b ę d ą  d o ty c h c z a ­
s o w e j  tak ty k i  n ie w d a w a n ia  s ię  w  w ięk sze  
b i tw y ,  w o jn a  m oże  t r w a ć  ca łe  ła ta ,  ru jn u ­
ją c  p o l i tyczn ie  i g o s p o d a r c z o  W ło c h y .  Z a ­
s to s o w a n e  d o  W ło c h  s a n k c je  d a j ą  im się 
c o ra z  b a rd z i e j  w e  znak i,  a  u s tąp ien ie  rz ą ­
du  L av a ia ,  p o p ie r a ją c e g o  W ło c h y ,  r ó w ­
nież n ie  w p ły n ie  n a  p o p r a w ę  ich p o łożen ia .

Polityk.

zm otoryzowane oddziały w łosk ie dokonały 
wypadu w yw iadow czego w  kierunku W a* 
dera, od ległego około 70 km. na p ó łn o c n y  
zachód od Negelli, leżącego  na pogrant* 
czu prowtncyj Gaiła Borano i Sldamo.

P o  k ró tk im  o p o rz e  w o j s k a  n iep rzy ja*  
cieiskie cofnęły  się, w ysadzając przedtem  
w  powietrze skład am unicji

W z ię to  do  n iew oli  w ielu  jeń có w , o r a z  
z d o b y to  m a g a z y n y  z ż y w n o śc ią  i m a t e r j a -  
tern w o jen n y m .

Oddział „czarnych koszul", w yposażo­
ny w auta pancerne i stojący pod dow ódz­
twem generała A gostm iege, po przepędze­
niu abisyńskich sił zbrojnych, d ow od zo­
nych przez p ew nego oficera greckiego, 
dokonał wypadu w zdłuż Daua Parma i w  
dniu 26 bm. zajął M alca Murrł, leżące 210 
km. od D olo. P o d c z a s  t y r h  w a lk  ze s t ro ­
ny w ło sk ie j  na l ic zo n o  u A b isy ń c z y k ó w  
1.4fi7 zab i ty c h .

K o m u n ik a t  mówi. o d a ls z y c h  z g ło s z e ­
n iach  z w ie rz c h n ik ó w  ab isy ń sk ic h ,  k tó r z y  
p rz e c h o d z ą  n a  s t ro n ę  w ło sk ą .

„ P o d c z a s  w a lk  n a d  G a n a te  D o r ia  i pod­
c z a s  p ó ź n ie js z e g o  p o śc ig u  w o js k  a b is y ń ­
skich  —  głos i  da le j  k o m u n ik a t  — w ojska  
nieprzyjacielskie straciły 10 tysięcy zabi­
tych. N asze straty w  oficerach i w ojskach  
narodowych są znikome. W o js k a  tub y lcz e  
s t rac i ły  k i lk a se t  z ab i ty ch ,  r a n n y c h  i zagi­
nionych .

W  ręce  n a s z e  w p a d ły  o lb rzy m ie  ilości 
b ron i ,  k tó re j  z b ió rk a  nie z o s t a ła  u k o ń cz o ­
na, da le j  liczne  s t a a a  o w ie c  i b y d ła ,  sk ła ­
dy m a te r ja h i  w o je n n e g o  ró ż n e g o  ro d za ju ,  
o ra z  s i lna  s t a c ja  ra d jo - te le g ra f ic z n a .

Znaleziono też liczne łańcuchy 1 ciężkie 
sztaby żelazne dla niewolników ( ? )  D ale j  
w  ręce  w o js k  n a sz y c h  w p a d ł  b a g a ż  oso­
b is ty  o f ic e ra  b e lg i jsk ieg o ,  d o ra d c y  w o jsk o ­
w e g o  R a s a  D e s ty  p o d c z a s  w a lk  n ad  Ga- 
nale  D o ria .  P o d c z a s  ca łe j  akc ji  n ie p rz y ja ­
ciel p o s łu g iw a ł  się n a b o ja m i  d u m - d u m ,  co  
w y n ik a  tak że  z o rz e c z e n ia  lek a rzy .

Na f ronc ie  e ry t re j sk im  a k c ja  oczyszcza­
j ą c a  i p o r z ą d k o w a  w  p ro w in c j i  T e m b ie n  
t r w a  w  d a ls z y m  c iąg u .  N a d  rz e k ą  S e t t t  
u z b ro jo n e  o d d z ia ły  ab is y ń sk ie  u s i ło w a ły  
p o d e jś ć  do  w y su n ię te j  n a sz e j  pozyc ji  p o d  
A b enan i ,  zostały  jednak natychm iast zmu­
szone do odwrotu. Na wszystkich odcin­
kach lotnictw o nasze rozwija o ż y w io n ą  
działalność".

Wywiad z Hitlerem
S p r a w o z d a w c z y m  „ P a r i s  S o i r“ , T i t a y a -  

na, przynosi w yw iad z  kanclerzem Hitle­
rem.

P o  d łu g im  w s tęp ie ,  w  k tó rvm  op isu je  
s w o je  w ra ż e n ia  o so b is te ,  ja k ie  uczynił na 
niej H itle r  i j e g o  o toczen ie ,  s p i u w o z d a w -  
czyni przystępuje d o  w łaściw ej sprawy.

Z w r a c a j ą c  się do  H itle ra ,  s p r a w o z d a w ­
czym w s k a z a ła ,  że Francuzi najbardziej 
boją się wojny. C h c ia ła b y  w ięc  z ust  k a n ­
c le rza  u s łyszeć ,  że polityka zagraniczna  
Niemiec opiera się na podstaw ie pokojo­
wej. W  o d p o w ie d z i  H it le r  o św ia d cz y ł ,  że 
słow o „pacyfizm" ma dw ojakie znaczenie: 
inne w e Francji i inne w  Niemczech (!)  
My —  m ó w ił  H itle r  —  nie u z n a je m y  ta k ie ­
g o  pacy f izm u , k tó r y b y  o z n a c z a ł  w yrze­
czenie się praw do życia. P acy f izm  m o że  
p rz y b r a ć  k sz ta ł ty  r e a ln e  ty lko  w ted y ,  je­
żeli każdemu narodowi przyznane będzie 
prawo do życia. D o życia, a nie w egeta­
cji. Kto chce  u t r w a l ić  po kó j ,  musi najpierw  
uznać to prawo narodów.

W  N ie m cz e ch  n iem a  cz ło w ie k a ,  który­
b y  p r a g n ą ł  w o jn y .  W o jn a  k o s z to w a ła  
N iem cy  2 m iljony  z a b i ty c h  i 7 i pó ł m iljo -  
na  ra n n y c h .  N a w e t  g d y b y  b y ła  o n a  dla 
N iem iec  zw y c ię sk a ,  to zdobycze terytorjał- 
ne nie warte byłyby tych ofiar. Logika 
ludzka jest przeciwna wojnom  terytorjal- 
nym.

Na zapytanie, jak sobie w yobrażają  
m o ż l iw o ść  rewizji Traktatu W ersalsk iego  
b ez naruszenia interesów innych narodów, 
Hitler dał odpow iedź wymijającą.

N a  uv. a g ę  s p r a w o z d a w c z y m ,  że pro­
p a g o w a n a  w  N iem czech  polityka popula­
cyjna z konieczności prowadzi do ekspan­
sji terytorialnej, a w ięc do Wojny, Hitler 
począł m ów ić o narodach utalentowanych  
i nieutalentowanych, oraz o  niew ykorzy­
stanych terenach na św iecie, poczem  dał 
do zrozumienia, że  Niemcy pretendują do  
koloni j.

Po skrytykowaniu stosunków  w  Rosji 
Sowieckiej, Hitler na poruszoną sprawę 
„Anschlussu" ośw iadczył, że kw estja ta w  
Niem czech nikogo nie wzrusza. Zdaniem  
jego, jest to tylko straszak, potrzebny W ie­
dniowi dla celów  polityki wewnętrznej.

Awantury strajkowe w Meksyku
W  czasie .strajku generalnego pracowni­

ków p -zem ysknw cli  i rolnych w  Pue.bla, do­
szło do poważniejszych rozruchów. S tra jku ­
jący  w yw racał] w ozy z mlekiem I napadali 
na sprzedaw ców  w ęgla 1 Jarzyn, p rzyby łych  
z 4jtO|lcy. Rówir-oż. k up u jąc /  śrądki żyw no­
ści atakowani byli, przez strajkujących. W  
wielu rr .ieisccwościach ro^bgtfroą także skle- 
?y. które na stępuj o fu;;kcjonov.\Jy - i d  o* 
chroną policji.

Armła gen. G razłanłego na froncie poło dniowym zarzuciła spow odt trudności tereno- 
w ,c h  trak tory  1 sam ochody I wróciła do stary  ch w ypróbow anych m etod transportow ych

— na grzbietach wielbłądów.

Wielkie ożywienie w zakładach Kruppa
Niemcy zurcją się bez wytchnienia

Wielkie zakłady Kruppa w Essen, koncen­
trujące w swem ręku glóiwne gałęzie niemiec­
kiego przemysłu wojennego, ojdosiły spraw o­
zdanie za roi. gospodarczy 1935.

Towarzystwo posiada kapitał akcyjny w wy­
sokości 46Ó 'm:,jonów mir. Dywidendy zs rok 
ubiegły nie wypłacano. Sprawozdanie o p o w ia ­
da jednak, że o ile produkcja będzie utrzymana 
na obecnym poziomie, to w roku przjsztyni w y­
płata dyw idendy będzie w znowiona. W porów - 
iiaiiiu z r. 1934 zysk brutto w okresie sprawo- 
zdawczm wzrósł o  24 procent do 232,310.000 
ink. Zysk netto  zwiększył się o  35 procent do

Druga mobilizacja w Abisynii
Z A d d is  A b e b y  d o n o s z ą  o z a r z ą d z e n i u  

p r z e z  c e s a r z a  a b i s y ń s k i e g o  drugiej m o­
bilizacji pow szechnej.

W e w torek o godzinie 15,30 na placu 
przed pałacem  cesarskim  w  Addis Abebie 
ponow nie uderzono w  bębny w oienne i 
proklam owano drugi rozkaz m obilizacji 
pow szechnej, jako uzupełnienie m obiliza­
cji z 3 października 1935 r.

O d c z y t a n y  r o z k a z  c e s a r s k i  m  in. 
w s k a z u je ,  że W ł o c h y  b e z p r a w n i e  n a p a ­
d ły  k r a j  i s t o s u ją  m e t o d y  v 'a !k i ,  p r z e d s t a ­
w ia ją c e  pogw ałcen ie w sze lk iego  prawa  
m iędzynarodow ego. O t w a r t e  m ia s ta ,  
s zp i ta le ,  s ta c je  o p a t r u n k o w e  C z e r w o n e g o  
K r z y ż a  i inn e  u r z ą d z e n ia ,  n ie  m a ją c e  
z n a c z e n ia  w o js k o w e g o ,  są  p r z e z  lo tn ic ­
tw o  w ło s k ie  b e z u s t a n n ie  b o m b a r d o w a n e .  
Abis.t n ja  j e s t  w ię c  z m u s z o n a  z a s t o s o w a ć

10,034.000 mk. C zysty dochód przekazano do 
różnych funduszów rezerw ow ych zakłaaów.

Sprawozdanie podkreśla z zadowoleniem 
ożywienie działalności zakładów  w  roku ubie­
głym. Produkcja wysokich pieców osiągnęła 
poziom z r. 1926, który —• jak wiadomo — w y­
kazał najw yższą konjunł.turę zakładów  Kruppa 
w  całym określ pow ojennym . Produkcja suro­
wej stali wykazała w r. 1935 stały rozwtó, przy- 
czem również eksport podniósł się o 11,5 pro­
cent w porównaniu z rokiem poprzednim. Stan 
zamówień na nowy rok gwarantuje dobre za­
trudnienie do wiosny. Zakłady Kruppa zatrud­
niają obecnie 91.507 robotników  I pracowników.

w s z e lk i e  m o ż l iw e  ś ro d k i ,  c e le m  o b r o n y  
k ra ju .  J e s t  ona teraz p r z y g o t o w a n a  n a  
w s z y s t k o .  K ażdy A bisyriczyk musi 
ch w ycić  za broń 3 oczek iw ać n a jw yższe­
go rozkazu, aby w y ru szy ć  na pole walki. 
Rząd zapew ni w szystk im  broń i środki 
żyw n ości. K ażdy, kto zdohiy jest do no­
szenia broni, musi się  staw ić do w ojska  
i w a lczy ć  aż do osta teczn ego  z w y c ię ­
stw a .

Wielkie zwycięstwo włoskie
na froncie południowym

W ło s k ie  m in is te r s tw o  og łos i ło  w  p o ­
n iedzia łek  w p o łu d n ie  b iu!e tvn  w o jen n y ,  w 
k tó rym  d o no s i  o n o w y c h  z w y c ię s tw a c h  
w łoskich .

K o m u n ik a t  g łos i ,  że w dn iu  23 bm
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H is to r ja  ty c ia i p r a c y  M a r k a  A lfreda  
C a r l to n a ,  cz ło w ieka ,  k tó ry  u r a to w a ł  a m e ­
r y k a ń s k i  p ó ln o c o -z a c h ó d  od  śm ierc i  g ło ­
d o w e j ,  j e s t  je d n y m  z e p iz o d ó w  z d ług ie j  
i u p o rc z y w e j  w a lk i  ludzkośc i  o chlcb 
w  d o s ło w n e m  znacz en iu  teg o  w y ra z u .

T e m u ,  iż Mark Alfred Carltoii, k tó ry  
w z b o g a c i ł  S ta n y  Z jed n o czo n e  o dzies ią tk i  
m i i jo n ó w  d o la ró w ,  u m a r ł  w  n ęd zy  i z a ­
pom n ien iu ,  n ie m a  się co dziw ić . P r z e d łu ­
żył on jed yn ie  t rp d y c ię  d łu g ieg o  szeregu  
d o b ro c z y ń c ó w  Iud'zkości.

Carltor, u rodz i ł  się w  roku  18’73-lym  
w  Je ru sa le m , m ałe j  m ieśc in ie  s tan u  Ohio. 
G d y  m ia ł 10 lat, ro d z in a  je g o  p rzen ios ła  
się n a  zach ó d ,  d o  K a n sa s . W  w ie k u  lat 
21 u k o ń czy ł  szk o łę  ro ln iczą  w  K ansas ,  
p rzyczein  w y k sz ta łc e n ie  jeg o  znaczn ie  g ó ­
ro w a ło  n ad  w ie d z ą  je g o  p ro fe so ró w .  W ie ­
dzę  s w ą  z a w d z ię c z a ł  CarMon p rz e d e w s z y -  
stk iern  sa m e m u  sobie  i tej okolicznośc i ,  
iż n igd y  nie z a m y k a ł  się w  cz te rech  ś c ia ­
n ach  p ra c o w n i .  G ab in e te m  je g o  p racy  
by ły  p ła sk ie , d y sz ą c e  ża rem  s te p y  s tanu  
K an sas ,  s łyn ące  z  p łodne j  z iem i, n a g ły ch  
z m ian  p o g o d y , w czesn e j su ro w e j z im y i 
p o tę ż n y c h  w ich ró w .

O f ia ro w a n e j  k a te d r y  w  m ie jsco w y m  
u n iw e rs y te c ie  C a r l to n  nie o b ją ł ,  w o la ł  b o ­
w iem  z o s ta ć  k ie ro w n ik iem  stacji  d o ś w ia d ­
czalnej,  a b y  b y ć  bliżej p szen icy .  T u  u d a ­
ło mu się d o k o n a ć  w a ż n e g o  o d k ry c ia .  W y ­
bitn i b o ta n ic y  E u ro p y  i A m eryk i u w a ż a li , 
iż  „ rd z a "  p rz e n o s i się  z o w s a  n a  ży to , 
a  z  ż y ta  n a  p szen icę . C ar l ton ,  p o s i a d a ją ­
cy tę n iep rzy jem n ą  cechę, iż n ikom u i ni­
czem u  nie w ierzy ł ,  d o pó k i  sam  d o ś w ia d ­
cza ln ie  nie p rzek o n a ł  się o s łuszności 
tw ie rd z e n ia ,  w z ią ł się d o  b a d a n ia  o g ó ln ie  
p rz y ję te g o  p o g lą d u  i w y k a z a ł je g o  b łę d ­
n o ść . W  rzec zy w is to śc i  w sz y s tk ie  z ia rn a  
p o s ia d a ły  sw o je  w ła sn e  sp ecy ficzn e  p a so -  
rz y ty .

W  d o w ó d  u z n a n ia  z a  d o k o n a n e  o d k r y ­
cie C a r l to n a  p rzen ie s io n o  do  W a s z y n g t o ­
n a  i p o s ta w io n o  na  czele n a u k o w e g o  d e ­
p a r ta m e n tu ,  s p r a w u ją c e g o  pieczę  n a d  ży ­
c iem  catej p sze n ic y  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
nych. P e rso n e l  d e p a r t a m e n tu  s k ła d a ł  się 
z  je d n e j m asz y n is tk i ł k ilku  n ęd zn ie  o p ła ­
c a n y c h  w sp ó łp ra c o w n ik ó w . A  lu d n ość  
S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  nie w ie d z ia ła  w c a ­
le o is tn ieniu  tej ins ty tuc ji .  C a r l to n  nie 
b y ł  w c a le  z m a r tw io n y  tym s ta n e m  rz e ­
czy, i, z a k a s a w s z y  r ę k a w y ,  w z ią ł  się do 
ro b o ty .

D o św ia d c z e n ie  n au czy ło  go  jedinej c en ­
nej z a sa d y ,  tej m ian o w ic ie , iż n ie  m o żn a  
z w a lc z y ć  złych  s ił p rz y ro d y , le cz  m o żn a  
w y k o rz y s ta ć  je j d o b re  s tro n y , ż a d n e  c h e ­
m iczne  środ k i  nie d z ia ła ły  n a  p a s o rz y ty  
p szen icy ,  lecz o to  w  tym  czas ie ,  g d y  w  
s ta n ie  K a n s a s  g in ę ły  w ie lk ie  p rze s t rze n ie  
z ie lonych  pól, n a  in n y c h  o b s z a ra c h  p s z e ­
n ic a  ro s ła  d o sk o n a le . C a r l to n  p o s taw i ł  
sob ie  za z a d a n ie  w y n a lez ien ie  „ d o b re j 
p sz e n ic y " . Z e  w sz y s tk ich  k ra ń c ó w  kuli 
z iem sk ie j  s p ro w a d z i ł  sob ie  w z o ry  loka lne j 
p szen icy :  „ o n ig a rę "  z Japon j i ,  „ im  p e r  a - 
to r s k ą "  z Niemiec, „ g irk ę "  z Rosji , „ p ro -  
I łfe ro "  z W ło c h ,  „cha tkam i" z T u rc j i ,  „ r a t t -  
im g  J a c k "  z  A us tra l j i .  W  s ta n ie  M a r y ­

land z o rg a n iz o w a ł  C a r l ton  w s z e c h ś w ia to ­
w y  k o n g re s  pszen icy , z a s i a w s z y  w  rzę ­
dach  i z a p re n u m e ro w a w s z y  w zo ry  w sz y ­
stk ich , is tn ie jący ch  n a  n a sz e j p la n e c ie  ro ­
d z a jó w  p szen icy .

D o św ia d c z e n ie  nie u da ło  się. D o j r z a ­
ły w sz y s tk ie  g a tu n k i  pszenicy , a  „ rd z a " , 
jeś li g d z ien ieg d z ie  u k a z a ła  się, nie b y ła  
szk o d liw ą . N iez rażo n y  tym w ynik iem  
C ar l ton  p o s ta n o w i ł  e k s p e r y m e n to w a ć  d a ­
lej. Nic d z iw n e g o ,  —  t łu m ac zy  sob ie  —  
iż p szen ica  rośnie  w  ła g o d n y m  k lim ac ie  
s ta n u  M a ry la n d , a le jak ie  b ę d ą  wyniki, 
w s tep ach  s tan u  K an sas , g dz ie  jes ien ią  
hu ia ją  such e  i g o rą c e  w ia try ,  gdz ie  p o d ­
czas  z im y z iem ia  s ta je  się tw a r d ą ,  jak  
kam ień, s łow em , w  n a tu ra ln y ch ,  a  nie w 
c iep la rn ian yc l i  w a ru n k a c h  n a le ż y  z a o b ­
s e rw o w a ć ,  j a k a  p szen ica  pob ije  re k o rd  
w y trz y m a ło śc i.

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  pszen iczny  
p rzen ió s ł  się w ięc  do  s tanu  K a n sa s  i ro z ­
gości ł  się na ziem i p e w n e g o  fa rm e ra , k tó ­
ry zgodz i ł  się na  b e z p ła tn e  g o szczen ie  
„ k o n g rc s o w ic z ó w " ,  rząd  b o w iem  nie dał 
g ro s z a  na  p rz e p ro w a d z e n ie  tego  e k s p e r y ­
mentu .

Z im a  roku  1 $ 9 7 -m ym  b y ta  p ra w d z iw ą  
„ k a n z a s k ą "  z im ą, ta k ą , .jakiej p o t r z e b o ­
w ał  C ar l ton .  S p o ś ró d  ty s ią c a  p szen iczn y ch  
„ d e le g a tó w "  o c a la ło  za le d w ie  stu , w  k tó ­
re j to  liczb ie  by ły  i ro sy jsk ie  g a tu n k i.

„M u szę  się w y b r a ć  uo R osji"  —  po­
s tan o w i ł  C ar l ton .

W s k a z a n o  m u na  w a ż n ą  p rze s z k o d ę  w  
rea l izacj i  w y ja z d u  jeg o  n iez n a jo m o ść  
języ k a  ro sy jsk ieg o .  C a r l to n  n a ty c h m ia s t  
zab ra ł  się do  s tu d io w a n ia  rosy jsk ie j  g r a ­
m atyk i.  W re s z c ie  ż e la zna  w o la  C a r l to n a  
zw ycięży ła .  W  roku  1898-m ym był już  w

Rosji i po k ró tk im  pob yc ie  w  stolicy ' w y ­
ruszy ł  n a  d łu gą  w łó częg ę  p o  b e z k re sn y c h  
ró w n in a c h  ro sy jsk ic h . D ro g ę  o d b y w a ł  
bądź. ko nno ,  b ą d ź  furą, zupe łn ie  sam , ty ­
g o d n ia m i  m ie szk a jąc  w  c h a ta c h  i z t ru ­
dem  p o ro z u m ie w a ją c  się z b ro d a ty m i „ m u ­
z y k a m i" , k tó r z y  podziw ia l i  d z iw a c z n e g o  
A m ery k an in a ,  s z u k a ją c e g o  do b re j  p szen i­
cy.

Carrtion z a w ę d ro w a ł aż  do  tu rg a jsk ic h  
stepową nau cz y ł  się m ó w ić  n a w e t  po k ir- 
g isk u  i fam  na  p o lu d n io w y -w s c h ó d  od 
O re n b u rg a ,  w  k ra ju , g o rą c y m  ja k  S a h a ra , 
zna laz ł  to, czego  szuka ł :  tw a rd ą ,  ja k b y
o g n io trw a łą  „ k u b a n k ę " , p r a w d z iw ie  tu - 
zieinną pszen icę ,  w y trz y m a łą  n a  m ró z  i 
u p a l. T e r a z  z t r ium fem  w ra c a ł  do k ra ju .

T r z e b a  by ło  p r z e z w y c ię ż y ć  o p ó r  s ze ­
fów d e p a r ta m e n tu  i z d o b y ć  k re d y ty  n a  n o ­
w e d o św iad c zen ia ,  a  d o jś ć  do  p o ro z u m ie ­
nia z k a n ce la r iam i  b y ło  o wiele  t rudnie j ,  
n iż z tu rg a jsk im i K irg izam i. W re s z c ie  r o ­
sy jską  pszen icę  z a s a d z o n o  m aleńk iem i w y ­
sep kam i w zd łuż  ca łeg o  p o łu d n ik a  o d  A m a­
rillo  w  T e x a s  a ż  d o  R ed R iver. P o  up ły w ie  
roku d y re k to rz y  s tacy j d o św ia d c z a ln y c h  
donieśli* iż „ K u b a n k a "  d a ła  30  b u sz li, p o d ­
czas  g d y  lepsze  ga tu n k i  „ n ie b ie sk ie j"  p sz e ­
nicy, d u m y  p ó in o c n o -a m e ry k a ń sk ic h  f a r ­
m eró w , da ty  z a le d w ie  od  d w u ch  do  ośm iu .

W y ło n i ła  się je d n a k  n o w a  p rze s z k o d a .  
M łyny  o d m ó w iły  m ie len ia  g ru b e j ro s y j­
sk ie j p szen icy  i fa rm e rz y  p rzezn aczy l i  ją 
na p o k a rm  d la  św iń . W te d y  C arlton , k tó ­
rego  ż ad n e  p rz e s z k o d y  nie o d s t ra sz a ły ,  
w yjaśn i ł ,  iż w  E u rop ie  z „ k u b a n k i"  p r o d u ­
kują lep sze  g a tu n k i m a k a ro n u  i w szczą ł 
s iln ą  i sze roko  z a k ro jo n ą  p ro p a g a n d ę  na 
rzecz p ro du kc j i  m a k a ro n u  w  A m eryce . J e d ­
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W ioski obóz oddziału m harzystów  (Jazdy wielbłądziej) w górzystej prowincji Tern- 
Dien na froncie północnym .

n o cześn ie  z a cz ą ł  u c z y ć  m ły n a rzy  tech a fid  
p rz e tw a rz a n ia  k u b an k i.

W  rok u  1904-tym  p rz y ro d a ,  ła s k a w a  
d la  tych, k tó rzy  ro z u m ie ją  je j p ra w a ,  d o ­
w io d ła  s łu szn o śc i p o g lą d ó w  C a rlto n a . W] 
rok u  tym w y b u c h ła  k a ta s t ro f a ln a  ep idem ja  
„ rd z y " . W  Ń e b ra sc e  p rz e p a d ła  „ n ieb ie sk a4* 
pszen ica , „ k u b a n k a "  n a to m ia s t d a ła  25 b u -  
szłł z  a k ra . W  D a ko c ie  zg inę ło  50  p ro c e n t 
„ n ieb ie sk ie j44 —  „ k u b a n c e "  rd z a  nic n ie  
z a sz k o d z iła . D e p a r ta m e n t  ro ln ic tw a  by ł  
o b le g a n y  p rzez  z ro z p a c z o n y c h  fa rm eró w , 
d o m a g a ją c y c h  się z ia rn  ro sy jsk ie j p szen icy .

W  rok u  1907-m ym  z b ió r  „ k u b a n k i44 dał  
30  m ii jo nó w  d o la ró w  z y sk u . S u m a  ta  o  
t rzy  ty s ią ce  ra z y  p rz e w y ż sz y ła  w szy s tk ie  
rz ą d o w e  w y d a tk i, z w ią z a n e  z z a p r o w a d z e ­
niem teg o  g a tu n k u  pszen icy ,  a  d z ies ięć  ty ­
sięcy  ra z y  p rz e w y ż sz y ła  ro c z n ą  p e n s ję  
C a r lto n a . W  roku  1914-tym  p o ło w ę  z b io ru  
w szy s tk ich  ozim in S ia n ó w  Z jed n o c z o n y c h  
—  80 m ii jon ów  busz l i  —  d o s ta rc z y ła  „ k u ­
b a n k a " .

N a  tern w ła śc iw ie  m o ż n a b y  sk o ń c z y ć  
h is to r ję .  D a lszy  b o w iem  c ią g  d o ty c z y  ty l­
ko C ar l to n a .  Ż ycie  jeg o  było  n a d z w y c z a j  
c iężk ie . M ia ł dużo  k ło p o tó w  rod z in ny ch  t 
c ierp ia ł  n a  re u m a ty z m  s ta w ó w .  S k ro m n a  
p e n s ja  nie w y s t a r c z a ł a  n a  życie, b r n ą ł  
w ięc  w  d łu g i. G dy  d o m ek  je g o  s p r z e d a n o  
celem z a sp o k o je n ia  w ie rzy c ie li, C a rlto n  p o ­
życzy ł o d  je d n e g o  z p rz y ja c ió ł 4 .000 d o la ­
ró w , a ż e b y  n a b y ć  fa rm ę  o w o c o w ą  i f a ^  
osied lić  sw ą  rodz inę .  R ząd  d łu go  to le ro ­
w ał  n ie p o p r a w n e  p o s tę p o w a n ie  C a r l to n a ,  
lecz fu nie w y trz y m a ł .  P o ż y c z y ć  ta k ą  s u ­
mę p ien iędzy ,  z a jm u ją c  r z ą d o w ą  p o sa d ę ,  
i to w  d o d a tk u  o d  cz ło w ie ka ,  z n a jd u ją c e ­
g o  się w o pozyc j i  w  s to su n k u  do  rz ą d u !  
C a r l to n o w i  p o ra d z o n o  w ięc , by  p o d a ł się  
d o  dy m isji.

C a r l to n  zg in ą ł  z h o ry zo n tu . P o  pew n y m  
czas ie  jeg o  w ierzyc ie le  zaczęli o t r z y m y ­
w a ć  n iew ie lk ie  sum y  na  p o cz e t  d łu g ó w ,  
p rz e k a z y  n a d c h o d z i ły  to z P a n a m y , to  z  
H o n d u ra su , to  znów  z P e ru , bez  ża d n y c h  
k o m e n ta rz y .  W  ro ku  1925-tym C a r l to n  
u m a r ł  w  z a p a d łe m  p e ru w ia ń sk ie m  m ia ­
s te czk u . C z ło w iek  p ó łnocy ,  p rz y w y k ły  d o  
ch ło d n eg o  k lim atu  a m e ry k a ń sk ic h  p re ry j ,  
nie m ó g ł  zn ieść  n ie z d ro w e g o  t r o p ik a ln e g o  
k lim atu  i p a d ł  o f i a rą  m alar j i .  W  ofic ja l­
nych  p ism ach  o C arlton ic ,  cz łow ieku ,  k tó ­
ry w z b o g a c i ł  A m ery ką ,  nie u k a z a ła  się n a j ­
m n ie jsza  w z m ia n k a .  W szaK w chw ili śm ie r­
ci n ie  b y ł ju ż  u rzęd n ik iem  p a ń s tw o w y m . 
P a m i ą tk ą  po  nim s ą  b e z k re s n e  p o la  fa lu ­
ją c e j „ k u b ia n k i" , k tó ra  z w y c ię ż y ła  a m e ry ­
k a ń sk i k lim a t.

MA 13 LAT 1 WAŻY 130 KO.
Rosyjski dziennik „Socjalistyczna upraw a 

lnu" donosi, że w  sow ieckim  Kołchozie Ja* 
roszykow a na Sybirze, córka lednego z koł­
choźników , licząca 13 lat — w aży 130 kg. 
D ziew czynka należy  do barazo  zdolnych u- 
czeiric 1 je s t nieocenioną pracow nicą w  KoP 
cliOzle.

NA WSZYSTKIEM SIE ZARABIA.
Słynne, nietylko na całą A m erykę, ale 1 

na ca ły  św iat, plęcloraczkl Dionne, znajdu ją­
ce się w szpitalu w C allendar. zosta ły  od 
czerw ca do w rześnia odw iezione p rzez  prze- 
czło 280.U00 ludzi. Ta m asa w ydała na te  o d ­
wiedziny przeszło  1 młljon dolarów . Sam  
departam ent d róg stanow y pobrał opłat od 
autom obillstów  w w ysokości 74.000 dolarów . 
N ależy nadmienić, t e  szpital odwiedzali rów ­
nież obcokrajow cy.

  - -  - Stf. .

LEON KRUCZKOWSKL

MJCoxdiani
79) (C ią g  d a l s z y ) .

D o c h o d z i!  w fa śn ie  d o  r a t u s z a ,  g d y  n a r a z  j a k a ś  
t w a r d a  k o ś c i s t a  r ę k a  z a  k a r k  g o  u ła p i ła  z  c a łe j  m o c y .  
Z a d y g o ta ł  i z a c h w ia ł  s ię  o d  im p e tu  t e j  n ie s p o d z ia n e j  
n a p a śc i .

—  A ch , sz e lm o ,  ch ło p ie ! . . .  J a k  ś m ie s z  o b r a ż a ć  w ie l­
m o ż n e g o  p r e z y d e n t a  m ia s t a  s to łe c z n e g o  W a r s z a w y ! . . .  
J a k  śm ie sz ,  ła jd a k u !

U j r z a ł  W a w rz o m  p r z e d  s o b ą  tw aT z  c z e r w o n ą  ! n a -  
b r z ę k ł ą ,  g ro ź n ie  p o r u s z a j ą c ą  d lu g ie m i  w ą s a m i .  T w a r z  
t a  n a le ż a ła  d o  w ie lc e  u r z ę d o w e j ,  o p a s ł e j  i b r z u c h a t e j  
f i g u r y  w  c i e m n y m  m u n d u r z e  z  K a rm a z y n o w e m i  w y ­
p u s tk a m i ,  w  o g ro m n e j  c z a p ie  f i lcow ej z  b ły s z c z ą c ą  
g a łk ą .

U g ię ły  s ię  c h ło p u  k o la n a  —  1—
—  O  J e z u !  D y ć  ja  n ie  tu t e j s z y ,  w ie lm o ż n y  p an ie !  

—  z a w o ła ł  p o k o rn ie .
L e c z  t w a r d a  r ę k a  n ie  p u s z c z a ł a  k a r k u .
— Do ratusza, łajdaku... do ratusza! — wrzeszcza­

ła groźna figura, potrząsając chłopem, jak workiem ko­
ści,

—  P u ś ć c i e ż ,  w ie lm o ż n y  pan ie . . .  n ik o g o m  t u  n ie  u- 
k r z y w d z i ł ,  l a b o g a !

—  D ra b ie !  P a n a  p r e z y d e n t a  o b r a ż a s z  i t o  p r z e d  s a ­
m y m  ra tu s z e m ! . . .  S p o k o jn o ś ć  p u b l ic z n ą  z a k łó c a s z !

A ju ż  z e w s z ą d  zb ieg a l i  s ię  ludz ie ,  c ie k a w i  a w a n ­
tu r y .

W a w r z o n  n ie  o p ie r a ł  s ię  d łuże j .  D a ł  s ię  w ie ś ć  p o ­
l i c ja n to w i  k u  s z e r o k o  o tw a r t e j  r a tu s z o w e j  b r a m ie .  T y ­
le, ż e  n ie  P rz e s t a w a ł  s u m i to w a ć  się n o k n rn ie ,  a  lab idz ić ,  
«  n ie w in n o ś ć  s w o ją  i n ie ś w ia d o m o ś ć  u p o rc z y w ie  t ł u m a ­
czyć , , ,

A le  b r z u c h a t y  mąż w  f i lco w e j  c z a p ie  b y ł  n ie w z ru ­
s z o n y  w  s w e j  u r z ę d o w e j  c z y n n o ś c i .  W ió d ł  c h ło p a  sze -  
ro k iem i s c h o d a m i  n a  p ię t r o  g m a c h u .  D o  s a m e g o  p a n a  
L u b o w id z k ie g o ,  n a c z e ln ik a  p o lic j i  m u n ic y p a ln e j .

D y g n i t a r z ,  z n a n y  z s u r o w o ś c i ,  w y s łu c h a ł  k ró tk ie j  
r e la c j i  o  tern , j a k  t o  W a w r z o n  D ą b e k  z K a w e n c z y n a  u -  
j ę t y  z o s t a ł  p r z e d  r a tu s z e m ,  g d y  w’obec  l i c z n y c h  p r z e ­
c h o d n ió w  w y k r z y k i w a ł  g ło ś n o  s ło w a ,  z a w ie r a j ą c e  wr so ­
bie z ło ś l iw e  o b ra ż e n ie  n a z w is k a  p a n a  p r e z y d e n t a  m i a ­
s ta   c z e m  do p u śc i ł  s ię  w y k r o c z e n ia  c ię ż k ie g o  p r z e ­
c iw  p o r z ą d k o w i  p u b l ic z n e m u .  N a p r ó ż n o  c h ło p  d w u k r o t ­
nie  n a c z e ln ik o w s k ie  o b łap ia ł  k o la n a ,  k ln ą ć  s ię  n a  ś w ię ­
tości,  iż c z y n i ł  to  p r z e z  n ie ś w i a d o m o ś ć  i n ie w ie d z ę ;  n a -  
p ró ż u o  wrs p o m n ia ł  o  n ie z n a n y c h  m u ,  m ło d y c h  i p o c z c i­
w ie  w y g lą d a j ą c y c h  p a n ic z a c h  w  u l i c y  B e d n a r s k i e j ,  k tó ­
r z y  tę  n ie ś w i a d o m o ś ć  dla p ło c h e j  ju śc i  w y z y s k a l i  p s o ­
ty.. . J a k k o l w i e k  to  w y z n a n i e  u c z y n i ło  n ie ja k ie  w 'r a ż e -  
nie n a  d y g n i t a r z u ,  bo, u s ł y s z a w s z y  je, p r ę d k o  z a n o to ­
w a ł  c o ś  n a  k a r t e lu s z k u :  n ie m n ie j ,  n ie  w rp łynę to  ł a g o ­
d z ą c o  n a  jeg o  u r z ę d o w ą  w o lę .  W  k ró tk ie j  d ro d z e ,  b e z  
n ie p o t rz e b n e j  fo r m a l i s ty k i ,  o r z e c z o n a  z o s t a ł a  r e k w i z y ­
c ja  d z ie s ię c io g r o s z ó w e k ,  z n a le z io n y c h  p r z y  W a w r z o -  
nie, n ie  w y ł ą c z a j ą c  o w e j  s z tu k i  s r e b r a  —  tu d z ie ż  r e s z ­
t y  n i e s p r z c d a n y c h  j e s z c z e  g r a b o w y c h  p r ę t ó w .  N a d to  
zaś ,  d la  te rn  b a rd z i e j  p r z y k ł a d n e g o  u k a r a n i a ,  w y ­
s t ę p n y  k m io te k  m ia ł  b y ć  o s a d z o n y  n a  d w a d z ie ś c i a  
c z t e r y  g o d z in y  w  r a t u s z o w y m  a r e s z c i e  —  o ch leb ie  
i w o d z ie . . .

Wyrok egzekwowany został niezwłocznie — ł 
Wawrzon pod groźnem okiem umundurowanej figury 
powędrował do ciemnego loszku w podziemiach ratu­
sza.

Wypuścili go dopiero nazajutrz, na południe.
Powlókł się  ku Pradze, przejęty chłodem i jaklemś 

ro z d y g o t a n i e m  w e w n ę t r z n e m ,  osowiały i cierpką ża­
ło śc ią  p r z e p e ł n io n y .

. •— Jakie się widziały gqczciw_e. i ludzkie... łe gaoi-

cze na Bednarskiej!_ —. mamrotał, potrącany prze* 
prędkich przechodniów. — Dobrze im z oczu patrzało-, 
myślałby kto— no no! A tu ci oni, człowieku, na de- 
spekt psotniki— na sponiewieranie i szkodę!

A po Warszawie już głośno mówiono o w o j d ó w -  
k a c h — i moda noszenia lasek z prostych grabowych' 
prętów stała się nakazem chwili wśród burzliwiej, pa­
triotycznie nastrojonej młodzieży akademickiej-*

xxn.
Szedł Kazimierz tego wieczoru Nowym światem 

ku Jerozolimskiej drodze.
Mżył drobny śnieg i zaraz tajał w lepklem błocie 

ulicy. Zapalone latarnie chwiały się na drewnianych 
słupach, smużąc oszczędnym, czerwonawym brza­
skiem. Napróżno walczyłyby one z grubym, listopa­
dowym mrokiem, gdyby nie światła, tu i ówdzie spły­
wające obficiej z kawiarń, sklepów i kramów. Tchnęło 
zewsząd wilgocią 1 jtikimś piwnicznym chłodem; więc 
przechodnie pomykali żwawo, zgarbieni i skuleni, 
uważnie omijając błotniste wyboje chodników. Ni stąd 
ni zowąd, wybuchał czasem przelotny, głośny śmiech 
kobiecy, albo podnosiły się żywrsze, skłócone głosy; 
lecz wnet pochłaniał je szum jednostajny — ginęły 
w ciągiem, niespokojnem szurganiu wielu spiesznych 
s tąpań.

Kiedy niekiedy, dndnłąc głucho, przetoczyła się, 
jak grom, dorożka... lub przemknął środkiem ulicy 
oficer na koniu, głęboko otulony płaszczem... Ktoś spoj­
rzał uważniej, ktoś oglądnął się za rozwianym oficer­
skim pióropuszem — i zmierzał dalej ku swojemu ce­
lowi.- Zwyczajni, wieczorni przechodnie Nowego 
Świata.

Naraz, gdzieś od Ujazdowa, od Trzech Krzyży 
gruchnął krótki, urwany łoskot.- i wnet drugi i trze­
c i-  Głucho wdarły sie złowrogie brzmienia w  czeluść 
uliczną,
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— ■ J u ż  z a m ó w i ł a m  o b ia d  d la  c i e ­
l n e !  —  r z e k ł a .  —  D o s t a n i e m y  w  k ą ­
c i e  j a d a ln i  o s o b n y  s t o l i c z e k .  Z u p e łn ie ,  
j a k  m ł o d e  m a ł ż e ń s t w o . . .

Z w i e s i ł  g ł o w ę .  T y l e  d z i e c in n e j  r a ­
d o ś c i  b y ł o  w  je j  o c z a c h ,  t a k  j ą  c i e s z y ­
ł a  m y ś l  w s p ó l n e g o  s p ę d z e n i a  d z i s i e j ­
s z e g o  w i e c z o r u ,  p r z e c i e ż  to  b y ł  n a j ­
p i ę k n i e j s z y  d z ie ń  ich  ż y c ia . . .  A  t a m ,  w  
d o m u  u m i e r a j ą c y  p r z y j a c i e l .

—  R o b e r t !  C z e m u ś  t a k  p o b l a d ł ?
W  krótkich słowach powiadomił

Ją ,  c o  z a s z ło . . .
—  W i ę c  j e d ź m y  t a m  n a ty c h m ia s t ' .  

N a s z  w i e c z ó r  o d ł o ż y m y  s o b i e  a o  ju -  
it ra.. .  Z a c z e k a j ,  w e z m ę  z p o k o ju  k a p e ­
l u s z  i ju ż  m o ż e m y  p ę d z i ć !  —  p o w i e ­
d z i a ł a  ty l k o ,  w b r e w  je g o  o b a w o m ,  że  
r o z p ł a c z e  s i ę  c o n a jm n ie j ,  g d \ z  b ą d ź  
c o  b ą d ź  t r a g i c z n y  w y p a d e k  P r a k a s z a  
z u p e ł n i e  p o k r z y ż o w a ł  im  p l a n y  n a  
d z i s i a j .

D o p ie r o  w  t a k s ó w c e  u p r z y t o m n i ł  
s o b i e  R o b e r t ,  ż e  Z o s ia  j e d z i e  z n im  d o  
j e g o  m i e s z k a ń  a !

—  A le  w e j ś ć  ' t a m  n ie  m o ż e s z ,  k o ­
c h a n i e !  —  z a c z ą ł  je j t ł u m a c z y ć .  —  To 
n ie  w y p a d a .  Z a c z e k a s z  w  a u c ie ,  a lbo . . .  
h m ,  c z y  j a  w i e m  g d z ie .

—  M ó j  d r o g i  p r z y j a c i e l u !  —  o d ­
p a r ł a  p o w a ż n i e .  —  M u s i s z  p r z y j ą ć  d o  
'w i a d o m o ś c i  r a z  n a  z a w s z e ,  ż e  ja  t a ­
k i e  o k r e ś l e n i a ,  j a k  „ w y p a d a " ,  lub  
- „ n i e w y p a d a "  w y k r e ś l i ł a m  z e  s w o j e ­
g o  s ł o w n i k a  ju ż  d a w n o .  U z n a ję  m o r a l ­
n o ś ć ,  a l e  nie u z n a ję  i n i e n a w i d z ę  m a f o -  
im e s z c z a ń s k i e j  p r u d e r j i !  .. C z y  c ię  te  
s ł o w a  b a r d z o  o b u r z y ł y ?  —  s p y t a ł a  
p o  c h w i l i  m i lc z e n i a .

—  Z d z i w i ł y  m n ' e  r a c z e j .  M a s z  
p r z e c i e ż  d o p ie r o  d z i e w i ę t n a ś c i e  la t .

—  A le  p r z e s z ł a m  w  ż y c iu  w ie le . . .  
P ,  b a r d z o  w i e l e !

T a  o s t a t n i e  w y z n a n i e  z a n ie p o k o i ło

T ć r i& ie s c ' e g 7 x z ig x y z m c u

go m o c n o ,  l e c z  n ie  ś m i a ł  z a p y t a ć ,  co 
o z n a c z a ,  j a k i e  p r z e ż y c i a  o n a  m a  n a  
m y ś l i ,  z r e s z t ą  t r u c i z n a  z a z d r o ś c i  p r z e ­
s t a ł a  d z i a ł a ć  r a , v e h m i a s t ,  k i e d y  Z o s ia  
p r z y t u l i ł a  s ię  d o  n i e g o ;  w  t y m  je j  p r o ­
s t y m  o d r u c h u  m i e ś c i ł  s ię  b e z m i a r  u f ­
n o śc i  i w i a r y  w  j e g o  o p ie k u ń c z e  r a ­
m ię  n a  d a l s z e j  d r o d z e  ż y c i a .

—  C o  m n ie  o b c h o d z i  je j  p r z e ­
s z ł o ś ć ?  —  o r z e k ł  w  d u c h u  z t ą  w s p a ­
n i a ł o m y ś ln o ś c i ą ,  k t ó r a  z a k o c h a n e g o  
m ę ż c z y z n ę  t a k  w ie le  k o s z t u j e  i t a k  g o  
w y s z l a c l i e t n i a .  p o d n o s i  w e  w ł a s n e m  
m n i e m a n i u .  —  J a  t e ż  n ie  b y ł e m  ś w i ę ­
ty m .

Z a r a z  p o  p r z y b y c i u  d o  s y  o je j w i l ­
li z r o z u m ia ł  R o b e r t ,  ż e  p o d  w p ł y w e m  
w i a d o m o ś c i  o  w y p a d k u  u k o c h a n e g o  
p r z y j a c i e l a  n a j z u p e łn ie j  z a p o m n i a ł ,  iż 
m i e s z k a  w  lu d j a c l i ;  z a p o m n i a ł  b o ­
w ie m  z t e l e f o n i c z n e g o  k o m u n i k a t u  A- 
k r a h a  „ o d p i s a ć "  80 p r o c e n t  n a  k o n to  
w s c h o d n i e g o  z a m i ł o w a n i a  d o  p r z e s a ­
d y .  K r ó tk o  m ó w i ą c ,  P r a k a s z  H a n g w a  
ni n ie  z o s t a ł  an i  „ r o z j e c h a n y " ,  ani 
z m i a ż d ż o n y  p r z e z  t r a m w a j ,  l e c z  ty lk o  
o d r z u c o n y  n a  ch o d n ik ,  p r z y c z e m  je  
d n a k  p o t ł u k ł  s ie  d o tk l iw ie .

O d p r a w i w s z y  s ł u ż b ę ,  z a m i e r z a ł  
R o b e r t  o b s z e r n i e  p o r o z m a w i a ć  z l e ­
k a r z e m  o k o n tu z j i  P r a k a s z a  i o k u r a ­
cji, l e c z  e s k u l a p  s p o j r z a ł  n a  z e g a r e k .

—  N i e s t e t y ,  m u s z ę  ju ż  o d e j ś ć !  —  
r z e k ł .  —  P e w n a  p a c j e n t k a  o c z e k u je  
m n ie  n i e c i e r p l iw ie ,  a  tu t a j  w p a d n ę  
z n o w u  ju t r o .  O to  r e c e p t a . . .  A fe  je że l i  
p a n u  p o t r z e b n e  j e s z c z e  j a k i e ś  in f o r ­
m a c je ,  to  p r o s z ę  m n ie  k a w a ł e c z e k  o d ­
p r o w a d z i ć . . .  T o  b y ł o b y  n a w e t  w s k a ­
z a n e .  —  a o d a f  w id z ą c ,  ż e  g o s p o d a r z  
s p o j r z a ł  z  z a k ł o p o t a n i e m  n a  u r o c z ą  
d z i e w c z y n ę ,  k t ó r a  s i e d z i a ł a  w  K ącie  
h o lu  i p r z y s ł u c h i w a ł a  s ię  ich  r o z m o ­
w ie .  - . ■;

—  Id ź ,  R o b e r c i e !  —  o d e z w a ł a  s ię .  
—  J a  t u  z a c z e k a m .  M o ż e  p a n  d o k t ó r  
m a  c i  d o  p o w i e d z e n i a  c o ś  w a ż n e g o  o 
z d r o w i u  t w o j e g o  p r z y j a c i e l a .  C o ś  t a ­
k ieg o ,  o  c z e m  m o ż n a  p o r o z m a w i a ć  t y l ­
k o  w  c z t e r y  o c z y .

—  O  to , to ,  w ł a ś n i e !  —  d o r z u c i ł  
l e k a r z ,  k i e r u j ą c  s ię  k u  d r z w i o m .

R o b e r t o w i  n ie  p o z o s t a ł o  w i ę c  n ic  
in n e g o ,  j a k  w y j ś ć  z n im  r a z e m .

—  W r ó c ę  z a  p i ę ć  m i n u t ! —  s ą ­
dził .

J e g o  n i e o b e c n o ś ć  m i a ł a  t r w a ć  
z n a c z n i e  d łu ż e j ,  a le  t e g o  p r z e c i e ż  n ie  
m ó g ł  p r z e w i d z i e ć .

—  N a  p ó łc e  l e ż y  c a ł a  s t e r t a  m a g a ­
z y n ó w ,  w a r t o  je  o b e j r z e ć ,  k o c h a n ie .

N ie  z d ą ż y ł a  j e s z c z e  s k o r z y s t a ć  z 
te j r a d y ,  k i e d y  w  s ą s i e d n i m  p o k o ju  
z a s k r z y p i a ł o  ł ó ż k o ,  p o t e m  j ę k n ą ł  k to ś ,  
w e s t c h n ą ł ,  a  p o  c h w i l c e  z a b e l k o t a ł  
k i l k a n a ś c i e  s ł ó w  po  h in d u s t a ń s k u .  
Ć ro z u m ia ta  t y l k o  j e d e n  w y r a z  „ p i n a “ . 
•o z n a c z y :  p ić .

—  A c h  to  t e n  n i e b o r a k ,  k t ó r e g o  
t r a m w a j  p o t u r b o w a ł !  —  d o m y ś l i ł a  s ię  
o d r a z a ,  p o w s t a ł a ,  z a c z ę ł a  r o z g l ą d a ć  
s ię  z a  j a k i m ś  s j - fo n e m .

W  In d ja c h  n ik t  r o z s ą d n y  n ie  p i je  
z w y c z a j n e j  w o d y ,  c h o c b y  m i a ł  s t u ­
d n i?  d c  s w e g o  w y ł ą c z n e g o  u ż y t k u ,  o -  
g r o d z o n ą  d r u t e m  k o l c z a s t y m .  Z n a ­
l a z ł s z y  s y f o n ,  o b ł o ż o n y  s z t u c z n y m  lo ­
d e m ,  n a p e ł n i ł a  s z k l a n k ę  s o d o w ą  w o ­
d ą ,  d o l a ł a  t r o c h ę  w h i s k y  i w y r u s z y ł a  
n a  s w o j ą  s a m a r y t a ń s k ą  w y p r a w ę .

— Ciekawam, czy Robert, widząc 
mnie wchodzącą do pokoju, w którym 
leży nieznany mi mężczyzna, nie po­
wiedziałby znowu. „Ależ to niewy­
pada!" — pomyślała sobie.

P - a k a s z  H a n g w a n i  ł y k n ą ł  h a u s t  
w o d y .  p o d n ió s ł  w z r o k ,  c h c ą c  s p r a w ­
d z i ć . k t ó r e m u  z r o / p r ó ż n i a c z o n y c h  s h t -

„Spadek bez testamentu”
Co pisze oiłsodczyk o rozwoju stosunków w Polsce?

W  l i s to p a d z ie  ż y w io n o  p e w n e  n a d z ie ­
je, k tó r e  j e d n a k  n ie  s p e ł n i ł y  s ię ,  j a k  w i ­
d z im y  z ro z w o ju  w e w n ę t r z n e j  s y tu a c j i  w  
P o l s c e .  D o w o d e m  te g o  z a ła tw ie n i e  s p r a ­
w y  amnesŁji, u t r z y m a n i e  n a d a l  B e r c z y ,  
d a l s z e  u s z c z u o lą n ie  s w o b o d y  p r a s y  a  n a ­
w e t  podjęcie w alk i  z niew inną „w eso łą  
falą" rad ja lw ow sk iego . R z ą d  p. K o śc ią  ł- 
k o w s k ie g o ,  o g r a n i c z y w s z y  s ię  d o  p r o b  
U z d ro w ie n ia  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o ,  n ie  
d o t y k a  d z ie d z in y  p o l i ty c z n e j ,  t a k  ż e  
w b r e w  r o z m a i t y m  p o z o ro m ,  d aw n y re­
żim p olityczny trw a w  dalszym  ciągu.

W  c z y je m  im ie n iu  —  w  ja k im  c e lu ?  
—  c o r a z  c z ę ś c ie j  z a p y tu j ą  lu d z ie  w  t r o ­
s c e  o p r z y s z ł o ś ć  P a ń s t w a .

Z w o l e n n ic y  r z ą d ó w  p u fk o w n ik o w s k ic h  
p o w o łu j ą  s ię  n a  p a m ię ć  J ó z e f a  P i ł s u d ­
sk ie g o  i k o n ie c z n o ś ć  u t r z y m a n i a  je g o  ]i- 
nji  p o l i ty c z n e j .  P r z e c i w  ty m  z a p a t r y w a ­
n io m  w y s t ę p u j e  c o r a z  si lniej o p o z y c j a  w  
s z e r e g a c h  san ac j i .  J e d n y m  z w y r a z ó w  tej 
o p o z y c j i  j e s t  b r o s z u r a  p. t „ S p a d e k  b ez  
te s ta m e n tu "  P i o t r a  S k a r p y .  P o d  
t y m  p s e u d o n im e m  k r y j e  s ię  b. l eg io n is ta ,  
c z ło w ie k ,  k t ó r y  k i lk a  la t  z a jm o w a ł  je d n ą  
z  d y p l o m a t y c z n y c h  p l a c ó w e k  z a g r a n i c z ­
n y c h .

Niema żadnego testamentu 
jest tylko konstytucja

A u to r  b a r d z o  siln ie  w y s t ę p u j e  p r z e ­
c i w  p o w o ły w a n iu  s ię  n a  t e s t a m e n t  P i ł ­
su d s k ie g o .  T e s t a m e n t u  ż a d n e g o  P i ł s u d ­
sk i  nie z o s t a w i ł ,  a  t e s t a m e n t ,  o g ło s z o n y  
w  P a r y ż  i, o k a z a ł  s ię  f a l s y i ik a te m .  P o ­
w o ł y w a n i e  s ię  n a  t e s t a m e n t  p r z e z  d o ­
m n i e m a n y c h  j e g o  w y k o n a w c ó w  —  z a ­
r z u c a  a u t o r  —  „ je s t  t y l k o  n ie b e z p ie c z n ą  
p r z e n o ś n ia ,  g d y ż  p o z o s t a w i a  o lo r z y m ie  
p o le  d la  d o w o ln e j  in t e r p r e t a c j i  a lb o  r a ­
c z e j  im p ro w iz a c j i  z e  s t r o n y  w y k o n a w ­
c ó w ,  b ę d ą c y c h  je d n o c z e ś n ie  p r z e z  fak t  
p i a s to w a n ia  w ł a d z y ,  j a k b y  s u k c e s o r a m i  
je g o  w ł a d / y .  Nie o t r z y m a l i  on i te j  w ł a ­
d zy  ja k o  d o ż y w o tn i  u ż y tk o w n ic y ,  w ł a ­
dza ta  n ie  b y ła  d a n a  im, ja k o  d a r o w iz n a ,  
c ie p łą  r ę k ą  M arsza lka" ,)

,,Atti u m ysł zm arłego nie zakreślał li­
nii rozw ojow ych  Polsk i na najbliższą  
p rzysz ło ść , gd yż b y io  to sprzeczne z ca ­
łym  jego intuicyjnym  em pirycznym , a nie 
doktrynalnym , s y s t e m e m  rządzenia, ani 
w o la  J e g o  n ie  u ja w n i ł a  p ub lic z n ie ,  że  o -  
s t a tn ic h  „ w  a  r t o w  n i k ó w “ w ł a d z y  o- 
b ó z  s a n a c j i  m a  u z n a ć  z a  J e g o  s u k c e s o ­
ró w " .

A u to r  o r z e k a ,  że  p o z o s t a je  ty lk o  n o ­
w a  k o n s t y tu c j a ,  n a  k tó r e j  P i ł s u d s k i  z ło ­
ż y ł  s w ó j  po d p is ,  j a k o  j e d y n y  z n a n y  t e ­
s t a m e n t ,  jeże li  j i u  u ż y w a ć  te g o  w y r a ż e ­
nia.

System Piłsudskiego
P i o t r  S k a r p a  n ic  z n a jd o w a ł  s ię  w  

n a j b l i ż s z e j  o to c z e n iu  P i ł s u d s k i e g o ,  a łe  
o b s e r w u j ą c  s y s t e m  je g o  r z ą d ó w  z d a l ­
sz e j  p e r s p e k t y w y ,  c h a r a k t e r y z u j e  go  
tra fn ie ,  z a z n a c z a j ą c  — c o  j e s t  z r e s z t ą  
w ia d o m e rn ,  —  że  P i ł s u d s k i  nie w t a j e m ­
n ic z a ł  w  s w e  p la n y  n a  p r z y s z ł o ś ć  n ik o g o  
i c z ę s t o  z a s k a k i w a ł  n a jb l iż s z y c h  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w  s w e m i  p o su n ię c ia m i ,  b a rn  
r o z w i ą z y w a ł  ty lk o  n ie k tó re  p r o b l e m a t y  
p o lsk ie j  p a ń s t w o w o ś c i  i to  s e r ja m i ,  r e ­
s z tę  m i lc z ą c o  p o z o s t a w i a ł  in n y m ,  a b y  w  
n a d a r z a j ą c y m  się m o m e n c ie  z a b r a ć  g ło s  
w  k w e s t i i  n a r a z i ć  o d s u n ię te j  i w t e d y  
c z ę s t o  o d s u w a ł  d a n e g o  w s p ó ł p r a c o w n i ­
k a ,  a b y  r o z w ią z a n i e  s p r a w y  o d d a ć  in n e ­
m u, da jąc ,  lub  nie d a ją c  o g ó ln y c h  w s k a ­
z ó w e k ,  ja k  s p r a w a  m a  b y ć  r o z w ią z a n a .

T e n  s y s t e m  s e r y jn e g o  ro z w ią z s w v a n ia  
p r o b l e m a t ó w ,  w  m ia rę  ja k  d o j r z e w a ł y  i 
w y s u w a ł y  s ię  n a  c z o ło  ż y c i a  p a ń s t w o ­
w e g o ,  o b e jm o w a ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  
s p r a w y  w o j s k o w e ,  n a s t ę p n ie  p o l i ty c z n e ,  
s z c z e g ó ln ie  z d z ie d z in y  p o l i ty k i  z a g r a ­
n iczne j ,  w  m n i e j s z y m  ju ż  s to p n iu  u s t r o ­
jo w e ,  do ry w  czo  n ie r a z  n i e k t ó r e  k u l tu r a l ­
ne  a  p r a w ie  nie d o t y k a ł  s p r a w  g o s p o d a r ­
c z y c h .  W  o s t a tn i c h  l a ta c h  ż y c i a  z w ę ż a ł y  
się c o r a z  b a 'd z i e j  z a in t e r e s o w a n i a  P i ł ­
su d s k ie g o ,  a le  w s p ó łp r a c o w m ic y  Jego m i­
m o  to  n ie  k o r z y s t a l i  z e  z b y t  w ie lk ie j  
sa m o d z ie ln o śc i ,  b o  czu l i  k r ó t k o t r w a ł o ś ć

i n s t r u k c y j  i o d w o ła ln o ś ć  w s z e lk i c h  p e ł ­
n o m o c n i c tw  n a  k a ż d y m  o d c in k u .

O t y m  s y s t e m i e  r z ą d ó w  P i ł s u d s k i e g o  
p is ze  s ię  d z iś  w ie le  i d łu g o  j e s z c z e  p is a ć  
się  b ę d z ie  p o d  k ą t e m  o c e n y ,  c z y  d o b r e  i 
k o r z y s t n e  b y t y  d la  P a ń s t w a .  S ystem  ten  
w  każdym  razie n ie sk łaniał m inistrów  
do układania dalej idących  olanów , lecz  
p rzyzw yczaja ł ich raczej do p row adze­
nia spraw  z dziś na jutro.

Krytyka nowej konstytucji
W  o m a w ia n e j  b r o s z u r z e  a u to r  nie 

k r y j e  s ię  z c  s w ą  n ie c h ę c ią  do  n o w e j  
K o n s ty tu c j i ,  k t ó r a  n a z y w a  „ n ie d o n o s z o -  
n y m  p ło d e m  k o m is j i  s e jm o w e j ,  w y d o b y ­
t y m  p r z e d w c z e ś n i e  z jej to n a  c e s a r s k i e m  
re c t e  —  c a r s k i e  m  c ie c ie m  n a  św ia t ,  
g d y ż  n o r m a ln y  p o r ó d  b y ł  p r a w n i e  n ie ­
m o ż l iw y " .

A u to r  s p o s t r z e g a  już  o b e c n ie  odchy­
lenia od obow iązującej Konstytucji. 
S tw ie r d z a ,  że  z a w a r t e  w  niej o g r o m n e  
a t r y b u c j e  w ł a d z y  p e łn i  E le k t ,  p o w o ł a n y  
do funkcji  d a w n e g o  P r e z y d e n t a  o d a le k o  
b a rd z i e j  o g ra n i c z o n e j  w ł a d z y  i n i e w ia d o ­
m o, c z y  n o w e  a t r y b u c i e  o d p o w ia d a ją  m u  
o so b i śc ie ,  g d y ż  re e le k c j i  n ie  b y ło  w  d o ­
d a tk u .  E le k t  ten  j e s t  p o w o ł a n y  p r / .ez  d a ­
w n y  S e jm  i S e n a t ,  c i a ł a  ta k  r ó ż n e  w  
s w y m  s k ł a d z ie  o d  o b e c n y c h  Izb. W  ty m  
p u n k c ie  w ię c  d z ia ła n ie  n o w e j  K o n s ty t u ­
cji j e s t  z a w ie s z o n e ,  a  p r z y n a jm n ie j  u ie -  
w y p r ó b o w a n e  w  z a s a d n i c z y m  p u n k c ie  
elekcji P r e z y d e n t a ,

D o t y c h c z a s  n i e z b y t  w id a ć ,  ż e b y  
E le k t  d a w n y c h  Iz b  k o r z y s t a ł  z e  s p e c ja l ­
n y c h  p r e r o g a t y w ,  p r z y z n a n y c h  m u  p r z e z  
n o w ą  K o n s ty tu c ję .  N. p . p r z y z n a j e  o n a  
P r e z y d e n t o w i  p r a w o  n o m in a c j i  c z ę śc i  
s e n a t o r ó w  z k r ę g u  ludz i  z n a n y c h  m u  ze  
s w y c h  z a s ł u g  p a ń s t w o w y c h  i d o ś w ia d ­
c z e n i a  p o l i ty c z n e g o ,  t y m c z a s e m  n a jw i ­
d o c z n ie j  z i n i c j a t y w y  R z ą d u  w p r o w a d z o ­
no  t a m  n o w ic ju s z y ,  m. in. ta k ic h ,  k t ó r z y  
p rz e p a d l i  ju ż  p r z y  p T e rw sze m  p o s t a w i e ­
niu ich  k a n d y d a t u r y  do  S e jm u .

T r z e c i  w a ż n y  p u n k t  o d c h y le n i a  o d

żących R o b e r t a  m a  d o  z a w d z i ę c z e n i a  
t ę  u lg ę  w  c i e r p i e n i u ,  s p o j r z a ł ,  z m r u ­
ż y ł  o c z y ,  p o t e m  w y b a ł u s z y ł  je  z a b a w *  
nie  i w y r a z  n i e s ł y c h a n e g o  z d u m ie n ia '  
o d m a l o w a ł  s ię  n a  j e g o  t w a r z y y .

—  S e n ?  T a k ,  j a  c h y b a  ś n i ę !  —  z a ­
w o ła ł .

Z o s i a  t i ś m i e c h n ę f a  s i ę  p r z y j a ź n i e .  
J e g o  s z c z u p ł a ,  ś n i a d a  t w a r z  m i a ł a  w. 
s o b i e  c o ś ,  c o  o d  p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a  
b u d z i ło  u fn o ś ć  i s y m p a t j ę .  J e g o  oczy* 
g ł ę b o k o  o s a d z o n e  i c z a r n e ,  j a k  w ę g i e l :  
m i a ł y  s p o j r z e n i e  ł a g o d n e ,  b e z n a m i ę t - '  
ne ,  a  d z i w n i e  c h w y t a j ą c e  z a  s e r c e .

—  P r z e p r a s z a m !  —  P r a k a s z  n ie ­
ś m ia ł o  d o t k n ą ł  d ło n i  d z i e w c z y n y ,  j a k ­
b y  u p e w n i ć  s ię  c h c i a ł ,  ż e  n ie  śn i .  —> 
K ie d y  p a n i  p r z y j e c h a ł a  d o  I n d y i ?

—  N i e d a w n o .  C z t e r y ,  p i ę ć  d n i  t e -
U1U.

—  S t a t e k  „ O r i s s a ” , c z y  t a k ?
—  T a k !
—  W  o s t a t n i m  d n iu  p o d r ó ż y  w s t a ­

ła  p a n i  b a r d z o  w c z e ś n i e .  O k r ę t  m i ja ł  
w y s p ę  S a g a r  o  w s c h o d z i e  s ł o ń c a  — 1 
m ó w i ł  w c i ą ż  z n iż o n y  m  g ł o s e m .  —  P a ­
ni w ó w c z a s  s t a ł a  w  r o g u  ś r o d k o w e g o  
p o k ła d u ,  s p o g l ą d a j ą c  n a  m o r z e .

—  T a k !  —  p r z y z n a ł a  z n o w u ,  n ie  
t a j ą c  s w e g o  z d z iw ie n i a .

T y c h  s z c z e g ó ł ó w  n ie  o p o w i a d a ł a  
n a w e t  R o b e r t o w i ,  w i ę c  s k ą d  j e g o  
p r z y j a c i e l  to  w i e ?

—  N a g łe . . .  k r z y k n ę ł a  p a n i  p r z e r a ź ­
l iw ie  —  c i ą g n ą ł  d a le j  P r a k a s z  H a n g *  
w-ani —  i w y b u c h n ę ł a  p a n i  p ł a c z e m .  
D l a c z e g o ?

Z o s i a  w z d r y g n ę ł a  s ię ,  z a s ł o n i ł a  
t w a r z  d ło ń m i ,  j a k  w t e d y !  M i l c z a ł a  
d łu g o .  W  t r a k c i e  t e g o  p i e r w s z e  k r o ­
ple d e s z c z u  s p a d ł y  n a  m i a s t o .  Ju ż  w, 
p o łu d n ie  o c z e k i w a n o  b u r z y ,  k t ó r a  d o ­
p ie ro  t e r a z  n a d c i ą g a ł a .

—  D l a c z e g o ?  —  n a l e g a ł  P r a k a s z ,  
le s z c z e  w i ę c e j  z a i n t r y g o w a n y ,  n iż  
w ó w c z a s ,  n a  s t a t k u .

—  N ie c h  m n i e  p a n  n ic  p y t a  o to !  —  
■odrzekła  w i e s z c i e .

P o t e m  s p u ś c i ł a  r ę c e ,  s p o i r z a ł*  n a  
m ł o d e g o  H i n d u s a  z w y r z u t e m .

—  C z e m u  par,  w y g r z e b a ł  to  p r z e -  
k lę i e  w s p o m n i e n i e ?  I w ł a ś n i e  d z i s i a j !

(Ciąg da1s?y rastąpi.)

_________  — Nr. Ł  1

n o w e j  K o n s ty tu c j i  to  ustalająca się  insty­
tucja łącznej audj‘encji t r z e c h  d y g n i t a ­
r z y :  P r e m j e r a ,  M in i s t r a  S p r a w  Z a g r .  ł  
G e n e r a ln e g o  I n s p e k to r a  A rm ji ,  a u d ie n c ją ,  
p o w t a r z a j ą c a  s ię  o k r e s o w o  i m a ją c *  
w s z e lk i e  c e c h y  rady przybocznej, n ie ­
p r z e w id z i a n e j  j e d n a k  p r z e z  K o n s ty tu c ję ;  
p r a k t y k a  t a  s t w a r z a  in s ty tu c ję  w y ż s z ą  
o d  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  n iż  R a d a  Mini­
s t r ó w  i s t a w i a  p o z o s t a ł y c h  m i n i s t r ó w  w  
ro li s u b a ł t e r n ó w .  W id o c z n ie  „ ł ą c z n a  
a u d ie n c ja "  —  s t w i e r d z a  a u to r  —  cdpo* 
w i a d a  i s to tn e m u  u k ła d o w i  sił o b o z u  saA 
n a c y in e g o .

T e  t r z y  p r z y k ł a d y  w s k a z u ją ,  j a k  z a ­
s t o s o w a n ie  w  p r a k t y c e  n o w e j  K o n s ty tu ­
cji o d b ie g a  o d  jej t e k s tu  i d u c h a .  F a k '  toż, 
iż n a  s t a r ą  K o n s ty tu c ję  p r z y s i ę g a ł  P r e ­
z y d e n t ,  a  n a  n o w ą  n ie  b y ło  z a p r z y s i ę ­
ż e n ia  —  co  n a  a u t o r y t e t  jej f o r m a ln y  n ie  
w p ł y w a  d o d a tn io .

D o d a ć  n a d io  n a le ż y ,  że  s z e r s z y c h  
m a s  K o n s ty t u c ja  n ie  m o g ł a  p o z y s k a ć ,  
s k o r o  p i e r w s z a  u s t a w a ,  w y d a n a  n a  jej 
z a s a d z i e  ( o r d y n a c j e  w y b u r c z ę ) ,  b y ł a  jej 
z a p r z e c z e n i e m .  Koncepcja elity  przy w y ­
borach, zw ła szcza  dc Senatu, Jest faktem  
w yw faszczen ia  ogółu  z praw  p olitycz­
n y c h ,  z k t ó r y c h  k o r z y s t a ł  w  w o in e j  P o l ­
sce  już z w y ż  15 la t .

Konieczność odwrotu
P i o t r  S k a r p a  b r o s z u - ę  s w ą ,  k tó r ą  m o ­

ż l iw ie  w ie rn ie  s t r e ś c i l i ś m y ,  n a p is a ł  jesz­
c z e  n r z e d  d y s k u s j ą  a m n e s ty j n ą  w  Sejm ie 
i S e n a c ie ,  w i e r z ą c  w  m o ż n o ś ć  o d w r o t u  
o b o z u  s a n a c j i  z d o ty c h c z a s o w e j  linji p o ­
l i ty cz n e j .  O s t r z e g a ł ,  że ,  je ś l ib y  okres re­
presyjnego p ięciolecia sanac.il 1930— 1935 
m ia ł  się p r z e c i ą g n ą ć ,  w y w o ł a ł b y  j e s z c z e  
w ię k s z e  z a k ł a m a n ie  w e w n ę t r z n e  i d e m o ­
ra l iz a c ję  z a r ó w n o  p r z y w ó d c ó w ,  j a k  I 
p o d k o m e n d n y c h .

D z iś  z d a j e m y  już  so b ie  s p i a w ę  z te ­
go. że  te j  ch ęc i  do  o d w r o t u  n iem a .  R z ą d  
za ją ł  s ię  w y ł ą c z n i e  s p r a w a m i  g o s p o d a r ­
c z e m u  a  w  p o l i ty c e  w e w t tę i r m e . i  p o z o ­
s t a ło  p o s t a r e m u .  M im o to  ro rze g a  sl* 
ob óz  san ac j i ,  a ż  p r z e s t r a s z o n a  lem  . .G a­
z e ta  P o l s k a "  g roz i ,  ż e  w ł a d z y  z ręk i  n ie  
puści ,  c h o ć o y  n a w e t  m ia ło  p r z y j ś ć  d P  
w a lk i  o  nią.

Czekajmy dalszego .jzwoiu wypad­
ków. W. Z,



rolnik i ogrodnik
Soja -  roślina przyszłości

W scho an io -e t i - ro p e isk a  ro ś l ina  —  so ja ,  
w k r a c z a ć  r a c z y n a  w  g o s p o d a r k ę  rolną 
n iem al w sz y s tk ic h  p a ń s tw  E u ro p y ,  nic 
w y łą c z a j ą c  i n a sz e g o  kraju .

E u ro p a  p rzez  d ług i c za s  nie in t e r e s o ­
w a ła  się soją ,  nie p rz y p u s z c z a ją c ,  że m o ­
że o n a  z a a k l im a ty z o w a ć  się w  o s t ry m  
k lim ac ie  eu ro p e jsk im .  D o p ie ro  w  o s t a t -  
niem p ięćdz ies ięc io lec iu  z w ró c o n o  na  nią 
u w a g ę ,  a s ta c je  d o ś w ia d c z a ln e  p ra w ie  c a ­
łej E u ro p y  o ra z  A m eryki p r a c o w a ły  in ten ­
sy w n ie  n ad  w y p r o d u k o w a n ie m  g a tu n k u ,  
n a d a ją c e g o  się do po lnej u p ra w y .

D o św ia d c z e n ia  po lsk ich  s t a c y j  d o ­
św ia d c z a ln y c h ,  szcz egó ln ie  P. I. N. G. 
w  P u ła w a c h ,  w y k a z a ły ,  że  so ja  m oże  b y ć  
u p r a w ia n a  ta k ż e  w całe j P o lsce  w łączn ie  
w  w oj.  w ileńsk iem , g d z ie  k l im a t  je s t  na j­
o s t rze js z y .

Z n a c z e n ie  z a a k l im a ty z o w a n ia  soi w  
P o ls c e  je s t  o lb rzym ie .  Są  zd an ia ,  że so ja  
w y w o ła ć  m o że  w  g o s p o d a r c e  ro lnej  także  
inne  p rz em ian y ,  jak  w w ieku  XVIII-tym 
w p r o w a d z e n i e  u p r a w  z ie m n iak ó w .

S o ja  pod  w z g lę d e m  sk ładu  ch em iczn e ­
g o  o ra z  w a r to ś c i  u ży tk o w e j ,  je s t  d la  cz ło­
w ie k a  b e z w ą tp i e n ia  jed n ą  z n a jp o ż y te c z ­
n ie j szy ch  roślin . N a jb a rd z ie j  w a r to ś c io ­
w a n i  są  je j  n a s io n a ,  z a w ie ra j ą c e  35— 45 
p ro c en t ,  ta k  p o t r z e b n e g o  d la  o rg a n iz m u  
lu d z k ie g o  b ia łk a ,  o r a z  13—-22 p ro c e n t  
l lu szczu .  ż a d n a  ro ś l ina  u p r a w ia n a  u n a s  
nie p o s i a d a  tak  w ie lk ich  ilości tych  sk ła ­
d n ik ó w . S o ja  prz .ew yższa  pod  tym w z g lę ­
dem  n ie ty lko  n a sz e  w szy s tk ie  zb oża ,  o ra z  
ro ś l in y  s t r ą c z k o w e ,  ale n a w e t  m ięso  o ra z  
j a j a  kurze .

D zięki ta k  w ie lk ie j  z a w a r to ś c i  t łu sz ­
czu, so ja  je s t  j e d n o cz e śn ie  w y s o k o w a r to -  
śc io w ą  roś l iną  o le is tą .  Olej z n a s io n  soi 
o t r z y m u je  się d ro g ą  e ks t rak c j i ,  gd y ż  w y ­
c iskan ie  go  n a w e t  na  g o rą c o  i p rz y  p o m o ­
cy n a j le p szy ch  p ra s ,  p o z o s ta w ia ło b y  ok. 
50 p ro c e n t  t łu szczu  w  w y t ło k a c h .  W  P o l-

Pierwsze oznaki 
wścieklizny

P o n i e w a ż  w ś c ie k l i z n a  c z ę s to  s ię  z d a ­
r z a  —  w a r t o  tu  p o d a ć  n a jw a ż n ie j s z e  
w s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e  w  te j  s p r a w i e .

W ś c i e k l i z n a  p o c z ą t k o w o  r o z w i j a  się 
n  p s ó w ,  od  k tó r y c h  n a s t ę p n ie  p r z e z  p o ­
k ą s a n i e  u d z ie la  s ię  in n y m  z w ie r z ę t o m ,  a 
t a k ż e  i lu d z io m . C h o r o b a  ta j e s t  n ie u le ­
c z a ln a  i s p o w o d u je  z a w s z e  ś m ie rć ,  jeże li  
w  p o r ę  n a  n ią  n ie  z a r e a g u j e m y .

N a jb a rd z ie j  n ie b e z p ie c z n a  j e s t  ta  o k o ­
l ic z n o ść ,  że  ś l in a  p sa ,  z a p a d ł e g o  n a  w ś c i e ­
k l izn ę .  je s t  ju ż  z a r a ź l iw a  j e s z c z e  8 —10 
dn i  p r z e d  w y s t ą p i e n i e m  u n ieg o  p i e r ­
w s z y c h  o b j a w ó w ,  a  z a t e m  p ies  ta k i  p r z e z  
p o l iz a n ie  ju ż  m o ż e  z a r a z i ć  c z ło w ie k a ,  
k t ó r y  n a  r ę k u  m a  ja k ie ś  n i e z n a c z n e  n a ­
w e t  z a d r a p a n ie .

J e s t  to  o k o l i c z n o ś ć  n ie s ły c h a n ie  w a ż ­
n a  i n a le ż y  o te rn  d o b rz e  p a m ię ta ć .

J a k  p o z n a ć  p s a  w ś c i e k ł e g o  w  p o c z ą t ­
k a c h  c h o r o b y ,  b y  s ieb ie  i d ru g ic h  u c h r o ­
n ić  o d  n i e s z c z ę ś c i a ?

W ś c ie k l i z n a  b y w a  d w o j a k a :  g w a ł t o ­
w n a  i sp o k o jn a .  P r z y  p o s t a c i  g w a ł to w n e j  
—  p ies  n a jp i e r w  z a c z y n a  z d r a d z a ć  o g ó ln ą  
z m i a n ę  w  s w o je m  u sp o s o b ie n iu ,  s t a je  s ię  
n e r w o w y ,  b y s t r y  w  o c z a c h ,  p ó ź n ie j  ro b i  
s ię  n ie p o s łu s z n y ,  c h o w a  się  po  k ą t a c h  i 
n ie  idz ie  na  w o ła n ie .  N a s tę p n ie  m o ż n a  
z a u w a ż y ć ,  ż e  od  c z a s u  do c z a s u  g ło w ą  
ro b i  ta k ie  r u c h y ,  j a k b y  c h c ia ł  ł a p a ć  m u ­
c h y ,  c h o c ia ż  ż a d n e j  m u c h y  n iem a .  J e s t  to  
o b j a w  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n y  i w a r t o  
g o  so b ie  z a p a m ię ta ć .

N a  d ra g i  lub  t r z e c i  d z ie ń  s ta je  się 
s k ł o n n y  d o  u c ieczk i ,  r z u c a  s ię ,  k ą s a  z w ie ­
r z ę t a  i ludzi,  a  n a w e t  i r ó ż n e  p r z e d m io t y ,  
g ło s  je g o  s ię  z m ie n ia ,  s z c z e k a  d z iw n ie ;  
n ie  m a  a p e t y t u  do  je d z e n ia ,  n a to m ia s t  
p o ł y k a  r z e c z y  n ie ja d a ln e ,  j a k  d r z e w o ,  
k a m y k i  i t. p. W k r ó t c e  n a s t ę p u je  b e z ­
w ł a d ,  c zy li  p a r a l i ż  z a d u  i do lne j s z c z ę k i  
ł p ie s  z d y c h a ,  c o  n a s t ę p n ie  z w y k l e  n a  
4 - t y  lu b  5 - t y  dz ie j  od  p o c z ą t k u  c h o ro b y .

P r z y  p o s t a c i  s p o k o jn e j  —  z p o c z ą tk u  
b ie s  b y w a  s m u tn y ,  t r a c i  a p e ty t ,  c h o d z i  z 
k ą t a  w  W ,  g lo s  m a  o c h r y p ł y ,  a  p r z y  
s z c z e k a n i u  s ł y s z y m y  p r z y  k o ń c u  j a k b y  
k r ó t k i e  w y c i e  —  c o  je s t  c h a r a k t e r y s t y c z ­
n e ;  p ie s  nie r z u c a  się, n ie g r y z i e ,  a  g d y  
n a s t ą p i  p a r a l i ż  —  p o  p a r u  d n ia c h  z d y c h a .

T a k i e  s ą  o b j a w y  w ś c ie k l i z n y  u p sa .
W  ta k ic h  w y p a d k a c h  n a l e ż y  n a t y c h ­

m i a s t  p sa  m o c n o  u w ią z a ć  lub  z a m k n ą ć  
n a  p r z e c i ą g  10 dni (k o ta  na 15 dni) i b e z ­
z w ło c z n i e  z a w ia d o m ić  najbliższy p o s t e ­
r u n e k  p o l ic y jn y .

sce ist nic je ob ecn ie  k ilka o le ja rn i  ( w  T o ­
runiu, K a to w ic a c h  i B ie lsku) ,  p r o w a d z ą ­
cych d e s ty lac ję  o leju  so jo w e g o ,  lecz n ie ­
s te ty  p ra w ie  w y łąc zn ie  z n a s io n  im p o r­
to w a n y c h .  N a leży  zazn aczyć ,  że olej s o ­
jo w y ,  dz ięk i sw o je m u  sm ak o w i i z a p a c h o ­
wi, n a d a je  się z a ró w n o  do ce lów  te c h ­
n icznych  ( w y r ó b  mydeł,  m a r g a r y n y  i 
f a r b ) ,  j a k  i sp o ż y w czy ch .  J a k o  p ro d u k t  
u b o c z n y  o t r z y m u je m y  w ytłok i ,  ł a k  p o ż ą d a ­
ne p rz y  h o d ow li  k ró w  m lecznych .  W  co­
dz ienn ym  u ży tk u  so ję  m o żn a  sp o ż y w a ć  
pod  b a r d z o  w ie lo m a  fo rm am i.  M ielone 
n a s io n a  soi d a ją  w y s o k o w a r to ś c io w ą  pod  
w zg lęd em  o d ż y w c z y m  m ąkę .  N iedo jrza le  
s t rąk i  i n a s io n a  soi m o ż n a  g o to w a ć  w  fen 
sp o só b  ja k  faso lę  lub g ro szek .

O b o k  n as io n  ró w n ie  w a ż n e  zn acze n ie

i p o s ia d a  ziele soi, jako  p ie r w s z o rz ę d n a  p a ­
sza  dla  zwoerząt.  So ja  z ie lona , j a k  i s iano  
so jo w e  p rz e w y ż s z a  znaczn ie  p od  w z g lę ­
dem  p o ż y w n o śc i  n a jb a rd z ie j  u n a s  ro z ­
p o w sz e c h n io n e  ro ś l in y  p a s te w n e ,  ja k  ko ­
n iczyna .  sa r a d c la ,  w y k a ,  a  n a w e t  lucerna .  
P o z a te m  so ja ,  u ż y ta  jak o  n a w ó z  zielony, 
w z b o g a c a  g le b ę  w  azo t ,  je s t  w  tym  w y ­
p a d k u  k o rz y s tn ie j s z a  od p o w sz e c h n ie  uż y ­
w a n e g o  u n a s  łubinu.

W s z y s tk ie  w ięc  d a n e  w s k a z u ją  n a  to, 
że u p r a w a  soi p o w in n a  n ie b a w e m  z a ją ć  
j ed n o  z czo ło w y ch  m ie jsc  w  nasze j  p io -  
dukcji ro ln iczej.  N a leży  ty lko  s p o p u la ry ­
z o w a ć  w śró d  ro ln ic tw a  po lsk ieg o  jej z n a ­
czenie  i w a r to śc i ,  a n a p e w n o  w  n a jb l iż ­
szych  la t a c h  p o la  n a sz e  p o k ry ją  się run ią  
o w ej ,  p rz y n o s z ą c e j  duży  p o ż y te k  roś liny .

Nowy gatunek pszczół
W iększe od trzm ieli p szczo ły  te nie klują 

i dają w ięcej miodu.
P s z c z e l a r z y  z a in t e r e s u je  n ie w ą tp l iw ie  

c ie k a w e  i d u ż e j  c ie r p l iw o ś c i  w y m a g a j ą c e  
d o ś w ia d c z e n ie ,  ja k ie  z  p s z c z o ła m i  s w e m i  
p r z e p r o w a d z i !  p e w ie n  b a r t n ik  a m e r y k a ń ­
ski,  J a y  S m i t h ,  k t ó r y  p o  30- le tn ie j  
p r a c y  z d o ła ł  w y h o d o w a ć  n o w y  g a tu n e k  
p s z c z ó ł  n ie k łu ją c y c h ,  w i ę k s z y c h  o d  
t r z m ie l i  i d a ją c y c h  w ię c e j  m iodu .

S m i th ,  s t r a c i w s z y  p r z e d  30 l a ty  w s k u ­
te k  k a t a s t r o f y  ż y w io ło w e j  c a ł y  s w ó j  d o ­
b y te k ,  z  k tó r e g o  u r a t o w a ć  z d o ła ł  z a le ­
d w ie  je d e n  ul p szc ze l i ,  p o s t a n o w i ł  p o ­
ś w ię c ić  s ię  w y ł ą c z n i e  h o d o w l i  p s z c z ó ł  i 
zb ie r a n iu  m io du .  M iłe  to  z a ję c ie  p o z o s t a ­
w ia ło  m u  d u ż o  c z a s u  do  ro z m y ś la ń .  P e w ­
n e g o  dn ia .  S m i th ,  k t ó r y  z a jm o w a ł  się 
ró w n ie ż  b io lo g ią  u s t r o jó w  m i k r o s k o p o ­
w y c h ,  w  c z a s i e  e k s p e r y m e n t o w a n i a  n a d  
g a tu n k ie m  a m e b y ,  w p a d ł  n a  p o m y s ł  u -  
s z l a c h e tn i e n ia  d ro g ą  k r z y ż o w a ń  g a tu n k u  
p s z c z ó ł .  Z d o ła ł  on  z a p ło d n ić  s z tu c z n ie  
k r ó l o w ą  s w e g o  ula. Z ja je k  ty c h  w y l ą g ł y  
się o k a z y  w ię k s z e  n ieco  o d  n o rm a ln e j  *

p s z c z o ły .  W  d ro d z e  d a l s z y c h  e k s p e r y ­
m e n t ó w  S m ith  p o  k i lk u le tn ie j  p r a c y  z d o ­
ła ł  w y t w o r z y ć  n o w y  g a tu n e k  p s z c z ó ł  
z n a c z n ie  w ię k s z y c h  od  d o t y c h c z a s o w y c h  
i c o  n a jd z iw n ie js z e  n ie  p o s i a d a ją c y c h  z u ­
p e łn ie  ż ą d ła .  P s z c z o ł y  te  w  o d ró ż n ie n iu  
o d  n o rm a ln y c h ,  k tó r e  j a k  w ia d o m o ,  w  
p o s z u k iw a n iu  k w i a t ó w  o d d a la ją  s ię  n a j ­
w y ż e j  15 k m . o d  s w e g o  ula, p r z e l a t y w a ­
ły  p r z e s t r z e n i e  d o c h o d z ą c e  do  30 km . i 
w ięce j .  P r a c o w i t e  p s z c z ó łk i  p r z y n o s i ł y  
s w e m u  w ła ś c i c ie lo w i  w ię c e j  m io du .  
W k r ó t c e  S m i th  z d o ła ł  p o w ięK S z y ć  s w ą  
p a s i e k ę  i d z ięk i  s w e j  n i e z w y k łe j  c ie rp l i ­
w o ś c i  i u m ie ję tn e j  p r a c y  j e s t  d z iś  m im o  
k r y z y s u  c z ło w ie k ie m  z a m o ż n y m ,  c i e s z ą ­
c y m  się d o b r z e  z a s ł u ż o n e m  u z n a n ie m  w  
k o ła c h  n ie ty lk o  b a r t n ik ó w ,  a le  i p r z y r o d ­
n ik ó w  a m e r y k a ń s k i c h .

N ie d a w n o  w y d z i a ł  p r z y r o d n i c z y  j e d ­
n e g o  z  u n i w e r s y t e t ó w  a m e r y k a ń s k i c h  
p r z e p r o w a d z i ł  s z c z e g ó ł o w e  d o ś w i a d c z e ­
n ia  z  p s z c z o ła m i  S m i th a ,  p r z v c z e m  
s tw ie rd z o n o ,  że je d e n  rój p szczó ł  S m i th a  
d a je  30 k g .  w ię c e j  m io d u  n iż  ró j  z w y k ł y .

Pasieka w zimie
„ P r z e w o d n i k  K ó łe k  R o ln i c z y c h "  d la  

M a ło p o lsk i  Z a c h o d n ie j  p o d a je  p s z c z e l a ­
r z o m  ta k ie  w s k a z ó w k i  n a  z im ę.

J e ż e l i  w  lec ie  n a le ż y  m o ż l iw ie  n a j­
m n ie j  p s z c z o ł y  n iep o k o ić ,  to  w  z im ie  
w s z e lk i e  g r z e b a n i e  w  ulu j e s t  z u p e łn ie  
n ie d o p u s z c z a ln e .  B a r tn i k  m o ż e  j e d y n ie  to  
i o w o  p o p ra w ić ,  o  ile z o s t a ło  c o ś  p r z e ­
o c z o n e  w  lecie ,  o r a z  p o m ó c  w  tern, g d z ie  
p s z c z o ł y  w  z im ie  r a d y  so b ie  s a m e  d a ć  
n ie  m o g ą .  P o d  ż a d n y m  p o z o r e m  nie n a ­
le ż y  z a g lą d a ć  d o  ula, a  ro z b i e r a n i e  z w ł a ­
s z c z a  g n ia z d a ,  b y ł o b y  w r ę c z  k a r y g o d n e .

P r z e d e w s z y s t k i e m  piln ie  t r z e b a  p r z e ­
s t r z e g a ć ,  a b y  d a c h  n ie  z a c i e k a ł .  T a m  
g d z ie  d o s t a je  się w o d a  z  z e w n ą t r z ,  
p s z c z o ł y  p r z e b y w a ć  n ie  m o g ą ,  a  w  r a z ie  
g d y b y  w o d a  z a l e w a ł a  g n ia z d o ,  to  rój 
m o ż e  u g in ąć .  P r z e c i e k a n ie  d a c h u  ł a t w o  
p o z n a ć  c z ę s t o  po  te in ,  że  w  m ie js cu ,  g d z ie  
d a c h  j e s t  n ie s z c z e ln y ,  p o w s t a j e  z a w s z e  
w i lg o tn a  p la m a .  Je ż e l i  n ie  m o ż n a  in acz e j  
so b ie  p o ra d z i ć ,  to  t r z e b a  d a c h  p o k r y ć  
d o ść  g r u b o  s ło m ą ,  a b y  w o d a  d e s z c z o w a  
i ś n i e g o w a  m ia ła  s p ł y w  i a b y  nie  p r z e ­
d o s t a w a ł a  s ię  d o  ula. S ło m ę ,  na jlep ie j  
p r o s t ą ,  m o ż n a  p r z e d  w i a t r e m  z a b e z p ie ­
c z y ć ,  p r z y c i s k a j ą c  ją d r e w n ia n e m i  kró t-  
k iem i ż e rd k a m i .

W y l o t  n a le ż y  z w ę z ić ,  p r z y  d u ż y m  
m r o z ie  n a  je d n ą  p s z c z o łę ,  jeże l i  j e s t  c ie ­
p ło  —  n a  d w ie .  W  s ł a b y c h  p n ia c h  n a j le ­
p ie j z a s u n ą ć  w y l o t y  n a  j e d n ą  p s z c z o łę  
d la  u n ik n ię c ia  r a b u n k u  n a  w io s n ę ,  k ie d y  
w o b e c  p i ln y c h  r o b ó t  w  po lu  ro ln ik  n iem a  
c z a s u  n a  c z ę s t e  z a g lą d a n ie  d o  p as iek i .  
P o n i e w a ż  n a w e t  p r z y  n a jw ię k s z y c h  m r o ­
z a c h  k o n ie c z n y  j e s t  d o p ł y w  ś w ie ż e g o  p o ­
w i e t r z a  do  ula ,  p r z e t o  ja k  ty l k o  sp a d n ie  
w i ę k s z y  śn ieg ,  n a le ż y  z m i a t a ć  g o  z d e ­
se c z k i  w y lo to w e j ,  a b y  nie d o p u śc ić  d o  z a ­
s y p a n i a  w y lo tu ,  g d y ż  p s z c z o ł y  m o g ł y b y  
się u d u s ić  z b r a k u  p o w ie t r z a .  Z w ł a s z c z a  
D od czas  z a d y m k i ,  k i e d y  śn ie g  p a d a  z  w i e ­
lu s t ro n ,  t r z e b a  p a r o k r o tn i e  p o d c z a s  d o ­
b y  z a g lą d a ć  d o  p a s i e k i  i ś n i e g  z  w y l o ­
t ó w  u s u w a ć .

B a r d z o  d u ż e  s z k o d y  z im o w ą  p o r ą  
m o ż e  w y r z ą d z i ć  w  p a s i e c e  p t a c t w o ,  z a ­
r ó w n o  d z ik ie ,  j a k  d o m o w e .  N ie k tó r e  p t a ­
ki s i a d a ją  n a  w y lo c ie  ł z a c z y n a j ą  m o c n o  
d z ió b e m  k u ć  w  ul: z a n ie p o k o jo n e  h a ł a ­
s e m  p s z c z o ł y  w y c h o d z ą  p r z e z  (w y lo t  i

s t a ją  się p a s t w ą  p ta k a .  S t o s o w a n y  p r z y -  
te m  b y w a  c a ł y  p o d z ia ł  p r a c y  —  je d n e  
p ta k i  z a w z ię c i e  k u ją  w  ul w  k ilku  m ie j­
s c a c h ,  in n e  c h w y t a j ą  w y c h o d z ą c e  p s z c z o ­
ły ,  p r z y c z e m  ro le  s ię  z m ie n ia ją .  P o n ie ­
w a ż  j e d n a k  s ą  to  p r z e w a ż n ie  p ta k i  b a r ­
d z o  p o ż y te c z n e ,  g d y ż  z ja d a ją  n ie z l ic z o n ą  
i lo ść  w  lec ie  s z k o d l iw y c h  o w a d ó w ,  a  w  
z im ie  —  ich jaj,  p r z e t o  p t a k ó w  n ie  n a le ­
ż y  zab i ja ć ,  le c z  p r z e z  c ią g le  p ło s z e n ie  
o d z w y c z a i ć  ich  o d  n a w ie d z a n i a  p a s iek i .  
J e s z c z e  s k u te c z n ie j s z e  b ę d z ie  s y p a n i e  im  
p o z o s t a ły c h  o k r u s z y n  c h le b a  i g o to ­
w a n y c h  z ie m n ia k ó w ,  k a w a ł e c z k ó w  n ie -  
so lo n e j  s ł o n in y  i t. p. W ó w c z a s  p t a c t w o  
z u p e łn ie  n ie  b ę d z ie  c z y n i ło  s z k ó d  w ś r ó d  
p sz c z ó ł .

P t a c t w o  d o m o w e  c a łk i e m  nie p o w in ­
n o  b y ć  c ie r p ia n e  w  p a s ie c e .  Z w ł a s z c z a  
k a c z k i  i i n d y k i  z w ie lk ą  w p r a w ą  c h w y ­
ta ją  le tn ią  p o r ą  w s z y s t k i e  p r z y l a tu j ą c e  i 
w y l a t u j ą c e  z u la  p s z c z o ły .  N ie w ie lk ie  s t a ­
d o  k a c z e k  lub  in d y k  m o ż e  w  c ią g u  p a r u  
dni z n i s z c z y ć  d o s z c z ę tn ie  c a ł y  ró j ,  a  w  
k a ż d y m  ra z i e  z n a c z n ie  g o  o s ła b ić ,  a  w i a ­
d o m o ,  ż e  ty lk o  o d  s i ln eg o  p n ia  m o ż e m y  
s ię  s p o d z i e w a ć  m io d u .  Z t e g o  w z g lę d u  
t r z e b a  n a  to  z w r a c a ć  p i ln ą  u w a g ę  ju ż  w  
lec ie ,  p a m ię ta j ą c ,  że  z w ł a s z c z a  in d y k i  są  
b a r d z o  u p a r t e  i n ie z m ie r n ie  t r u d n o  je o d ­
u c z y ć  o d  ró ż n y c h  n a r o w ó w .  W  zim ie , 
k i e d y  m a t k a  z u p e łn i e  n ie  c z e r w i  i k ie d y  
s k u tk ie m  te g o  i lo ść  p s z c z ó ł  nie m o ż e  się 
p o w ię k s z a ć ,  t a c y  n ie p r o s z e n i  g ośc ie ,  j a k  
k a c z k i  i in d y k i ,  m o g ą  p r z y p r a w i ć  p s z c z e ­
la r z a  o p o w a ż n ą  s t r a t ę .

Apel do pszczelarzy
D la c z e g o  p o s ia d a c z e  p szczó ł  chcą  s w o ­

je p as iek i  z l ik w id o w a ć  i m ó w ią ,  że nie 
w a r to  h o d o w a ć  pszczó ł?

P rz e w a ż n ie  m ó w ią  to  tacy ,  k tó rz y  nie 
n a leżą ,  lub nie  chcą  na leż e ć  d o  z w ią z k ó w  
p sz c z e la r sk ic h  1 d la te g o  p rzez  nikłe w ia ­
d o m o śc i  z  z a k re s u  h o d o w li  pszczó ł  t r a c ą  
w sz e lk ą  o c h o tę  do  p racy .

K a ż d y  p o c z ą tk u ją c y  p sz c z e la rz  p rz y  
n a b y w a n iu  p szczó ł  i uli m a  d uże  w y d a tk i  
g o tó w k o w e ,  a  p o n ie w a ż  nie wie, j a k  się 
z p szcz o ła m i  o b ch o d z ić ,  ja k  je p ie lęg n o -  
w a ć j  p o n o s i  z a jn ia s t  d o c h o d ó w  z  sw e j  p a -

R O L N IC Y ! . .  
dbajcie więcej o wasze 

narzędzia
W y d a w a ć  m c g l o b y  się, żc  tak ,  jak 

d b a in y  o n a s z e  le p s z e  u b ra n i e  i s k ł a d a ­
m y  go  po u ż y c iu  ła d n ie  o c z y s z c z o n e  do 
s z a fy ,  c z y  s k r z y n i ,  to  i n a s z e  n a rz ę d z ia  
o g ro d n ic z e  po  u ży c iu ,  p ię k n ie  o c z y ś c i w ­
s z y ,  z ło ż y m y  i p r z e c h o w a m y  do  c z a su ,  
g d y  je  z n o w u  p o t r z e b o w a ć  b ę d z ie m y .

T a k  je d n a k  nie jes t ,  n a jc z ę śc ie j  z o s t a ­
w ia  się ło p a ty ,  w id ły ,  c z y  in ne  n a rz ę d z i a  
w  polu . c z y  o g ro d z ie ,  n a  m ie js c u  n a sz e j  
o s ta tn ie j  p r a c y ,  r z a d z ie j  m a ją  n a r z ę d z i a  
ja k iś  k ąc ik ,  w  k t ó r y m  je p o  u k o ń c z o n a !  
p r a c y  r z u c a m y  n a  k u p k ę  i z a p o m i n a m y  m 
nich, a ż  do  c z a s u ,  g d y  je z n o w u  d o  p r a c y  
w io s e n n e j  p o t r z e b u je m y .  N a j rz a d z ie j  
z a ś  z d a r z a  s ię ,  że  n a r z ę d z i a  m a ją  o s o b n e  
s c h o w a n ie ,  g d z ie  o c z y s z c z o n e  i n a s m a r o ­
w a n e  t ł u s z c z e m ,  w  p o rz ą d k u  s to ją ,  w i s z ą  
lub  leżą ,  a ż  d o  m o m e n tu  u ż y c ia .

W ie l e  to  z ło śc i  w y w i e r a m y  n a  n ic  
n ie w in n y c h  n a r z ę d z ia c h ,  g d y  o k a ż e  s ię ,  
że  j e s t  on o  tęDe, lub  g d y  s ty l i s k o  się z ł a ­
m i e ?  W s z y s t k i e  te  p r z e k l in a n i a  n a le ż ą  
się j e d n a k  ty l k o  n a m .  bo  m y  to  j e d y n ie  
j e s t e ś m y  w in n i  z a n ie d b a n iu .

P o w i n n i ś m y  m ie ć  s t a n o w c z o  na  p r z e ­
c h o w a n ie  n a rz ę d z i  o s o b n e  m ie jsce ,  na j le ­
p ie j w  ja k ie j  z a m y k a n e j  k o m o r z e .  Na n a ­
rz ę d z ia  tak ie ,  jak  ło p a ty ,  w i d ł y  itp. t r z e ­
b a  z ro b ić  ro d z a j  w ie s z a k ó w ,  lub p o d p ó r ­
kę , n a  k tó r e j  to  n a r z ę d z i a  p o  u ż y c iu  z a ­
w ie s i m y  lub p o s t a w i m y .  N a  ta k ie  n a r z ę ­
dz ia ,  j a k  p iłki, n o ż y c e  i n o ż e ,  m u s im y  
m ie ć  m a ł ą  p ó łe c z k ę  lub  o d p o w ie d n io  ptz- 
r o z m ie s z c z a n e  g w o ź d z ie  do  w ie s z a n ia .

P o  sk o ń c z o n e j  p r a c y  n a r z ę d z i a  n a le ż y  
o c z y ś c i ć  z z iem i,  w y t r z e ć  ś c i e r k ą  d o  s u ­
ch a  i w y s m a r o w a ć  ja k im ś  t ł u s z c z e m ,  n a j ­
lep ie j  w a z e l in ą ,  dla z a b e z p ie c z e n ia  p r z e d  
rd zą .  T e  n a r z ę d z i a ,  k tó r e  m a ją  j a k ie ś  
ś r u b k i  lub  o s ie ,  p o w in n i ś m y  j e s z c z e  w  
m ie js c a c h  n a  to  p r z e z n a c z o n y c h  n ao liw ić .  
O l iw ie n ie  n a le ż y  w y k o n a ć  p o  u k o ń c z o n e j  
ro b o c ie ,  a  t a k ż e  p r z e d  r o b o tą ,  ro z u m ie  
s ię  z aś ,  że  o l iw ien ie  n a r z ę d z i  w  c z a s i e  
d łu ż s z e j  p r a c y  j e s t  n ie z b ę d n e m .  O sie  n ie -  
s m a r o w a n e  i n ie  o l iw io n e  t r ą  si lnie ,  a  
p r z y  t a k i e m  ta r c iu  z a g r z e w a  się m e ta l  i 
n a r z ę d z i e  p su je  s ię  b a r d z o  s z y b k o .

O k r e s  z im y ,  g d y  m a ło  j e s t  do ro b o ty ,  
na j lep ie j  n a d a je  s ię  w ła ś n i e  d o  p r z e g l ą ­
d a n ia  i n a p r a w y  ró ż n y c h  n a rz ę d z i .  J e ż e l i  
t e r a z  tę  r o b o tę  w y k o n a m y ,  to  w  c iąg u  
w io s n y  i la ta  nie b ęd z ie m y  musieli t r a ­
c ić - d r o g ie g o  w ó w c z a s  c za su  n a  k on iecz ­
n e  n a p r a w k i .  T r z e b a  p r z e g l ą d a ć  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  s t y l i s k a ;  te ,  k tó r e  s ą  n a d ł a ­
m a n e  w y m ie n ić ,  c h w ie ją c e  s ię  u m o c n ić  l 
z a k l in o w a ć .  P o s z c z e r b io n e  i p o g ię t e :  ło ­
p a ty ,  w i d ł y  i k o p a c z k i  d a ć  d o  k o w a la ,  b y  
je  p o r ó w n a ł  i w y o s t r z y ł .  W y o s t r z y ć  t r z e ­
b a  t e r a z  t e ż  p i ł e c z k i  d o  d r z e w  i n oże .  
K to  p o s i a d a  s p r y s k i w a c z  d o  d r z e w ,  t e r a z  
t e ż  m u s i  p r z e g lą d a ć ,  c z y  t ł o k  d o b rz e  
t r z y m a  i c iągn ie ,  jeże li  nie, to  s k ó r ę ,  c z y  
g u m ę  n a  t ło ku  zm ien ić .  G r a b io m  d r e w ­
n ia n y m  d o r a b i a m y  z ę b y  i u m a c n i a m y  
g r a b i s k a .  N a r z ę d z i a  do  o b ró b k i  k o n n e j  t e ­
r a z  te ż  t r z e b a  p rz e g l ą d a ć ,  le m ie s z e  i k r o ­
je  d a ć  n a o s t r z y ć ,  k o lc e  p o n a p r a w ia ć ,  ś r u ­
b y  p o o d k r ę c a ć .  J e d n e n i  s ł o w e m  n a r z ę ­
d z ia  w s z y s t k i e  o b r z ą d z i ć  i d o g lą d n ą ć .  
Je ż e l i  to  w  c ią g u  z im y  z r o b i m y  d o k ła d ­
nie ,  to  m o ż e m y  b y ć  p e w n i ,  że  w  c z a s ie  
ro b ó t  z a o s z c z ę d z i m y  so b ie  w ie le  c z a s u  i 
n e r w ó w .  Nic b o w ie m  t a k  c z ło w ie k a  p r a ­
c u ją c e g o  n ie  w y p r o w a d z a  z r ó w n o w a g i  
ja k  z łe  n a r z ę d z i e .  S p r ó b u j m y  n a p r z y k ł a d  
o k o p y w a ć  z iem n ia k i  k iw a ją c ą  s ię  k o p a c z ­
k ą ,  lub  k o p a ć  p r z e z  d z ień  t ę p ą  i p o s z c z e r ­
b io n ą  ło p a tą ,  a  z o b a c z y m y  w ie le  c h o le r  
itp. p o s y p ie  s ię  n a  o p o rn e  n a rz ę d z ie .

S .  Ł

sieki s a m e  s t r a ty ,  d e n e rw u je  się, p o p e łn ia  
d a lsze  b łę d y  i w re szc ie  p o z o s t a w ia  sw o je  
pszczo ły  n a  ła sk ę  losu i l ikw idu je  s w ą  
pas iekę .  T e  b łędy ,  w y n ik a ją c e  z n ie z n a ­
jo m ośc i  życ ia  pszczó łek ,  m iód  z n o sząc y c h
i w o s k  w y ra b ia ją c y c h ,  są  g łó w n y m  p o w o ­
dem  z a n ik a n ia  p s z c z e l a r s tw a  w  n aszy m  
kra ju .

C h c ą c  się teg o  u s t rzec ,  p o w in n i  n ie ty l­
ko  p szcze la rze ,  ale  i ci w szy scy ,  k tó rzy  
d o p ie ro  z a m ie rz a ją  s ta ć  się p sz c z e la rz a m i ,  
w s tą p ić  do  z w ią z k ó w  p szcz e la rsk ich ,  g dz ie  
z a w s z e  n a  z e b ra n ia c h  o d b y w a ją  się d o o rc  
p o u c z a ją c e  w y k ła d y  z h o d o w li  pszczó ł ,  
g dz ie  k a ż d y  cz łon ek  z o s tan ie  na j lep ie j  
p o in fo rm o w a n y ,  ja k  p r a c o w a ć  kolo  p a s ie ­
ki, b y  p rz y n o s i ła  d o b re  zyski.

K. R., p s z ę z e l a r z - j  wiązko wiec,
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Poiężny rozwój Sfrosialctwa Lndc regc
Ruch organizaćyjtio-po-K tyczny silnenn tęt- mvryibył kierownik wojewódzki ..Wici"

Fcita.nem  bije na wsi .polskiej. Zjazdy, zebrania, 
zgrom adzenia  kursy  podityczno-scojecz-ne o d ­
b y w a ją  się niem al codziennie. Na zebraniach 
tych  uchwalają zebrani rezcmcie w spraw ie 
ammesiji dla em igrantów  politycznych, byłych 
w ięźniów  brzeskich, dom agają Sie rozw iąza­
nia Sejm u i Senatu  i p rzeprow adzeń  a no­
w ych w yborów , rozw iązania ciał sam orządo­
w ych i r°zpi"śania now ych w yborów  i w yda­
nia ustaw , k tó reby  zapew niły  opłacalność go­
spodarce rolnej itd.

Nawet w takich powiatach, w  łctórych do­
tychczas nie było żadnego życia politycznego, 
zaczyna chłop skupiać się. zakładać komórki 
o rganizacyjne S. L. i buduje ogniwa wielkie­
go ruchu ludowego. Poniżej zamieszczam y w 
skrótach sprawozdanie z ostatnich zebrań  i 
■Zjazdów.

PO W IA T LIMANOWA. W  R ybiu S tarem
na zebraniu przew odniczący Kota zreferował 
sy tuacje  polityczną. Dłuższą cześć swojego 
przemówienia poświęcił sprawie amnestji dla 
więźniów brzeskich Nastrój na zeWa-nim mó­
wił o zdecydow anej walce «  iTtap-rsw-ściami.

Jó ze i Dudek.
GRYBOWSKIE. Na zebraniu w  Gródku w 

szczelnie -wypełnionej sali domu parafialnego, 
sprawozdanie  z kongresu S- L. złoży! byty po ' 
sol Józef S-tclnhof z W ojnarowei.  Dłuższa 
dyskusją wykazała ,  że chłopi sa tu uświado­
mieni debrzo o celach ruchu ludowego. Na­
strój na zebrania b y t  zdecydowanie wrogi 
sanacji.

I.ndwlk Krok.
PO W IAT DĄBROWĄ. Na zebranie w W o ­

li Szczuciriskie] przybyła  ludność niemal ca­
łej wsi. Nie tylko nasce Koło. ale i inne pla­
cówki ludowe w powiecie pracują  z zapałem, 
wiedząc, że stanąć nie wolno, bo spraw a na­
gli, a im więcej będziemy pracować, tem bliż­
sza  będzio nasze zwycięstwo.

S tanisław  SmoHcfra.
PILZNO. P racę  organizacyjna rozpoczęli­

śm y  na nowo dnia 2-8 grudnia 1935 r. i co 
d.ruga niedzielę w yjeżdżam y do wsi. jak do­
tychczas bardzo start edenie, bo członkowie 
s ta rz y  wpłacają  wkładki członkowskie, a  no­
wi garną się do onganizacji. Na najbliższą 
niedzielę wyznaczyliśmy szereg zebrań, a  to 
w  Borowe-j. Machowej i Zd iarach. Dalsze ze­
brania  w  przygotowaniu.

Spraw ozdaw ca-
PO W IA T  ROPCZYCE. W  dniu 9 styczn a  

br. odbyło się w  Jas trzębce  Stare! zebranie 
ludowców. Dokonano w yboru  nowego Z arzą ­
du Koła. Na zebraniu wpisało s-ie now ych  28 
członków, z ty-ch kilku zaraz uiściło wkładkę 
członkowską. Po  otrzymaniu tego listu — pro­
szę przys łać  do naszego Koła 5 egzem plarzy  
„Piasta" .

.lózel Ferencz.
PO W IA T ŁAŃCUT. Na zebraniu w  P a f -  

Itówce złożył sprawozdanie z kongresu S. L. 
p. Ja n  Tepper, zasłużony działacz Indowy. W 
dyskusji przemawiali ipp.: B am at, S orada. Do- 
bek. P asierb . Sierm ięga ! Kamiński- P ro pa­
ganda za prenum erowaniem pism ludowych 
w y d a je  swoje owoce.

Z arząd  K<>ła S. L.
W  KRZEMIENICY na zebraniu oo w ysłu ­

chaniu referatu p. Stefana K °zakłew toza i po 
dv«kfiaJi w  której zabierali głos o- Dziaduś 
i ip. Rupar, zebrani uchwalili jednomyślnie re­
zolucje w  sprawie amnestii dla  emigrantów 
politycznych, więźniów brzeskich. Na zebra­
niu .przewodniczył p. Józef Mucha, a  sek re ta ­
rzow ał  p. Szczepan Czopkoń.

Z arząd  Koła S. L.
Koło S- L. w  Sm olarzynach urządziło wiel­

kie zebranie, w  którem wcieli udział ludow­
cy  Z sąsiednich wsi. Referat polityczny i sp ra ­
w ozdanie  z kongresu d o ż y ł  p. Józef B urda, 
członek R ady Naczelnej S. L. W  powiecie 
w idać  ogrom ny pęd do skupiania się pod 
sz tandarem  S. L.

O rłoś A.
POW IAT NISKO. Mimo wielkich trudności 

ze strony pewnych czynników praca w  na­
szym  Kole w Kopkach postępuje naprzód. P o ­
n ieważ czytelnictwo gazet tudowy-di w naszej 
okoHcy pozostaw:a dużo do życzenia, dlaitego 
też Kcło r.asce postawiło sobie za zadanie, by 
rozbudzić w  okolicy zamiłowanie do czytel­
nictwa i do prenumerowania g a z e t  O akcji 
naszej doniesiemy po wypełnieniu programu 
p racy .

Zarząd Koła w  Kopkach.
PO W IA T MIELEC. Podlesie ŻarOwskie.

Wybraliśmy nowy ZaTz-ad Koła- P rezesem  zo­
stał w y bran y  p. W. Frankiewicz. Spodziewa­
m y się. żo nowo w ybrany  Zarznd dołoży s ta ­
rań. by w scy scy  -miesizkń-acy wsi do Koła 
przysLmU*.

W aw rzyniec Pniak.
Cvłottk«w;e K °ła Ludowego w PodJesza-

oach (powiat Mielec) na zebraniu odbytem w 
dniu 2 stycznia 1936 r., p rzy  udziale 70 człon­
k ów  — nryrsvJ»-la Panu Prezesowi jaktiaiscr- 
d-ecz-ni-ejszo Życzenia szczęśliwego Nowego 
Roku,

P rezes K °ła: Jan  M r°czok.
Łączki B rzeskie, pow iat Mielec Na odby­

tem  zebrań u w dn u 10 stycznia br. wygłosi! 
re fe ra t  delegat Zarządu P o  w- S. L. d. Jan  
B łachow lcz. Zebraniu przewodniczył p. K. 
W ojcieszek. Nastrój zebranych był zdecydo­
wanie opozycyjny do obecnego systemu.

PO W IAT TARNOBRZEG Życie politycz­
ne w naszem powiecie zaczyna sie ożywiać. 
Chłopi garną się do organizacji. Oncgdal od­
było się w SkOwIerzytHe zebranie, na które

W Zaleszanach na zebraniu przy  licznym 
udziale uczestników, sprewozdanlo z kongre­
su z leży i p . F in re  szek Korga. W ybrano no­
wy Zarząd Kola. W  powiecie jest przygoto­
wanych kilka nowych zebrań.

Sprawozdawca.
PO W IAT JAROS? AW. Po  ołfcrzymieni 

tgrf.mt.izcmlu w t a r :  sta win w dr.i-ti 1 grudniu, 
zaczął się wyścig pracy organizacyjnej »v'ę- 
dzy Ketami S. L. P raca wre. — Chłopi m a­
sowo garną się do organizc-cii S. L- — Odby­
wają się liczne zebrania. Na zebraniu w Paw- 
iirszowio sprawozdań 'e  z kongresu S. L. zło­
żył p. Józef Kasprzak. W sprawie organizo­
wania młodzieży przem awiał p. Karci W la­
zło. W  nowc-wy-tra-nyim Zarządzie, prezesem 
został p. Karol Wlazło.

W  Chłopicach, w dnru 12 słyciwria na zgro- 
m&dzenla członków S. L. referował adwokat 
dr J e J lń tk J  z Jarosławia- W  dyskusji prze- 
nr; wlał p. Karol W k u to  i p. Jan  Maz arek 
z Pawłosi owa, p. Kalemba, p. Słowik i p. An­
toni Czyż. Do Koki L.uJowc-go zapisjia  się ca­
ła gromada, prócz 4 lizmiów sanacyfoych. 
Chłopi beziuteresowufo dosłr.Tczvli pod wody 
Jła -referenta w jc in ą  i d r a ; a  stronę.

Koto S. L. w Chłopicach.
PODHAJCE. W doin 6 stycznia we wsi 

Bożyków, kcl-on.ia F-łcbódka, n.ćiiwlo się ze­
branie ludowców, na którem jorawczti;m;c z 
kongresu S- L. zta-żyt prezes Zarzatłu pt.-w. p. 
W ładysław  Zaręba. Przemówienie n. Zaręby 
w ywarło  na zebranych silne wraeżtiie. Po dy ­
skusji w ybrano now y Z arżąJ Kala Ludowego.

POW IAT STANISŁAWÓW. Ruclt poLtycz- 
ny w powiecie duży. Urządziliśmy kilka ze­
brań, a to w  m ie jsco w o śc iach :  Je.ziorćo Kre- 
tnidów. Ko licz a ki Stare, TiunfCrjs. .MeJmcha, 
Brzezina, Izdebki, w Kozhfjp Wodnikach, Do- 
lejowie Wołczkowic ; w Ostctii. nie licząc 
wielkiego zebrania w Haliczu. W  powiecie 
buczackim urządził:ćmy .zebranie w  Trościa- 
nach. Zainteresowanie ruchem ludowymi jest 
wielkie.

KAŁUSZ. Dnia 5 stycznia br- odbył się 
Zjazd pcw. S. L. we wsi DubCwfcy. Ze w szy ­
stkich zakątków powiatu przybyli na zjazd 
delegaci Kót Ludowych. Zgromadziło się 
przeszło 200 osób. Zjazd rcsp-oczeto odśpie­
wam :em pieśni: „Aly nie złamani id.ziem
w dal". Zagasł prezes Zarządu p. Józef Mo­
skal, k tó ry  niedawno powróci! z  więzienia, 
(aresztowany- w  związku ze strajkiem rol­
nym) w itan y  serdecznie prze,z zgrom adzo­
nych. P. M-orkal złożył sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu zar o-k 1935. Re-ferat pc-li-

I. N A Z W A  ORG AN IZACJI, T E R E N  JE J  
DZIAŁALN OŚCI, CEL.

S t r o n n ic tw o  r.csi n a z w ę :  S tro n n ic tw o
L u d o w e .  O b e jm u je  o no  s w o ją  d z ia ła ln o ­
śc ią  te ren  ca łe j  R ze czy po sp o l i te j  Po lsk ie j .  
C elem  S t r o n n ic tw a  jes t:  o r g a n iz o w a n ie  do 
p ra c y  po l i tyczne j ,  s p o ł e c z n o -g o s p o d a r c z e j  
i k u l tu ra lne j :  a )  w a r s t w y  ch ło psk ie j ;  b )
tych  o b y w a te l i  p a ń s t w a  po lsk iego ,  k tórzy  
z w a r s t w ą  ch ło p s k ą  chcą ,  n a  polu  poii- 
tycznem , s p o le c z n o -g o s p o d a rc z e m  lu'o ku l­
tu,ralnem, w s p ó łp r a c o w a ć .

II. PR Z Y N A L E Ż N O Ś Ć  D O  S T R O N N I­
C T W A  I O B O W IĄ Z K I C Z Ł O N K Ó W .
C złonkiem  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  m o ­

że z o s ta ć  k ażd y  o b y w a te l  ( k a )  R. P., o ile 
zg łos i  się do Kola S. L. w  m ie jscu  sw e g o  
za m ie sz k a n ia  lub na jb l iższe j okolicy  i zo ­
s ta n ie  do  n ieg o  p rz y ję ty  ( a )  zg o d n ie  
z p rz e p i sa m i  n in ie jszego  s t a tu tu .

tyc-rna-gospodarczy wygłosił p. DynTtr R u­
dziński z Pacckcs. W  dyskusji przemawiali p- 
K°e!iK'icn z Powitać w ici p . Lelęht Fil:p z Ko­
pa nek. P. Moskal przedstawił program pracy 
na mmsir.ee Hajbińżnie. Na zakończenie Zjaz­
du cd śpiewań o „Gdy naród do bota". Zebra­
ni późr.o wic-ozót TozciiodzfK się do domów 
o d m  zapa l i  do dalszej p racy  p r' J sztandarem 
jedynej olał lej prawdziwcu organizacji 
Strwin c-twa I.-"c!owego.

Ludowcy! Mta-źiny się do p racy  zdecydo­
wanej i w ytrw ałe j!  Niech sz tandar  zielony 
•ncwKje w reku 1636 nad każda  chłopską 
strzechą i niech się ziści zwycięstwo idei lu­
dowej!

Chłopi z Kalusk'etgo.
Śląsk. Odbywamy- tu zebrania pcświęcone

przedewszystkiem pracy organizacyjne!. W  dntu 
23 stycznia od-było się zebranie w Kostkowi- 
cuch. Ody patrzyliśmy na twarze chłopów ślą­
skich, którzy przez lata cale dawali się okłamy­
wać. s-postrzcjcdćmy, że zrozumiał on wreszcie, 
że tylko na s . ve liczyć może: budzi się. Na 
zebraniach rośnie w >ra , podnos; się duch. Cie­
szymy s :ę, że Vfrm Bracha z Podhala, Małopol­
ską b. Kutjcresówki możemy .pow'edz;eć, że my 
tokże tu ńa Śląsku czuwamy. Chłopi za-oatem, 
czcią i szacunkiem wspominają swego Wodza 
i ślubują wytrwać!

Z POWIATU WIELUŃSKIEGO.
Ddcfrziowlcc, -pow. Wieluń. W  dniu 6 

stycznia odbyło się zebr.inic w naszej remizie 
strażackich Przybyto 307 obywateli. Przewodni­
czy! Jan Sternpieii, referat wygłosił prezes Żarz. 
oow. Chwallńśki na temat naszych stosunków 
gospodarczych, politycznych, wyjaśnił również 
ustawę o klasyfikacji gruntów. Uchwalono re­
zolucje w  sprawie: amnestji dla więźniów
brzeskich, przywrócenia opłacalności gospodar­
ki rolnej, obniżenie świadczeń publicznych w 
stosunku dc ccn produktów rolnych, oraz roz­
wiązanie karteli.

Jodlc-wlec. Odbyło się tu zebranie w  spra­
wach organizacyjnych w dniu 15 stycznia. 
Uchwalono rezolucje w których ludność poza 
sprawami poruszonemi powyżej domaga się: 
redukcji biurokracji, obniżeme pensji wysokim 
dygnitarzom, rozwiązania Sejmu i przeprowa­
dzenia nowych wyborów, przywrócenia daw­
nej ustawy o szkolnictwie i przywrócenie wio­
skom szkół 7-kIasowyęh.

Parcice. W dniu 12 stycznia zebrała się w 
Parc:cach ludność czterech okolicznych wiosek 
w liczbie 400 osób i pod przewodnictwem p. 
I.eniaka wysłuchała w  skupieniu referatu p. 
Chwalińskiego. W  tym sa-mym dniu wieczorem 
odbyto się zebranie w  Czas'arach. Jak z powyż­
szego wynika praca organizacyjna u nas  jest 
w całym rozpędzie.

O b o w ią z k ie m  cz ło nk a  S t r o n n ic tw a  L u­
d o w e g o  jesf: a )  p o s t ę p o w a ć  zg o d n ie
z id cow em i z a s a d a m i  S t r o n n ic tw a  i s ze ­
rzyć  jeg o  ideę w ś ró d  o to c z e n ia ;  b )  w y ­
p e łn iać  p ro g r a m  S t r o n n ic tw a ;  c )  s t o s o ­
w a ć  się do u c h w a ł  i z a r z ą d z e ń  w fadz  
S t r o n n i c t w a ; d )  p r z e s t r z e g a ć  ko leżeńsk ie j  
lo ja lności w  s to s u n k u  do  innych  cz ło nk ów  
S t r o n n ic tw a ;  e )  p łac ić  sk ła d k ę  cz ło n k o w ­
sk ą ;  f) p r e n u m e ro w a ć  p rzy n a jm n ie j  jed n o  
z pism, o rg a n ó w  p a r ty jn y ch .

111. P R Z Y JM O W A N IE  CZŁONKÓW 
DO S T R O N N IC T W A .

P rz y jm u ją  cz ło n k ó w  do  S t ro n n ic tw a  
Z a rz ą d y  Kół S. L. i N acze lny  K om ite t  W y ­
ko n aw czy ,  k tó ry  m oże  p rz e k a z y w a ć  to u- 
p raw n ien ie  innym  o rg a n o m  S t ro n n ic tw a .

T y c h  k a n d y d a tó w  do  S tro n n ic tw a ,  k tó ­
rzy p rz e d te m  nie na leżeli do żad n e j  o r g a ­
nizacji po li ty czne j  lub  należeli do, S t r o n ­

n ic tw a  L u d o w e g o ,  a p r a w a  c z ło n k o w sk ie  
u trac il i  n a s k u te k  z a le g a n ia  z o p ła tą  sk ład ­
ki c z ło nk ow sk ie j  —  p rz y jm u je  do S tro n ­
n ic tw a  Z a rz ą d  Kola S. L.

T y c h  n a to m ia s t  k a n d y d a tó w ,  k tó r z y  
p rz e d te m  należeli do innej o rg a n iz a c j i  p o ­
li tycznej, j a k  ró w n ie ż  i tych , k tó rzy  w  p rz e ­
sz łośc i  do S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  należeli,  
a  p rzes ta l i  b y ć  jeg o  cz ło nk am i n a s k u te k  
n ie s o l id a ry z o w a n ia  się z jeg o  t a k ty k ą  lub 
p ro g ra m e m ,  Z a rz ą d  K ola S. L. m oże  p rz y ­
ją ć  do  S t r o n n ic tw a  ty lko  z a  u p rz e d n ią  
z g o d ą  N a c z e ln e g o  K o m ite tu  W y k o n a w c z e ­
go S. L., k tó r y  w y r a ż a  s w ą  z g o d ę  lub  jej 
o d m a w ia ,  po z a s iąg n ięc iu  op in j i  o d p o w ie ­
dn ieg o  Z a r z ą d u  W o je w ó d z k ie g o  S. L.

W n io s k ie m  o p rzy jęc ie  do S t r o n n ic tw a  
L u d o w e g o  jes t,  z ło ż o n a  do Z a r z ą d u  Kola 
p isem na  d e k la r a c ja  k a n d y d a ta ,  p o p a r t a  co- 
na jm n ie j  p rzez  d w ó c h  c z ło n k ó w  S. L.

IV. WYKLUCZANIE CZŁONKÓW  
ZE STRONNICTWA.

W y k lu c z e n ie  c z ło n k a  ze S t r o n n ic tw a  
m a  b y ć  u w a ż a n e  za  n a jw y ż s z ą  k arę ,  s to ­
s o w a n ą  w  o s ta teczn o śc i ,  w  o d n ie s ien iu  do 
tych, k tó rzy : a )  zc zlej w oli lam ią  k a r ­
no ść  p a r ty jn ą  i u ch w a ły  S t r o n n ic tw a ,  b )  
św ia d o m ie  d z ia ł a ją  na  sz k o d ę  S t ro n n ic tw a ,  
c) p o s tę p u ją  n iezg o d n ie  z m o ra ln o śc ią  
pub liczną .

W y k lu c z e n ia  d o k o n y w a :
1) Z a  p rz e s tę p s tw a  n a tu r y  o rg a n iz a ­

cyjnej: a )  Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L. —  w  
o d n ies ien iu  d o '  tych  cz ło n k ó w , k tó r z y  nie 
p ia s tu ją  g o d n o śc i  we w ła d z a c h  P o w ia to ­
w ych  lub  W o je w ó d z k ic h  S. L. —  z w ła s ­
nej in ic ja ty w y ,  a lb o  też  na  w n io se k  Z a r z ą ­
du  o d p o w ie d n ie g o  K oła S. L. b )  N acze ln y  
K om ite t  W y k o n a w c z y  —  w o d n ie s ien iu  
do  cz łon kó w  p ia s tu ją c y c h  g o d n o śc i  w e  
w ła d z a c h  o g n iw  p o w ia to w y c h  i w o je w ó d z ­
kich, c) G łó w n y  S ą d  P a r ty jn y  —  w  o d n ie ­
sieniu  do  cz ło n k ó w  N a cze ln y ch  W ła d z  
S tro-nniciwa.

Od w y k lu c z a ją c y c h  u c h w a l  w ła d z  
S t r o n n ic tw a  p rz y s łu g u je  p r a w o  o d w o ła n ia  
się do S ą d u  P a r ty jn e g o ;

2) z a  p r z e s tę p s tw a  n a tu r y  m o ra ln e j  
w y k lu c z e n ia  d o k o n u ją  S ą d y  P a r ty jn e ,
V. ZAWIESZANIE W  PRAWACH CZŁON­

KOWSKICH.
Z a w ie s z a n ie  w  p r a w a c h  c z ło n k o w sk ic h  

m o że  b y ć  s to s o w a n e  j a k o  ś ro d e k  z a p o b ie ­
g a w c z y  lub  k a r a  —  p rzez  w ła d z e  o r g a n i ­
z acy jn e  o ra z  S ą d y  P a r t y jn e  —  w  tak im  
sam y m  p o rz ą d k u  j a k  w y k lu c z a n ie .

VI. KOŁO STRONNICTW A LUDOWEGO.
P o d s t a w o w ą  je d n o s tk ą  o r g a n iz a c y jn ą  

S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  je s t  Koło, is tn ie ją ­
ce n a  te re n ie  w si,  m ia s te c z k a  lub  m ia s ta .  
W  b r a k u  d o s ta te c z n e j  ilości c z ło n k ó w  
w  jed n e j  w s i ,  K oło  S. L. m o g ą  s t a n o w ić  
miesz-kańcy d w u  lub  kilku w si są s ied n ic h .

Ż yc ie  o rg a n iz a c y jn e  K oła: W a ln e  Z e­
b ra n ie  K ola  w y ła n ia  r a z  n a  ro k  s p o ś ró d  
c z ło n k ó w  K o ła  Zarzą-d, s k ła d a ją c y  sig 
z -prezesa, w ic e p re z e s a ,  s e k r e ta rz a ,  s k a r ­
b n ik a .  W  K olach, l i czących  p o w y że j  20  
cz ło nk ów , m o g ą  b y ć  w y b r a n i  d w a j  w ice­
p rezes i .

Z a r z ą d  K oła je s t  o d p o w ie d z ia ln y  z a  
s w ą  c z y n n o ść  p rz ed  W a ln e m  Z e b ra n ie m  
Koła, p rze d  k tó re m  sk ł a d a  s p r a w o z d a n ie  
z doko-nanej -pracy —  o ra z  p rz ed  w y ż -  
szem i w ła d z a m i  S tro n n ic tw a .

Z e b r a n ia  K oła  z r e g u ły  w y z n a c z a  i 
z w o łu je :  p re z e s  ( lu b  w  je g o  z a s t ę p s tw ie  
w ic e p re z e s )  z w ła sn e j  in ic ja ty w y ,  —  a  m u ­
si je  z w o ła ć  n a  ż ą d a n ie  Z a r z ą d u  Kola, 
14 c z ło n k ó w  Kola, lub n a  ż ą d a n ie  w y ż ­
szych  w ła d z  S tro n n ic tw a .

K o m is ja  R e w iz y jn a  Kola. W a ln e  Ze­
b ra n ie  K ola w y b ie r a  co roczn ie  K om is ję  
R ew izy jn ą  K oła  w  sk ład z ie  3 -ch  cz łon­
k ów . K o m is ja  R e w iz y jn a  o b o w ią z a n a  j e s t  
c z u w a ć  n ad  p ra w id ło w o ś c ią  g o s p o d a r k i  
f in a n so w e j  Kola. D la te g o  te j p rz y n a jm n ie j  
2  ra z y  do  ro ku  w in n a  s p r a w d z ić  r a c h u n ­
k o w o ść  Koła i z łożyć  z je j  s t a n u  s p r a w o ­
zd an ie  n a  W a ln e m  Z e b ra n iu  Koła.

VII. GMINNY ZWIĄZEK KÓŁ S. L.
O  ile n a  te ren ie  g m in y  is tn ie ją  c o n a j -  

m nie j  3  K ota  S. L., m o g ą  o ne  p o w o ła ć  do  
ż y c ia  G m in n y  Z w ią z e k  Kół S. L., k tó ry  
w y ła n ia  Z a rz ą d  w sk ład z ie :  p rez e sa ,  w ic e ­
p reze sa ,  s e k r e ta r z a  i sk a rb n ik a ,  Z a r z ą d  ten  
w y b ie ra n y  je s t  n a  W a ln y m  Z jeźd z ie  G m in­
nym .

(D a ls z y  c ią g  z a  fydz ień .)

Nr. 5.

Pociąg rozbił samochód
Pcciac . idący z Detroit zderzy ł się n* 

przejeżdzi-o kolejowym z samochodem osobo­
wym. W  sam ochodzie tym  iechato 7 osób. 
cN onków  jednej rodziny, któro  poniosły 
śraisrć na miejscu.

KOMUNIKAT ZARZĄDU PO W . S. L.
NA POW . NOWY SĄCZ.

Powiatowy Zarząd S. L. na posiedzeniu nor- 
malnem w dniu 7 sty-icr1* 1036 r. w Nowym 
Sączu powz:ql uchwalę, i-ż z a w i t a ł  w  prawach 
członkowskich: 1). Stanisława Potoczka ze Świ­
niarska, p-ta Nowy Sącz i 2) Karola Sulowi- 
cza z Piątkowej, p-ta Nowy Sącz, a to spowodu, 
iż łamali karność partyjną i działali na szkodę 
Stronnictwa.

Z a Z arząd Pow iatow y S. L.
Józef Janiak, Prezes Pow.
Wojciech Górski* Sekretarz.
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Hącift tadjcwy
ROZSZERZENIE WIELKIEGO KONKURSU 

RADJOWEGO NA ABONENTA NR. 500.000.
Ogłoszony niedawno dla abonentów radjo- 

wych Wielki Konkurs z okazji bliskiej już reje­
stracji Nr. _i.0C.00C wywołał ogromne zaintere­
sowanie wśród szerokich rzesz społeczeństwa. 
Pragnąć zadośćuczynić licznym prośbom ze 
strony radjosluchaczy o umożliwienie wzięcia w 
Konkursie udziału również i naszym dawnym 
pra/jaciołom, abonentom radiowym —  Dy­
rekcja Polskiego Radja roszerza ten konkurs na 
wszystkich bez wyjątku swych abonentów.

W obec tego —  odpowiedź na pyianie: 
„Zgadnij, którego dnia będzie zarejestrow any 
kolejny ibonent Polskiego R adja Nr. 500.000“, 
mogą nadsyłać obecnie wszyscy radjoabonenci, 
a nietylko, jd l  ogłaszano dotychczas, zareje­
strowani po 28 grudniu 1935 r. Przypominamy, 
że: odpowiedzi pcwinny być  nadsyłane pod 
adresem. Polskie Radjo, W arszawa, Mazowiec­
ka  5, w kopercie, zaopatrzonej napisem: „Kon­
kurs z  okazji zgłoszenia abonenta Nr. 500.000“ 
i zawierać winny: I) przewidywany dzień zgło­
sz e n ia  abonenta Nr. 500.000, 2) własne imię i 
nazwisko uczestr ka Konkursu, 3jl numer upo­
ważnienia radjowego i da tę  zarejestrowania od­
biornika, oraz tirząd w z g lę d n ie  agencję poczto­
wą. które dokonały rcjeslT acji.

Spis 100 cennych nagród, wśród których 
znajdują się m. S-n. liczne i wartościowe odbior­
niki (sirperheterodyny i inne), miesięczny i 
dwutygodniowy pobyt w uzdrowisku, sprzęt 
{•portowy, aparat fotograficzny, narzędzia rolni­
cze, piękne wydawnictwa, sprzęty gospodar­
stwa domowego, oplata abonamentów radjo- 
wych, pism codziennych, i wiele innych przed­
miotów —  ogłoszony został plakatami 5 w  pra­
sie. Niezależnie od nagród konkursowych, abo­
nenci od Nr. 499.506 do Nr. 499.999 i 500.001 
do Nr. 500.004, otrzymają cenne upominki.
PIERW SZE BP ZPOŚREDNIE’ WIEŚCI Z PLA ­
CU BOJU W  GARMISCH PARTFNKIRCHEN.

Począwszy od dnia 6  lutego do 15 lutego 
włącznie, Polskie Radjo nadawać będzie kablem 
bezpośiodnle z terenu walk „Zimowej Olimpia­
d y"  w Garntisch Partenkirchen, krótkie 5 mi­
nutowe reportaże informuiące o całodziennym 
przebiegu bojów olimpijskich.

Roportaże te nadawane będą codziennie w 
godzinach od 22.30 do 22.35. Polskie Radjo, nie 
ograniczając się do tych codziennych audycyj. 
również transmitować będzie zawody —  spe­
cjał :e interesujące radjosluchaczy polskich.

Terminy tych transmisyj podane będą w 
Osobnych komunikatach.

DODATKOWE KOMUNIKATY SPORTOW E 
NADAWAĆ BĘDZIE POLSKIE RADJO

Licząc się z możliwościami młodzieży szkol­
nej i radjosluchaczy wiejskich w słuchaniu ko­
munikatów sportowych, Polskie Radjo nadsje 
audycje dość wcześnie, bo o godzinie 19.35.

Zdarza się jednak ,dość  często, że po  tej 
godzinie, Polskie Radjo otrzymuje wiadomości 
sportowe, bądź to krajowe, mb zagraniczne. Ze 
wzglęJu na ich aktualności, są one podawane 
dodatkow o o godzinie 23.00 po komunikatach 
meteorologicznych.

Zwracamy więc trwagę wszystkim radiosłu­
chaczom —  interesującym się sportem o nada­
waniu dodatkowych komunikatów sportowych 
o godz. 23 00.
REPORTAŻ Z MUZEUM ETNOGRAFICZNE- 

GO.
Pojęcie muzeum zwykło się kojarzyć z 

czcmś szacownem i dostojnem. ale martwem W 
wyobraźni naszej powstaje obraz wielkich, 
mrocznych sal, szdanych . szaf i gablot, przytła­
czającej ilości eksponatów. Są jednak muzea 
żywe, tętiiiącem własnym, odrębnym rytmem 
Do takich „żywych" muzeów zaliczyć możemy 
Muzeum Etnograficzne w Warszaw ii Zapozna 
nas z tern nui/eum „Reportaż z Muzeum Et­
nograficznego w Warszawie" w  opracowaniu 
red. Józefa Spechtn, który nadamy dnia 7 lutego 
o godz. 17-ej.
W  ROCZNICĘ PRZYŁĄCZENIA MORZA DO 

PO ISK I.
W  dn. 10 lutego obchodzimy 16-tą rocznicę 

przyłączenia Morza do Polski. Ważnej tej rocz­
nicy nie możemy pominąć w audycjach dla Po­
laków z  zagranicy, to też sobotni wieczór w  dn. 
8 lutego poświęcimy naszemu morzu. Niechaj i 
nasi rodacy z zagranicy poznają bliżej wybrze­
że polskie i nasz port w Gdyni, z którego cala 
Polska jest dumna. Audycje jak zwykle, uroz­
maici odpowiednie dobrana muzyka. Audycja 
rozpocznie się o godz. 21-ei.

PISZEMY DO POLSKIEGO RADJA?
Jak wynika ze sprawozdania oraz z audycyj 

/us tn ie  nadawanych pogadanek) Polskiego 
Radja, coraz więcej wieś nasza zaczyna się in­
teresować nietylko specjalnym programem na­
dawanym dla rolników, ale wogóle całym pro­
gramem Polskiego Radja.

Uwidocznia się to w licznej korespondencji, 
nadsyłanej do Polskiego Radja w Warszawie 
ful. M zowiecka 5).  Jest to bardzo dodatni ob­
jaw  Tylko bezpośredni kontakt wsi z Polskiem 
Radjem, tylko proste słowa, pochodzące od słu­
chaczy ze <vsi, będą mogły zorjentować tych, 
co układają program dla wsi, jak i cały pro­
gram do wzięcia pod uwagę, czego wieś chce i 
potrzebuje.

D latego i my dzisiaj zachęcam y wszysHrich 
do najczęstszego kontaktu wsi z P. R. K ontakt 
ten będzie korzystny dla obu stron. Jesteśm y 
tego  pewni.

CO PRZYNIESIE POI SKIE RADIO WSI 
W  PIERWSZYM TYGODNIU LUTEGO.

Program rozgłośni warszawskiej Polskiego 
Radja w niedzielę, 2 lutego r. b. obok „Gazetki 
Rolniczej" w redakcji p. Stanisława Jagiełły, 
którą transmitować będą o godz. 9.03 wszystkie 
rozgłośnie, zawiera następujące audycje dla 
wsi: o godz. 15.00 —  „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych" w opracowań u p. Stanisława 
Pm s-W iśnit /skiego oraz o godz. 15.25 pow tó­

rzone zostanie żartobliwe słuchowisko p. t.: 
„Na wsi za 100 lat", które według pomysłu p. 
Józefa Płatka, napisał red. Antoni Zachemski. 
Wesołe te słuchowisko po raz pierwszy nadane 
przez rozgłośnię warszawską w dzień Bożego 
Narodzenia, wywołało żywy oddźwięk zadowo­
lenia wśród słuchaczy zarówno miejskich jak : 
wiejskich, nie brakowało również listów od Po- 
laków-rolników z zagramcy, którzy jak to pi­
szą nam w liście z Danji, szczerze się ubawili 
omawiamą aiudycją, prosząc o jej powtórzenie 
dla tych, którzy z różnych powodów słucho­
wiska nie mogli słuchać. Podobnych żądań po­
wtórzenia tej żartobliwej audycji napłynęło opo­
ro do Radja. Pragnąc zadośćuczynić naleganiu 
słuchaczy. Polskie Radjo, mając wspominane 
słuchowisko zarejestrowane na taśmie aparatu 
stil!‘a, mimo pewnych usterek, jakie zakradły 
się w wykonaniu tekstu, zdecydowało się słu­
chowisko to powtórzyć.

HODOWCY KONI —  UWAGA!
Niezwykle inaeresujący temat będzie poda­

ny przez Polskie Radio w dniu 8 łutego (sobo­
ta) o godz. 12 m. 15 Mianowicie: p. Jan Ka­
zimierz Chodowiecki mówić będzie o „Organi­
zacji hodowli koni".

DOBRA ŁĄKA — TO WIELKI PIENIĄDZ.
W  ostatnich czasach wiele się zmieniło na 

wsi, a przedewszystkiem w stosunku do racjo­
nalnego wyzyskania każdej możliwości otrzy­
mywania większego dochodu z gospodarki. 
Zwrócono też uwagę na ląkarstwo. Na ten te­
mat mówić będzie inż. Mi er czyń siei przed mi­
krofonem Polskiego Radia we wtorek dnia 4 
lutego o godzinie 18 m. 55.

„ZIARNA POLSKIE PO ŚW IECIE".
Każdy, kto jeździ po świecie. spotyka Pola­

ków, zagubionych w dalekich, obcych krajach, 
tęskniących za ojczyzną, którą dawno opuścili 
albo nawet nigdy jej nie widzieli, Polska jest 
pełną blasku legendą dla tych poniewierających 
się po szerokim świecie, za kordonami granicz- 
nemi i za oceanami. Gdy jest im źle w obcym 
kraju, tern goręcej marzą o Polsce, która staje 
się dla nich jakąś ziemią obiecaną.

P. Melchjor Wańkowicz skreśli nam kilka 
niezmiernie charakterystycznych i pełnych wy­
razu obrazków ze  swoich podróży, w czasie 
których napotyka! tych rozproszonych po świe­
cie Polaków. Feijeton jego z cyklu „Podróżuje­
my", który nadamy dnia 2 lutego o godz. 21.45 
nosi tytuł „Ziarna polskie po świecie". 
WIECZÓR LITERACKI, POŚWIECONY JANO­

WI KOCHANOWSKIEMU.
W  poniedziałek, dnia 3 lutego o goaz. 2 t 

m. 30 Polskie Radjo nadaje „Wieczór literacki, 
poświęcony Janowi Kochanowskiemu" w opra­
cowaniu Józefa Czechowicza. Będzie to  opraco­
wany przez młodego poetę montaż prozy, po ­
ezji i muzyki, odtwarzający atmosferę poezji 
Wjdkiego lana z Czarnolasu.

PARĘ CHWIL I DLA W ESOŁOŚCI.
Znamy już dobrze z Polskiego R aa,a  redak­

tora Zach emskiego. I tym  razem będziemy

Dodatkowy spęd konJ remontowych. W
dniu 17 lutego 1936 r. w  Pszczynie odbędzie 
się dodatkowy spęd koni remomowych. Cho- 
dowcy zechcą poprzednio zgłosić konie do se­
kretariatu związku w Katowicach, ul. Ligonia 
nr. 36.

SzmuglowaH splrwtus Ludwik Adamecki, 
Roli i Bochenek sprowadzili ze strefy wolno­
cłowej w  Gdańsku 100 h. spirytusu czystego i 
mieli zamiar następnie wywieść go bez ze­
zwolenia do Niemiec. „Powinęła im się noga" i 
wszyscy stanęli przed sądeu Do winy się nie 
przyznali usiłowali nawei twierdzić, ze działali 

■ dobrej wierze. Zasądzono ich każdego na
100.000 zl. grzywny lub areszt 109-dniuwy.

O zmianę ustawy o  ŚŁ FunduSza Gosp. W 
dniu 21 stycznia odbyła się w Urz. Wojew. 
konferencja w sprawie zmiany ustawy o ś lą­
skim Funduszu Gosp. Dyskutowano nad zmniej­
szeniem wysokości s tawek płaconych przez 
właścicieli nieruchomości oraz o ulgach dla po­
życzkobiorców, którzy zaciągnęli długi w  cza­
sie dobrej konjunktury.

Sam obójstw o policjanta. W  Katowicach po­
pełnił samobójstwo post. Franc. Jaworski w 
obawie wykrycia przez władze jego stanu cy­
wilnego. Jaworski poda!, że Jest kawalerem, a 
był żonaty.

T raged ja rodzinna. 19-!etni Augustyn Sta­
nek z Karbowej popełni! samobójstwo, rzuca­
jąc się pod pociąg. Przyczyną tego tragicznego 
kroku było nieporozumienie z narzeczoną. Ro­
dzice, dowiedziawszy się o śmierci syna, oboje 
ciężKo zachorowali.

W yrok w  sprawie drobnych dzierżaw  znow u 
odroczony. Sp^wodu wniesienia przez adwo­
kata ks. pszczyńskiego zastrzeżeń Sąd odroczy! 
wydanie wyroku w sprawie czynszów płaco­
nych przez dzierżawców rolnych w  dobrach księ­
cia pszczyńskiego. Wyroku tego oczekują liczne 
rzesze dzierżawców z wielką niecierpliwością.

Zastrzelił dziewczynę. Jerzy Dz.wok z Haj­
duk Wielkich był zaręczony z Małgorzatą W a- 
loszkówną. Wynikiem stosunku pomiędzy nimi 
była ciąża Waloszkówny. W  ub tygodniu Dzi- 
wok zastrzelił na ulicy swa narzeczoną, a na­
stępnie zgłosił się na posterunek, twierdząc, że. 
narzeczona namówiła go, by lą zabił, nie mo­
gąc przeżyć hańby. Władze dnoszą się do ze­
znań jego z zastrzeżeniem Dziwok nie cieszy 
się bowiem dobrą opinją.

Przem ytnictw o w zrasta. W  ciągu grudnia 
Straż Graniczna na ś iąsku zatrzymała 1 000 
osób i  przemytem Ogółem udowodniono prze­
m yt towarów wartości półtora jniljona złotych.

mogli parę  chwil po pracy spędzić w eselej. 
Opowie on nam bowiem we środę, dnia 5  lu­
tego o godz. 18 m. 15 kilka wesołych op awia- 
słek góralskich.
SPECJALNY PROGRAM DLA W SI W  PIERW ­

SZYM TYGODNIU LUTEGO.
Inż. Tarkowski, jak zwykle, w  poniedziałek, 

dnia 3 hitego i w piątek, dnia 7 lutego poda 
„Skrzynkę Rolniczą", prof. Jan Klosek we 
czwartek, 6 lutego na temat: „Nowiny leśne".

Początek audycyj o  godz. 18 m. 55.
ILE I JAKICH WITAMIN POTRZEBUJE OR­

GANIZM LUDZKI.
W  trzecim skolei odczycie lekarskim o no­

wych postępach nauki w dziedzinie witamin — 
dr. Bolesław Skarżyński, as U. J. mówić będzie 
o tern, jakich ilości witamin potrzebuje orga­
nizm ludzki, w jakich pokarmach znajdujemy 
poszczególne ich rodzaje, jak nauka wartościu­
je poszczególne pokarmy z punktu widzenia 
nauki o witaminach. Poruszony będzie również 
temat racjonalnego przygotowywania pokar­
mów. Odczyt ten nadany zostanie dn. 4  łutego 
o godz. 22.30.

HISTORJA HERBATY.
Herbata —  rasz  codzienny, zwykły napój, 

ma poza sobą długą i świetną historię. Była 
niegdyś na Wschodzie otoczona ceremonjalem, 
kultem religijnym nieomal. Pisano dzieła o cu­
downych własnościach tego napoju i o sposo­
bach przyrządzania go. i dziś jeszcze w krajach 
wschodnich herbata otoczona jest specjalną 
czcią. Niewiele z tej poezji herbaty dotarto do 
nas, do Europy. Nie stała się u nas herb tka 
symbolem kultu piękr.a i głębokie; medytacji, 
ale jest poniekąd i u nas wyrazem życia towa­
rzyskiego, gawędy w kole przyjaciół.

Napewno zainteresuje nas odczyt p. t.: „Mi- 
storja herbaty" w opracowaniu dr. Janiny Sza- 
ferowej, który rozgłośnia krakowska nada dn. 
4 lutego o godz. 17-ej.
ŹRÓDŁA KRYZYSU TEATRÓW  POLSKiCH.

Wielokrotny dyrektor teatrów warszawskich, 
znakomity krytyk i autor 4-tofflowe.go dzielą 
p. t. „Dwadzieścia lat teatru" — Jan Lorento- 
wicz zastanowi się w szkicu literackim zatytuło­
wanym „Żródla stałego kryzysu w teatrach 
polskich" nad problemem, trapiącym teatr polski 
nie od dzisiaj. Przyczyny stałego kryzysu na­
szych teatrów twkią głęboko w pewnych spe­
cyficznych polskich warunkach rozwoju teatru, 
od samego początku jego istnienia. Te przyczy­
ny właśnie zanalizuje i ukaże słuchaczom prele­
gent w dniu 5 lutego o godz. 21 m. 35.

O CZYTANIU GAZET I CZASOPISM.
Książka daje nam wiedzę —  gazeta informu­

je nas jest ona czynnikiem, umożliwiającym 
nam orjentację w życiu zbiorowym. Gazeta jest 
cenną pomocą w pracy samokształceniowej. 
Gazetę trzeba czytać umiejętnie. Przykładem 
nieumiejętnego czytania gazety i uważania jej 
słów za świętość — z drugiej —  przesadny 
sceptyzm, stale podejrzenie, że wszystkie gaze­
ty kłamią. Konfrontowanie gazet rozwija w nas 

krytycyzm, umożliwia wyrobienie własnego 
pogląau. „O czytaniu gazet i czasooiśm" mówić 
będzie dr. Aleksander Hertz w odczycie z cyklu 
o samokształceniu, który nadamy dn. 6 lutego 
o godz. 17-ej.

17-letnl bandyta. W  dniu 17 grudnia 'wieczo­
rem napadł na samotną kobietę Jozef Suchanek, 
małoieini bandyta, karany już kilkakrotnie za 
napady. Suchanek żądał najprzód pieniędzy, a 
gdy kobieta odmówiła wydania pieniędzy, rzu­
cił się na nią w celu dokonania gwałtu. Na 
krzyk napadniętej jirzybylo jej z pomocą kilku 
robotników, wracających z  pracy. Policja 
wkrótce złapała Suchanka i w ub. tygodniu 
staną! przed sądem w Rybniku, który skaza! go 
na bezterminowe osadzenie w domu popraw­
czym.

W  pow lede pszczyńskim zarządzono konfti- 
mację asów w gminach: Gostyń, Tychy, Ko­
biór Zgoń, Gardowice, Zawiść, Łaziska D., G., 
śr .  Wyry, Wiikowyie, Mikołów i Paproćany.

p o w ia t <(łłQhzyn

PROCFS O NADUŻYCIA W  BANKU EW AN­
GELICKIM.

Przed sądem w  Cieszynie rozpoczął sie dal­
szy ciiąg procesu z 24 maja 1935 r. o naduży­
cia w Banku Ewangelickim w Cieszynie. Na ła­
wie oskarżonych zasiadają Paweł Molin, kupiec 
w Cieszynie oraz Ferdynand Dyrna, zam. w 
Wiśle. Akt oskarżenia zarzuca p. Molinowi 
przywłaszczenie sobie 880 zł. przy kupnie ma­
szyny do liczenia, pobranie za wysokich djet, 
fałszowanie dekfaracyj członkowskicn przez 
przypisywanie udziałów, lekkom yślne udziela­
nie kredytów , przepisywanie nieprawne poży­
czek.

Dymie zarzuca akt oskarżenia przepisanie 
pożyczki swej żony na Pawia Szalbota, oraz 
podjęcie pozyczki przed uchwalą Zarząau.

jak wiadomo wskutek zlej gospodarki człon­
kowie Banku ponieśli straty  przekraczające 
miljon złotych, a  wierzyciele czyli wkladkowi- 
cze również sUacili pól miljona złotych.

P, Molin zasłania się uchwałami Zarządu 
przy udzielaniu kredytu oraz tein, że sam nie 
korzystał z kredytów w Banku, podczas gdy 
członkowi? Rady Nadzorczej rmeli w stosunku 
do siebie hojną rękę. P  Molin zastania się bra­
kiem wykształcenia i wiedzy fachowej, podczas 
gdy we władzach Banku zasiadali prawnicy, jak 
dr. Michejda, burmistrz dr. Kiszą, Jr. Kotas, 
profesor Walach, pastorowie Nierostek, Wrze- 
cionko i t. d. Zaciekawienie budzi sprawa fał­
szowania deklaracji członkowskich oraz „prze­
pisywanie" pożyczek na ludzi mc nie posiadają­
cych, jak pp.. w  wypadku Dymy,

Ostrzeżenie. Po wioskach naszych uwijają 
się agenci j agentki różnych firm, którzy wy­
zyskują nieświadomość ludzi i wyłudzają yOd- 
pisy na zamówienia różnych preparatów. Ofe­
rują rzeczy różne, począwszy oa medykamen­
tów, a skończywszy na pasach dla kobiet i do- 
larówkach. Dopiero gdy towar nadejdzie, lud­
ność przekonuje się, że co innego oferowano, a 
co innego nadeszło. Dlatego najlepuej od agen­
tów nie kupować, tow ar każdy dostać może W 
sklepach, nie kupuje się ke ta  w worku.

Kowale. Praktyki W yóz.alu Dróg pow iato­
w ych. Jeden z miejscowych obywateli p. Str. 
po d!ug:ch zabiegach uzyska! dostawę kamienia 
na budowę drogi Skoczów Brenna. Każdemu, 
kto dostarczał kamień dla WDP. wiadomo, że 
przed przydziałem dostawy kamień się bada, 
czy nadaje się do budowy drogi, czy też nie. 
Gdy Ob. Stroka połowę zamówionego kamienia 
dostarczył i chodziło o zaliczkę na dostawę, 
okazało się. że kamień s ;ę nie nadaje i kazano 
go sprzątnąć. Zrozpaczony gospodarz chodził 
od Annasza do Kajfasza, narażał się na drwiny 
urzędników i wreszcie kamień przyjęto, ale 
za wynagrodzeniem 59 proc. niższem, dlatego, 
że kamień jest niezdatny. Jak się później okaza­
ło, kamienia tego użyto na nawierzchnię, i nicią 
matcrjalu pierwszorzędnego. Ale i to mam® 
wynagrodzenie jeszcze nie zostało wypłacone w 
całości chociaż pól roku minęło. A my bezro­
botni mamy wciąż czekać na nasze zarobki?

Skoczów. O obuiżKę cen prądu elektrycz. W 
Skoczowie odbyło się w dnia 19 stycznia zebra­
nie konsumentów prądu elektrycznego. Zebrani 
uchwalili rezolucję, w której duinngają się Ob­
niżki ceny prądu elektrycznego o -15 proc. w d c  z 
z opłatą za liczniki, zwrotu opłat kolaudacyj- 
nych i ir.nych kasat ów nieprzewidzianych w  
umowie z Elektrownią. Zebrani twierdzą, że 
Elektrownię kosztuje 1 kwg. 6 gr. i że zarabia 
1100 proc. W  rezolucji zebrani grożą strajkiem 
w razie niespełnienia ich postulatów.

Istebna. Gospodarzowi Waliczkowi skra­
dziono krowę. Żandarmcrja znaiazla mięso z  
zabitej krowy u Alojzego Karpisza w Jabłonko­
wie.

W  Pogwfedowfe wybuchł pożar w stodole 
Jerzego Tolarza. Szkcda jest znaczna, gdyż 
spaliły się maszyny rolnicze.

W  Pogwizuowie otwarta zostn'a centrala te ­
lefoniczna.

Rewlzj'a w „Polonji". W  hotelu „Polonia" w
Czeskim Cieszynie władze czeskie zarządzał re­
wizję rzekomo wskutek wykrycia sprawców 
aktów teroru na Śląsku Czeskim. Aresztowano 
4 osoby.

Zebrzydowice. Wskutek nieostróżnego ob­
chodzenia się z rewolwerem zastrzeli! się Wal­
ter Kabiesz.

Koń ofiarą wypadku samochodowego. Sa­
mochód ciężarowy Skrivanka z Cieszyna na . 
jechał na furmankę Er. Ratki z Woszczyc. 
Wskutek zderzenia zabity zosta! koń. W ypadku 
w ludziach nie było.

P o w ia t (jfoieCifto
„Echo Eeskldzkie". Wychodziło w Bielsku 

pisemko pod tytułem „Zjednoczenie". Taki so­
bie organ dziesiątej brygady, jakich wiele w 
Polsce. Że to jednak ludziska już mają dosyć 
tej radosnej twórczości, pismo dostało anemji, 
No ale dziesiąta brygada chce żyć konie 
i padła na pomysł zmiany tytułu. Tak 
rodziło „Eclto Beskidzkie", takie sam 
kie i naiwne, akurat dla rycerzy 10

X e & £ a  K C e G e t

M o iśc iew y !
M usic ie  mi p rz ebo czyć ,  żech 

ke w y b z d n y ia  n a sz y m u  red ak to  
p rzy c h o d z y m  z m oim i k lebe tam i ,  
h ań d o w n i ,  nie tosz to  jc w iycie  
ros tomili ,  że t e r a s  w  ty m ięsopu  
cz ło w iek  s z w a rn ic  jak ig os i  p o r w is  
jakisi świni-obici, roz  ja kisi ba l  i z 
cam i w ięce j p o p y tu .  C z ło w ie k  m us 
n a k  p a t r z y ć  tego ,  z c zego  żyje. A j 
mi teg o  t r z e b a  s z w a rn ic  p rz e ż y ć  i 
kać  sie iak igosi  lep szeg o  k oń ca .  D yć 
to  tak i na  w sz y s tk i  m u s z t ry  p o n a c ią g a  
że n ied łu go  to  m usi to kańsi  k rzap n y ć .

T a  w io s n a  w o m  tesz  t a k  z n ie n a c k a  
p rz y s z ła  tej zimy, że ju ż  aji szp ok i  w y la -  
zu jo m  z p ie le sza .  Kole W is ły  p rzy  S k o ­
czow ie ,  to  w o m  za c z y n a jo m  tak i  ro z m a j t e  
pork i po w ie rzb in ie  k u c z e ro w a c .  T o s z  ko ­
m u ju sz  to tam  p asu je ,  to  niech tam , a le  
tyn s t a r z y k  P a w e ł  storn ro z w o d k o m ,  co  
g o  w  p a p u c ia c h  o d k lu d z a ła ,  to b y  m ia ło  
je d n a k o  nie być .  B o  je szcz e  m o g o m  p rz y ś  
s z w a rn e  m rozy ,  a  jed yn ,  a b o  d ru g i  m o ż e  
sie zaz iom b ić ,  a  g ry p a  g o to w o .  A z j a k i  
p rzy cz y n y ?  Bo j a k  tych sk o c zo w sk ich  k o -  
cy n d ró w  k a p k ę  słońce  og rz e je ,  to sz  to tal^ 
j a k  ty  k o c u ry  w  m arcu .

Z  AA) i syn  je  to sz  t e r a s  m a ło  s łychać ,  
N e g u a s  ju sz  b e z n m ła  leży n a  b rz u c h u  i 
czako ,  k iedy  go  p rzy d o n t  w  o b a  po łc ie  
T a l i ja n io  p o c a ło w a ć  i jjak sie to  b e z m a ła  
skończy .

W  U s tro n iu  tosz  te i a z  fnom y d w ó c h  
b u rm is t rz ó w ,  je d n eg o ,  co g o  m ia n o w a ł  
pon s ta ro s ta ,  a  d ru g ie g o  n a sz e g o ,  oo se 
go  ludzie  w y b ra l i ,  a  te ra z  g o  jeszcze  po n  
w o je w o d a  n a  jed y n  rok  za tw ie rd z i ł .  T o  
jusz  tak  u n a s  b y w o ,  że nie w iy  lew ica ,  
co czyni p ra w ic a ,  a  b u rm is t rz e  też ni e 
b a rd z o  b e d o m  wiedzie li ,  j a k  m a jo m  urzę­
d o w a ć  i jak  się w  to w m ieszo  m in is te r ­
s tw o , to je szcze  z ro b io m  trzeciego .

W e  W a r s z a w i e ,  tosz  sie s a n a to rz y  b o -  
czom, ja k  b o d la w e  byk i i ju ż  eheom  b a ji  
b a r y k a d y  s taw iać ,  is to  na  to  coby  sie b a r ­
dzo  pie  zbodli .  T a k i  s t ra szm  to tam  nie

Kronika Slaska
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zbodii .  T a k i  s t r a sz n e  to tam  nie będzie ,  
h o  io ju ż  p a m ię tom , iak pon  S ta w e k  obfe-  
ro w a l i  kości k im ać ,  a tcsz już  som  dzi- 
s i o k na pędzyji .

Ach c ia łach  w oni tcsz je szcze  p o w ie d z ie ć  
i d a ć  ra d y  lud ec z k o w ic ,  co by śc ie  sc tcsz 
ch a łu p y ,  a sieni d o b rz e  zam yka li  p rzed  t a ­
kimi k a r lu sam i ,  co c ho dzo m  z n n ines ty jom . 
A ja k b y  w oni tesz. k iedy  tacy  wleźli do 
cha łup y ,  tusz iyny kole nich c ichurko, a 
szy k o w n ie ,  co b y  sie w oni tak  nic p r z y d a ­
ło. j a k o  w  tych K o zo k o w icac h .  T orz to 
by ło  taki. Z rodzic ie  wlyżli do ch a łu py ,  iak 
n ik o g o  nie było . J a k  g a z d a  p rz yszed ł ,  tosz 
siedzieli,  jak  w ró b e l  w  ko tce  i nie Irzeby 
b y ło  nic w ięry j .  iyny p o s łać  po ja k ig o  ko­
cura .  Ale coż, k iedy g a z d a  sic woni z d r a ­
dził , bo  zaezy ł na so tn sad k e  w o łać :  M n- 
ry n k a  stowci,, ho  lit som złodzieje ,  a  io se 
so in  nie dom  ś-n i ni i rady .  J a k  sie tak  p ięk ­
nie przvj.no!, loc-z też mili z łodzieje  nie 
czekal i ,  aż  Mn ry n k a  s ian ie  z łó żka  i ta m -  
iy ś  do F^cinykowa. Jest tni juto  k aż d e g o ,  
co  ie o k ra d z io n y ,  tożecli woni to chcia ła  
p o w ie d z ie ć  ku ponaiice ,  a ż  sie w on i tesz 
ta k  k iedy  nie  p rzyd o .

A s ta tec zn ie  sic mi tesz  ludzie  c h o w e j-  
c ie, a P o m b o c z e k  w o n i  de j  z d ro w i ,  a 
w sz  y st k i go  n a j i e p sz eg o .

Echa ustawy MMeniuwej
Taktykę przemilczania stosuje się u nas w  

publicystyce dv> łudzi, me należących do danej 
ra.rtjl, lub koterii.  Niemcy określają  tę meto­
dę jedneni s l o t e m  — „totschweigen" — mil­
czeć jak gróh, a żc w ścisk-m tego słowa 
znaczeniu ceniąc triezaieżm.ść zdania, nie nale­
żę i nie należałem do żadnej partii , więc i 
p race moje publicystyczne ulegały przew aż.- 
n:o temu losowi. — Nie zdziwiłem się  żarem, 
że i a rtykuł mój p. t. „Głos szarego człowie­
ka o kredycie" drukowany dnia  25 sie rp n ia  
ub . r. w  Glosie Narodu minął w  prasie bez 
echa, pomimo, żc celem jego było zw ró cen ie  
u w a g i m ia ro d a jn y c h  czyraifetów  n a  u jem ne 
sk u tk i, u s ta w y  o d d łu żen io w ej i n a  p o trz e b ę  
k o re k ty  u s ta w y , k tó re j w ażn o ść  w y g a sa ła  
ju ż  30 w rześn ia  1935 ro k u  Dnutgi mój artykuł 
w  „G łosie  Narodu" z dnia 16 października 
ub. roku byt dopełnieniem pierwszego. Oba 
a r tyk u ły  nie znalazły oddźwięku i dopiero, 
g dy  ..Polska Zbrojna" w d.niiu 3. października 
u b . rotei w yraziła  się krytyczn ie  o skutkach 
p ro lo n g o w a n e j w  dniu 30 w rz eśn ia  ub- roku  
u s ta w y , zawrza'ł -0 tia całej linji i zewsząd po­
sypa ły  s.ę spóźnione gromy i ,.gorzkie żałc", 
craiz „przysłowiowa musztarda po o b ied  zł o". 
Zabra ł  głos i ..Tl. Kurjer Codz.“ , gdzie p. F. Z. 
w  artykułach w dr.iu 6 p aźd ze rn ik a  i 31 paź- 

j^ leirnika ub. roku poddaje ustawę krytyce. 
H j B ^ r n ę d z y  czasie ,.Ił. Kur. Codiz.“ zantiesz- 
! ! | ! ! ! ^ ^ k i :ka dnii krótsze i dłuższe listy róż- 

k o re sp o n d en tó w , k ió re  by- 
v d ' ł y ratje.rka i g re ck im  ch ó rem  i p o d - 

w  tu p -g e tu  u w a g ę  og ó łu  w tej

StTjrf^iępjB.tko byłoby  w  porządku, bo „lepieti 
H HHH^M ii- .g-dy" — g d y b y  nie fcn że p. F. Z- 

z dnia 31 p aźd z ie rn ik a  ub. roku 
sobie i n i c j a t y w  ę i za.pocz.it- 

f l H H B H U i  s p - a w y  — a rmflo się zdaw ało ,  
a p °  c /  a t k 11 v .; t  e m i w ykazałem ujem 
ustaw y odd łużen iow ej  w  artykule 

H N B B b . . ;  s z a re g o  cz ło w iek a  o kredycie", 
H H H k n y . t n  już  25 s ie rp n ia  1935 r„  k tó reg o  
H H j j H b n e m  był drugi  mój artyifcuJ z dnia 
■ H jj^ K d z ic rn ik a  ub. roku  p. t. „U jem n e  na- 
H H ^ K v a  moratorium rolniczego".
H ^ R d o c m i ic  p. F. Z. „Głosu Narodu" nie

^ ^ A rty k u ty  p F- Z. w  „Ti. Rur. Coid-z.*4 z
K i a  6 i 31 paźdżieniK.ka wb r. są  w  każdym 
raz ie  wariacjami melodii i tematu, w yrażone­
go a żnadto dobitnie w  m y d l  artykulacli.

Wychodzi szydło z worka
„ R o ln ik  Ś lą s k i "  n r .  4 z d n ia  26 s t y c z ­

n ia  1936 r. p r z y n o s i  b a r d z o  in t e r e s u j ą c y ,  
a  p o m i ę d z y  w i e r s z a m i  w ie lc e  c h a r a k t e ­
r y s t y c z n y ,  z n a m i e n n y  i w ie le  m ó w i ą c y  
a r t y k u ł  d y r e k t o r a  Śl. I z b y  R o ln ic z e j  n a  
t e m a t  o r g a n i z a c y j  r o ln ic z y c h  n a  Ś lą s k u .  
P r z y z n a ć  t r z e b a ,  ż e  a r t y k u ł  ten ,  w y r ó ż ­
n ia  s ię  k o r z y s t n i e  o d  in n y c h  w  o s t a tn i c h  
l a t a c h  w  „ R o ln ik u "  p u b l ik o w a n y c h ,  p o ­
z a  w  n ie m ie c k im  j ę z y k u  d r u k o w a n y c h ,  
p o d  w z g l ę d e m  fo r m y .

D o  s z e r s z e g o  o m ó w ie n i a  t e g o  a r t y ­
k u łu ,  je g o  s p r z e c z n o ś c i ,  o r a z  u ja w n io ­
n y c h  w  n im  „ in t e n c y j"  p e w n y c h  c z y n n i ­
k ó w ,  j a k  s ię  w y r a ż a  a u to r ,  p o w r ó c i m y  
n i e b a w e m .

N a r a z i e  s z a n o w n e m u  a u to r o w i  a r t y ­
k u łu  t y l e  d o  w ia d o m o ś c i  d o ra ź n ie ,  r o l ­

n ic tw o  ś ląsk ie  w  każd ym  razie  w d z ięcz -  
nem jes t  au to ro w i  za  częśc iow e  o d k ry c ie  
p rzy łb icy .

Z  cuchu ocgaaizacuineąa 
SbuMtiictwa £u<L(weąa

Pow. G ostynin: W  dniu 2-go lutego b. r. 
odbędzie się zebranie jiowiat-owe członków 

Stronnictwa Ludoweov w  Gostyninie w domu 
ob. prezesa Czapskiego (Trakt Ciabiński). Po­
czątek o godzinie 12-ej w  południe. Na zebra­
niu będzie adw okat p. OSpióski, który będzie 
jednocześnie udzielał porad prawnych.

( —) A. Czapski —  prezes.
Pow iat Sochaczew : Zebranie Zarządu po­

wiatowego Stronnictwa l.udowego odbędzie się 
•w dniu i i - g o  lutego o godz. 11 -ej rano w Se­
kretariacie Stronnictwa Ludowego. Sprawy 
bardzo ważne.

Dla członków stronnic!wa udziela porad 
prawnych adw okat p. Turkiewicz.

(— ) Leonard Lewandowski — prezes.
Pow . Puławy: W dniu 23 lutego b. r. n 

godz. 10-ej rano. odbędzie się statutowy zjazd 
powiatowy Sir. L. we wsi JanNzkowicnc-h (ko­
ło Opola) w  domu p. Adama Dlgory. Na zjazd 
winni przybyć członkowie zarządów kół terenu 
pow. puławskiego. Na zjeżdzie będą do wyku­
pienia nowe legitymacje stronnictwa na rok  
ICGO. Na zjazd przyjedzie przedstawiciel Na­
czelnego Sekretariatu Stronnictwa Ludowego. 
Prosimy, by prezesi ‘kół zwołali w  tej sprawie 
zebrania kół.

(— ) Zarzad p o w a ło w y  S. L.
Pow. Zam ość: Dnia 16 lutego b. r. o godz. 

I i-e j punktualnie w dużej sali „Kina Stylowe­
go" w Zamościu odbędzie się nadzwyczajny 
zjazd pow. L. L. z udziałem dr. Zygmunta Gra- 
linskiego. Wzywamy wszystkich ludowców na 
powyższy zjazd.

Pow . Zam ość: Sekrefarjat Stronnictwa Lu­
dowego na pow. zamojski mieści się w Zamo­
ściu przy ul. 3-go maja nr. 3 obok Rynku tar­
gowego. W sekretariacie tym załatwia się 
wszelkie sprawy organizacyjne, oraz udziela się 
członkom Stronnictwa L. porad prawnych w 
zakresie sądownictwa i administracji.

Za tymczasowy Zarząd pow. S. L.
(— ) Józef Soroka.

Pow . Brzezm y: Zarząd powiatowy Stronnic­
tw a Ludów, na powiat brzeziński postanowi! 
urządzić szereg zebrań oświatowo-politycznych 
dla członków i sym patyków  stronnictwa w ko­
łach gminnych z następującym programem:

I) wyjaśnienie nowoustalonego programu 
stronnictwa, 2) referat gospodarczy, 3) refe­
rat oświatowy, 4) sprawy organizacyjne.

Powyższe zebrania odbędą się: W dniu 9-go 
lutego o godz. 13-ej we wsi Rokiciny, gm. Ła- 
zanów  w domu ob. P io tra  Kika. W dniu 16-go 
lutego o godz. 13-ej w e wsi WiłkucJce, gm. 
Ciosny w  domu ob. Józefa T ruszczyńskiego. — 
W dniu 23-go lutego b. r. o godz. 13,ej w e wsi

Do naszych Czytelnikowi
Do dzisiejszego numeru dołącza­

my dla wszystkich naszych Czy­
telników przekazy rozrachunkowe, ce­
lem wpłacenia prenumeraty na r. 1936.

Każdy Czytelnik, który wpłaci w 
ciągu miesiąca stycznia całoroczną 
prenumeratę w  kwocie 10 zł., otrzyma 
bezpłatnie Jedną książkę według w y­
boru:

Stefan Kora: Wincenty Witos a 
Państwo Polskie.

Paw eł Bobek: Przegląd Dziejów
Chłopa Polskiego.

Dr. J. Putek: Pierw sze występy
włościaństwa polskiego.

J. T.: Uprawa roli i roślin.
Ze względu na szczupły zapas ksią­

żek prosimy wpłatę uskutecznić jak- 
najry chlej.

Równocześnie zwracamy się z ape­
lem do wszystkich naszych Czytelni­
ków o Jednanie nam nowych prenu­
meratorów i wskazywanie nam miej­
scowości, gdzieby należało utworzyć 
komisową sprzedaż kioskową, wzglę­
dnie pocztową.

Zawiadamiamy wszystkich P. T. 
Prenumeratorów, którzy z dnia 31-go 
stycznia br. nie nadeślą nam przedpła­
ty, że wysyłka oisma zostanie wstrzy­
mana z dniem 1 lutego 1936 r. Dlatego 
jeszcze raz b. prosimy o punktualne 
nadesłanie prenumeraty.

WYDAWNICTWO.

K atarzynów -Stary, gm . Długie, w  dom u ob. 
Stanisława M arczyka. W  dniu J-go marca o 
godz. 13-ej we wsi Będzefln, gm . Mikołajów, w  
domu ob. Józefa JaskółowsM ego.

O jaknajłic.znieijsze przybycie prosi w  imie­
niu Zarządu pow. S. L.

( —) Józef Jaskółowski —  prezes.
Pow . W łocław ek: W  dniu 3-go lutego we 

wsi Machacz. gm. W ieniec o godz. 3-ej po po­
łudniu odbędzie się zjazd powiatowy Stronnic­
twa Ludowego pow. włocławskiego. Na zjazd 
•przyjedzie z. referatem ob. Pasieki. Wstęp za le­
gitymacjami.

< 5  W y d a w n i c t w

„M Ł O D Y  O B Y W A T E L ". Ju ż  u k aza ł  
się s ty c z n io w y  n u m e r  „M ło d e g o  O b y w a ­
te la " , c z a so p ism a  s p o ł . - g o s p , w y d a w a n e ­
go  dla m ło d z ież y  p rzez  P.K.O. D o sk o n a le  
r e d a g o w a n y  ten miesięczn ik , o p ięknej 
szac ie  z e w n ę trzn e j ,  b o g a to  i lu s t ro w a n y  
(20  s t ron  d ru k u )  p rzy n o s i  m ię d z y  innenry 
s zczegó ły  ro z s t rz y g n ię c ia  k o n k u rsu  n a  
p ra c ę  l i te rack ą ,  lub  ry s u n k o w ą  n a  tem a t:  
„ J a k  spędziłem  w ak a c ie ,  dzięki o sz c z ę d n o ­
śc iom , p o c z ą te k  o p o w ie śc i  H. M ie rczy ń -  
skicj p. t. „ B a s ia " ,  d a lszy  c ią g  pow ieśc i :  
„ P rz y g ó d  m ło d eg o  P o la k a  w  A u stra l j i" ,  
w y k ró j  i sp o s ó b  w y k o n a n ia  spo dn i  n a r ­
c ia rsk ich  itd. P r e n u m e ra t a  ro c z n a  „ M ło d e ­
go  O b y w a t e la "  w y n o s i  1 zł. K onto  c zek o ­
w e P.K.O. Nr. 29.200. E g z e m p la rz e  o k a ­
zo w e  w y sy ła  na  ż ąd an ie  b e zp ła tn ie  R efe ra t  
p r a s o w o - p r o p a g a n d o w y  P.K.O. w  K ra k o ­
wie.

Odpowiedzi (Redakcji
W P. Antoni Siekierski. —  Niesiprzedane

egzemplarze należy zwrócić, zapomocą dołą­
czonej do rachunku kartki nadawczej.

W P. W ładysław  Kojdar — Przew orsk. —  
Trzeba przysłać albo gotówkę, albo pokrycie 
wekslowe. Deklaracje wysyłamy.

W P. Wójcik Stanisław. —  „P.asta" należy 
raczej zamawiać na poczcie lub u sklepikarzy, 
aniżeli sprzedawać pod kościołem, ponieważ 
na to potrzeba zezwolenia.

W P. Wojciech Kądzielawa. —  Adresu fabryk 
papieru nie podajemy, bo przecież Pan nie b ę ­
dzie sprowadza! większej ilości, a po parę kilo, 
czy choćby kilkadziesiąt nie będzie Pan posyła! 
do fabryki. Należałoby takie zakupy zrobić w 
Tarnowie. Zajęcia wyszukać w Krakowie, nie­
stety, nie możemy. Jest to ponad nasze sity.

W P. Józef Pom rski.  —  Trzeba  wnieść re­
klamację n a  poczcie, o ile „Piast" nie przycho­
dzi. Go się tyczy nadsyłania „Piasta" n a  poczty 
do rozprzedaży, trzeba poczynić w odpowied­
nich urzędach pocztowych zamówienia, a  my

dopiero wtedy możemy „Piasta" wysyłać. Za­
leży to  więc od zamówienia przez urząd poczto­
wy, a nie od nas.

PT. Zarząd Koła Lud-owego w  M arkowej. —>
W administracji są (jeszcze do nabycia portrety 
Prezesa, w cenie po 50 gr. Prosimy przesłać 
wcześniej gotówkę.

ZA R ZĄ D  W O J. Z W IĄ Z K U  O PIE K I N AD  
Z W IE R Z Ę T A M I w K rakow ie ,  z w ra c a  się z  
ap e le m  i p ro ś b ą  d o  w szy s tk ich  g o sp o d a rz y  
w ie jsk ich , w ła śc ic ie li k o n t p o c ią g o w y c h ,
a b y  p o d c z a s  p o s to ju  z a p rz ę g ó w  c z y  na  
wsi, czy  w  mieście, o k ry w a li k o n ie  d e rk a ­
m i, k o cam i w  cza s ie  s ło ty  i z im n eg o  w ia ­
tru , g d y ż  z a n ie d b a n ie  n a k ry w a n ia  koni, 
p o w o d u je  ła tw o  p rz ez ięb ien ie  i c h o ro b ę  
koni. k tóre  po tem  n iezdolne  są do p ra c y .

R ó w n ież  z a rz ą d  pros i w łaśc ic ie l i  kont,  
o w y d a n ie  o d p o w ie d n ic h  po leceń  fu r m a ­
nom, a b y  p am ię ta l i  o k r y w a ć  konie  p o d c z a s  
po s to ju  w czas ie  z im n a  i sto ły .

„PRZEWODNIK GROMADZKI I KALENDARZ 
SOŁTYSA" NA ROK 1936.

Nowa ustawa samorządowa za podwalinę 
naszego ustroju ustanowiła gromadę. Stąd wy­
nika pewnik, że dobre funkcjonowanie calega 
ustroju państwowego w Polsce zależy od do­
brego i sprawnego działania gromady, rady 
gromadzkiej, a  przedewszystkiein snłtj-sa jako 
przewodnika gromady.

Nowoczesny ustrój państwa posługuje się 
tak wieloma, ustawami, dekretami i rozporzą­
dzeniami, że spamiętać wszystko nie jest możli­
we. Ale nie dość jest tego. Przecież w  końcu 
roku ubiegłego Rząd wydal wiele nowych praw, 
które trzeba poznać i umieć s ę  wśród n:d i  
orientować. Słuszność tego powiedzenia jes t 
widoczna najlepiej na przykładzie. Dnia 26 
marca r. ub. wydana była ustawa o świadcze­
niach w naturze na niektóre cele publiczne, czyli 
ustawa o szarwarku. Kto do tych świadczeń jest 
obowiązany, w  jakich rozmiarach i postaci po­
daje wyżej wymieniony „Przewodnik" wraz 
z. przyWadowem obliczaniem tej powinności. 
W e własnym interesie każdy rolnik, każdy 
mieszkaniec wsi o tern wiedzieć powinien.

Poza wiadomościami o ustroju państwa, 
samorządu oraz ze wszelkich dziedzin życia 
codziennego, ..Przewodnik" w dziale pierwszym 
daje wiadomości i wskazówki o pracy społecz­
nej na wsi, które obchodzą już nictylko sołtysa; 
radnych, aie także i każdego działacza społecz­
nego na wsi i dlatego powinien znaleść się w  
ręku dosiown.ie każdego, komu leży na sercu 
rozwój i przyszłość polskiej wsi.

„Przewodnik" na rok 1036 zawiera 575 
stron druku i kosztuje od 1.50 zl. do 1 złotego, 
zależme od ilości zamówionych egzemplarzy.

Wydal go Samorządowy Instytut Wydau^* 
niczy w Warszawie, id. Miodowa 6.

W yn ik  konkursu gw iazdkow ego firm y „Po lska M anufaktura11
Nagrody otrzymały następujące osoby: 1) 400 zl. — J. Ham.mei, Karskie, Szymańskie­

go 10, 2) 200 zł. —  Z. Lipski, Barycz, gm. Gowarczów, 3) iOO zt. — L. Michalski, Gostynin, 
Plooka 4, 4) 50 zl. —  E. Meude Kutno, Rynek Pierackiego 21, 5) 30 zt. — O. Kulikowska, 
Lwów, Zygniuntowska 4, 6) 20 zt. —  A. Szymański, Wągrowiec, Średnia 22 oraz 1 patefon 
J. Majkut, Izibica n'Wieprzem skrz. poczt. 30.

OBECNIE PRZYZNALIŚMY 700 ZŁ. NAGRODY!!!
1. Nagroda —  300 zt. w gotówce. , 2. „ —  200 zł. w  gotówce.
3. Nagroda —  150 zł. w gotówce. 4. „  —  30 zł. w  gotówce.
5. ., —  20 zt. w gotówce.

W celu zjednania sobie stałych ktijenfów wśród najszerszych w arstw  społeczeństwa na 
nasze doskonale towary, postanowiliśmy ogłosić nowy "wielki konkurs pieniężny (‘bez roz­
wiązania żadnych szarad) dla tych P. T. Klije ntów, którzy zamówią u nas jeden lub więcej 
kompletów z niżej wymienionych .

NASZE BEZKONKURENCYJNE KOMPLETY Z OGROMNĄ ZNIŻKĄ CEN.
TYLKO ZA ZŁ. 9.75.

wysyłamy: 3 metr. m a te ra łu  na eleganckie ubranie męskie, jesienne 1irt> zimowe (w  modne 
wzory bielskich kanigarnów) szer, 140 cm. albo 1 ubranie męskie gotowe gładkie ltlb de­
seniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46—52, 1 pulower męski z rękawami gruby i ciepły z 
kołnierzem szalowym lub z zamkiem w deseniach żakardowych, 1 koszulę męską w doskona­
leni gatunku z modnem wykończeniem saty nowem lub 1 p. kalesonów w dobrym gatunku 
1 szal męski wełniany w modne wzory lub 1 pasek zamszowy do spodni z niklową klamrą, 
1 p. skarpetek, deseniowych b. mocnych, 1 krawat jedwabny najmodniejszy lub 1 p. rę­
kawiczek męskich wełnianych, 3 chustki męsk iedo nosa z iadnym kolorowym szlakiem. 2 ka­
wałki mydia pachnącego i 1 grzebień męski. Tern sam komplet w  lepszym gatunku zł. U 
a w najlepszym gatunku zł. 13.75.

TYLKO ZA ZŁ. 10,20.
wysyłamy: 4 mtr. materjału na modna suknię damską o najnowszym wyrobie, 1 puflower- 
sw etr  damski b. elegancki modne wykończony, 1 chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 
1 p. pantofli damskich (podać rozmiar o b u w ia )  1 kosz.ulę damską madapotamową luksuso­
wą iub 1 koszulę damską zimową p. wełnianą, 1 p. reform z doskonałego elastycznego try­
kotu, 1 apaszkę czysto wełnianą b. modną w śliczne wzory w  najlepszym gatunku iub 1 p. 
eleganckich rękawiczek damskich, 1 pasek, 3 chusteczki damskie batystowe z ijedw. obwód­
ką, 2 kawałki mydlą toaletowego i 1 grzebień damski. Ten sam komplet w  lepszym gatunku 
zl. 11.70, a w najlepszym 14 z).

41 MTR. PŁÓTNA NTEKROCHMALONEGO TYLKO ZA ZŁ. 2060. 
wysyłamy: 1 szt. płótna białego 17 mtr. w  do skonaiym gatunku na bieliznę damską, męską 
i elegancką pościel, firmy „I. K. Poznański Sp. Akc.“ , 6 mtr. flaneli bieliżnianej miękkiej i pu­
szystej na wszelką bieliznę, pyjamy i szlafroki, fi mtr. zefiru w b. modne prążki na koszulę 
męskie, dzienne, 6 mtr. ręcznikowego, czysto białego wzór kostek lub 6 ręczników, waflo­
wych z frendzlami, 6 mtr. ptótna kremowego o gęstym wyrobie na bieliznę różnego rodzaju, 
lub 6 mtr. płótna Madapoiamu na piękną bieliznę damską. Ten sam komplet w lepszym ga­
tunku 22 zl., a w .najlepszym zl. 24,25.

_ Powyższe komplety wysyłamy za zaliczę niem pocztowem na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze towaru. Bez ryzyka: jeśli tow ar się nie podoba przyjmujemy takowy 
spowrotem, a pieniądze natychrmast zwracamy. Adresować: Firma „Polska M anufaktura,
Łódź, til. Pomorski 22, oddz. P . Prócz nagród dodajemy do każdej paczki miłą i wartościową 
niespodziankę. Wynik naszego konkursu no w e g o  będzie ogłoszony w połowie lutego br.

*  CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogtoszeft dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

O..,------- .-------- , _ — — i i    _  Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j .................. 3 zł J Cała strona ó-szpaltowa po    350 z
Cała strona 4-szoałtowa w tekście • • • • « • • • «  450 zł I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatnie!
Cała strona ty tu ło w a ...........................................................  600 zł | 50°/o drożej.

głoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . • , ,  60 gr
wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr

W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ....................50 gr

Ogłoszenia tylko za gotów kę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — O J ogłoszzń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W y ch o d z i ra z  w  ty g o d n iu , rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100»/o drożej. W y c h o d z i ra z  w  ty g o d n iu .


